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S P I S  ETZ E C Z Y .
ROK 1890.

A rtyk u ł; polityczno-społeczne.
Daremno żale p. J. L. Popławskiego str. 1.

.Liberalne wykręty p. J. L. Popławskiego str. 2 5. 
Emigracyja polska p. P. str. 87, 51, 63.
Równowaga niestała p. P. str. 7 5.
Wybory niemieckie p. J. L. P. str. 99.
Pod płaszczykiem moralności p. P. str. 111. 
Niebezpieozne tryumfy p. J. L. P. str. 12 3.
Znak zapytania p. J. L. P. str. 13 7.
Bismarck p. J. L. Popławskiego str. 151.
Rezultaty konferencyi berlińskiej p. J. L. p . str. 163. 
Niespodzianki p. J. L. P. str. 17 5.
Stańczykowstwo poznańskie p. J. L. P. str. 187. 
Bezwiedni wstecznicy p. J. L. P. str. 19 9.
Rozwiana chmura p. J. X. P. str, 22 3.
Nowy okaz „polityki rozumu”  p. J. L. P. str, 2 4 7. 
Kwestyja afrykańska p. X. str. 2 71.
Lud w programach demokratyoznyoh p. A . Więc

kowskiego str. 273, 288, 323, 347, 3?0, 409.
Zawodne nadzieje p. P. str. 285.
Pierwsze ostrzeżenie p. J. X. P. str. 297.
Pilna potrzeba p. P. str. 30 9.
Niebezpieczny kopromis p. J. X. Popławskiego str. 3 3 3. 
Parcelaoyja w świetle cyfr. p. J. X. P. Btr. 3 5 8. 
Niespodzianka p. J. X. P. str. 309 
Refleksyje p. ./. K. Potockiego str. 405.
Wstępny p. X. str. 480.
W drażliwej sprawie p. J. X. P. str. 4 91.
Bill Mac-Kinleya p. J. L. P. str. 50 4.
Kongres w Halli p. J. X. P. str. 516.
Warunki historyczne p. J. X. Popławskiego str. 540. 
Ostatnie nici p. J. X. P. str. 5 52.
Dzikie pretensyje p. J. X. P. str. 5 7 5.
Parnell i kwestyja irlandzka p. J. L. P. str. 599. 
Pierwsze lata dzialności Parnella p. ./. Kniażyca st. 600, 

612, 624.
Na mylnej drodze p. J. X. P. str. 611.

Artykuły społeczne i ekonomiczne.
5 Jeszcze w sprawie książek ludowych p. T. Iłyłskiego 

str. 5.
Inspekcyja fabryczna za granicą p. ./. II. Siemieniec- 

kiego str. 13.
Wartość dodatkowa w gorzelDictwie p. A. Wiśniewskie

go str. 2 9.
Dwudziestopięciolecie p. A. Wiśniewskiego str. 64. 
Kartele w Ameryoe p. J. Kniażyca sir. 6 6, 7 7.
Upadłe samobójczynie p. B. Lutomskiego str. 7 6, 
Smutna statystyka p. A . Wiśniewskiego str. 8 7. 
Sprzedaże osad włościańskich p. J. Ii. str. 100. 
Społeczne znaczenie kasy pomooy adwokatów przysię

głych p. C. str. 112.
Filantropija w Londynie p. A. P. Ordyńskiego str. 127, 

139, 153.
Z  nędzy p. A. Wiśniewskiego str. 13 8.
Kilka słów oemigraoyip. W- Stadnickiego str. 164, 1 76. 

i Stan oświaty między ludem p. Stanisława Ciszewskiego 
str. 2 00.

Kasy emerytalne dróg żelaznych p. Ci str. 203, 211. 
Wyzysk emigrantów p. A . Wiśniewskiego str. 211.

'W  sprawie czytelnictwa ludowego p. A. Potockiego 
i Z. Wasilewskiego str. 216.

•• Co i jak nasz lud czyta p. M. Brzezińskiego str. 22 9. 
Głód w Galicyi p. J. X. P. str. 235.
Stowarzyszenia drukarskie w Galicyi p. S. C. str. 236. 
Polacy w Stanach Zjednoczonych p.X. Dewojnę st. 2 3 7. 
Węgierskie taryfy strefowe p. E. Paszkowskiego str. 248. 
Inspekcyja fabryczna we Francyi p. J. H. Siemienieckie- 

go str. 25 9.
Notatki statystyczne str. 260, 310, 33 4, 480.
Kółka rolnicze w Galicyi p. Jadwigę z Szcza mińskich 

Dawidową str. 261, 272, 29 8.
Nowe przemysłowo-górnicze towarzystwo p. J. str. 286. 
Nowe prawo fabryczne p. A . Wiśniewskiego str. 3 2 2. 
Robotnice amerykańskie p. J. H. Siemienieckiego str. 335. 
Obfite źródło p. J. X. P. str. 3 45.
Przemysł Warszawy p. X. str. 381.
Rzekomi dobroczyńcy p. A. Wiśniewskiego str. 381. 
Jeszcze o majstrach fabrycznych p. A. Wiśniewskiego 

str. 3 93.
Podwyżka kursu p. J. X. P. str. 4 l 7.
Fałszywa oszczędność kolei nadwiślańskiej p. Ci. s. 418. 
Brentano o stosunkach angielskioh p. J. Kniażyca 

str. 420. 43 0.
Głód w Irlandyi p. J. X. P. str. 42 9.
Błędne wnioski p. J. X. P. str. 453, 465.
Własność ziemska w Niemczech p. J. X. Popławskiego 

str. 4 8 2, 49 2.
Niemcy na Wołyniu p. E. Paszkowskiego str. 516. 
Irlandyja w róku 1845 — 8 p. J. H. Siemienieckiego i 

str. 518, 529.____________________________________________ *

• Jeszcze o emigracyi p. J. X. P. str. 52 7.
, Emigracyja z gub. Płockiej p. Antoniego Hempla str. 
528, 540, 563.

Stowarzyszenia współdzieloze p. M. Sierakowskiego 
str. 542, 57 6.

W sprawie inteligenoyi p. Władysława Stadnickiego 
str. 5 64.

W kwestyi odszkodowania robotników p. A. Wiśnie
wskiego str. 58 7.

Zdrowotność Warszawy w r. 1889 p. S. str. 58 7.

Artykuły naukowe i filozoficzne.

'■ Zbrodniarz pod skalpelem nauki p. dr. A. Złotnickie
go str. 14.

¡Niewiara małżeńska p. Lafargue’a str. 16, 28, 40, 54. 
Kronika naukowa str. 23, 49, 148, 97.
Kartofel czy groch p. Idziego K. str. 38, 52, 65. 

v Schopenhauer w oświetleniu Kautsky’ego p. B. Chrza
nowskiego str. 88.

: Wiedza i pesymizm p. S. Karpowicza str. 124.
O antysemityzmie p. Z. J. str. 165.
Nasi praojcowie p. J. K . Potockiego str. 213, 224, 239. 

, Najnowsze postępy antropologii kryminalnej p. Jana 
Lorentowicza str. 3 48.

i Oświata i moralność p. J. K. Potockiego str. 3 58, 3 8 3. 
Drugi zjazd historyków polskich p. Wł. Jab. str. 3 73. 
Niepoprawni zbrodniarze p. J. X. Popławskiego str. 

393, 405.
Czem jest Izrael p. W . Ziernińskiego str. 3 9 4, 4 0 7, 

421, 43 1, 444, 457, 469, 482, 494, 505.
Cholera azyjatyoka p. S. str. 441.
Cywiiizacyja i wyludnienie p. J. Lorentowicza str. 441, 

454, 467.
Badania antropometryczne p. Idziego K. str. 50 7. 
Zagadnienia kultury wobeo stosunków rasowych w Hisz* 

j panii p. Maurycego Cygara str. 5 20.
I Fryderyk Dicsterweg w stuletnią rocznicę urodzin p. 

W. Grabińskiego str. 603.
Nowy zwrot w nauce prawa p. J. X. Popławskiego str. 

616, 628.
Suchoty płuc p. Ster. str. 6 2 7.

Literatura, Sztuka i krytyka.

Intellektualista (P. Bourget, Lii disciple) p. A . Żół
towskiego str. 2. , 7

Kronika literaoka str. 10, 34, 61, 73, 85 ,^9Jy l09 . 
135, 151, 197, 245, 283, 307, 3 19, 367, 391, 427, 
43 9, 477 ,48  9, 501,52 5, 536, 54 9, 56 0, 609, 621.

Suligowski. Mieszkania ubogich p. E. Paszkowskiego 
str. 27.

Przyezynek do biografii Mickiewicza p. W-ta str. 42. 
Sienkiewicz. Ta trzecia p. A. P. Ordyńskiego str. 5 5. 
Załęski Witold dr. Zasady ekonomiki p. Z. Pietkiewicza 

str. 78.
Z niwy literackiej swojej i oboej p. T. T, Jeża str. 

1 02, 191, 252, 349, 411, 458, 52 1. 
t Nasza literatura dla ludu p. K. Bystrzyckiego str. lĄ 3. 

• Spółczesny artyzm literacki p. J. Laskowskiego str. 141. 
• Świat Maryjonetek. (Prus. Lalka) p ,J .L . Popławskiego 

str. 2,49, 2ft3, 27 6.
Encyklopedyja powszechna kieszonkowa p. dr. A. Za

lewskiego str. 154.
Winiarski L. Stosunki społeczne w Anglii p. J. H. 

Siemienieckiego str. 188.
Ostoja. Nowelle p. Br. Chrz. str. 215.
Reisenauer w Warszawie p. A. Sygietyńskiego str. 2 28. 
Nasi krytycy muzyozni p. A . Sygietyńskiego str. 251. 
„2 0 0 0  —  1887”  (Bellamy Looking backward) p. 

Józefa Kniażyca str. 2 7 5, 28 9.
Gliński. Czarodziejka p. A. P. Ordyńskiego str. 3 01. 
Rogosz J. Na dziejowym przełomie p. A. N. str. 311. 
Współcześni p. J. Laskowskiego str. 325, 337.
Junosza. Obrazki szare p. A. Ordyńskiego str. 3 5 9. 
Mańkowski. Hrabia August p. S. Żeromskiego str. 446. 
Naturalizm w teatrze niemieckim p. W. Babskiego. 

str. 453.
Z  życia kobiety (Esteja. Kartki z życia kobiety. Wit- 

tówna. Dary śmierci) p. Antoniego Potockiego str. 495.
Falb. Frzewroty we wszecbświecie p. M. Brzezińskiego 

str. 5 21, 5 31.
Dawid. Szkice psychologiczne p. F. Jabłczyńskiego 

str. 543, 553.
,  A. Mosso. Fizyjologija straohu p. S. 5 54.

Powieść szlachecka (Dygasiński. Pan Jędrzej Piszczal- 
ski) p. J. X. Popławskiego str. 567, 578, 592.

Layeleye. O zbytku p. J. Kniażyca str. 58 9. 
Pochodzenie szlachty. (Pieke-ińs.. dynastycsnem

szlachty polskiej pochodzeniu) p. T.S. str. 591,602, 614.
t. Przyczynek domości o ży-
iago p. Idziego ! ’ » ' 624.

Mantegazza. Chora miłość p. F. Jabłczyńskiego str. 6 29. 
Próba opery ludowej. (Stalmach. Cieszymir) p. J. W- 

str. 630.
Poezyje, powieści i opowiadania.

Nasza kochana pani p. A. Sygietyńskiego str. 2, 14. 
Bajka o dobrobycie p. Iwana Franko str. 17.
Bracia tatary p. A. Dygasińskiego str. 26, 38, 52, 64. 

75, 88, 10O.
Szkice z życia górników p. J. S. Ziembę str. 41, 90,1 9 2, 
Zemsta p. Brolisa str. 124, 138, 152, 164.
Wybór matoruskioh pieśni ludowych p. Iwana Franko 

str. 12 8.
Wysadzony z siodła p. A. Sygietyńskiego str. 1 7 6, 188,

200, 212, 224, 236, 248, 260, 272, 286, 298, 310,
322, 382, 394, 406, 418, 430, 442, 454, 466, 480,
492, 50 4 , 516, 528, 540, 552, 564, 576, 588, 600,
612.

Venus żebraozka p. A. Langego str. 3 3 4.
Kasia mamka p. Jerzego Maczugę str. 3 58, 3 70.
Bez cbleba p. Z. Gr. 6 2 4.

Korespoudencyjc.
Z Suwałk p. St. St. str. 48 7, 59 5.

„  p. G. str. 546.
Z Łomży p. J. Wrewicza str. 2 0 7, 6 32.
Z Raciąża p. W. str. 5 4 7, 5 7 1.
Z Płońska p. M. str. 8.
Z Dobrzynia p. G. K. str. 2 80.
Z Serocka p. Przejezdnego str. 340.
Z okolic Mławy p. Omegę str. 5 10.
Z gub. warszawskiej p. J. P. str. 5 58.
Z Kaliskiego p. Ksyla str. 9 3.
Z Konińskiego p. A. M. str. 5 70.
Z Sieradzkiego p. W. C. str. 449.
Z Łodzi p. Pracownika str. 43 6.
Z Dąbrowy górniczej p. A. Wiśniewskiego str. 316. 
Listy z gminy llabsztyn p. Joteszeta str. 231, 241.
Z Olkuskiego p. Chochlika str. 1 1 7, 170, 3 63,
Z Krzepic p. X . str. 316.
Listy z Radomia p. N. str. 170.
Z Lubelskiego p. Brona str. 49 9.
Z Tomaszowa p. X . str. 5 70.
Z  pow. węgrowskiego p. Józefa Ł. str. 401.
Z Sokół p. Fr. Grudę str. 413.
Z Siedleckiego p. P. D. str. 55 8.
Ze wsi p. Jana Plewkę str. 181.
Listy ze wsi p. W. Głuchowskiego str. 461, 47 2, 486, 

506.
Z gub. wileńskiej p. Daniela Mruka str. 3 1.
Listy z nad Niewiaży p. J. W. str. 158, 182, 315, 

328, 387, 399, 546.
Z Poniewieża p. J. W. str. 2i)~ .
Z pow. bielskiego p. St. Sw. t 
Z Dynaburga p. P . .  ,ek  str. 7 
Z Mińska litewsk. p. S. Wiśnię 

„  ,, p. Unusa str,
,, ,, p. K. P. Be (ud ę sir. o oz.

Z Bobrujska p. W- BUttnera str. 2 20, 607.
Z Wapniarki p. Lacha str. 4 5, 42 5.
Z pow. ploskirowskiego p. Korczaka str. 94.
Z Podola p. X. str. 17 1, 19 3.
Z Dorpatu p. Zero str. 106, 120, 147, 1 72.
Z Odesy p. Piotra Berendę str. 341.
Z sioła kamieńskiego p. Pracownika str. 2 80.

„  p. B. N. str. 3 7 8.
Z Cieszyna p. Gazdę str. 8, 11 8, 13 2.
Z górnego Szląska p. J. Z. str. 4 6.
Z Bytomia p. J. Bigiela str. 10 6.
Ze Lwowa p. H. B. str. 19 4.

,, p. J. K. G. str. 2 8 2, 2 9 3.
Z Galioyi p. J. Gorzyckiego str. 3 5 3.
Z Krakowa p. X Kucharskiego str. 52 4.
Listy z Niemiec p. Mariusza str. 362, 377, 448.
Listy z Wiednia p. Veritasa str. 473, 498, 533, 557, 

606.
Z Ameryki p. X. S. str. 3 64.
Z Buffalo (w Ameryce) p. X. Dewojnę str. 145, 242. 
Z Buenos Aires p. W- Sławskiego str. 329, 4 74.

Przegląd społeczny.
Z Suwałk str. 2 68.

„  p. St. St. str. 461, 500.
Z Łomży p. T. Wiedzkiego str. 32, 71, 94, 107, 183. 

,, p. Konika polnego str. 59. '
„  p. J. Wrewicza str. 558.
,, p. Alfa  str. 330, 43 7, 511.

Z gub. łomżyńskiej str. 529, 535.
Z łomżyńskiego p. Józefa Ł-¡kiego str. 5 
Z Wysokiego Mazowieckiego p. A. Fedoro— ■» ‘ • 

,, ,, p. Mojomira str. 500.
Z Sokół p. F. Grudę str. 25 6, 488.
Z Płocka p. K. W. 8tr. 32.

p. A . M. str. 535.WÎ8D1
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Z  Płooka p. A . M . str. 119, 2 6 7.
Z płockiego p. M. C. str. 3 78.
Z gub. płookiej str. 5 2 4.
Z Janowa p. Póbożanina str. 46.
Z okolic Drobina p. S. P. str. 4 7.
Z Sierpoa str. 5 9.
Z  LipDa str. 7 l .
Z Rypina str. 18 4.
Z Cieobanowa p. Obserwatora str. 208, 438.
Z Lubioza str. 3 90.
Z  Dobrzynia p. G. K. str. 4 02. i
Z  nad Działdówki str. 511. j
Z Mławy str. 414, 5 35 
Z Płońska p. M. str. 547.

,, p . A . A. str. 6 33.
Z Raciąża p. W- Ronisza str. 5 8 3.
Z gub. warszawskiej str. 524.
Z Tarczyna p. Kieresanta atr. 46, 1 19, 159, 184, 

196, 220, 232, 81 7, 449.
Z Kujaw str. 71.
Z Włocławka p. Janusza str. 19 5, 414.
Z Grójca p. Marka str. 19 6.
Z Duninowa str. 208.
Z Warty str. 28 1.
Z Nowogieorgiewska str. 305.
Z Żyrardowa str. 42 6.
Z okolic Żyrardowa str. 54 7.
Z Nowegodworu str. 4 2 6.
Z Gombina p. W< Skoka str. 438, 559.
Z Kutna str. 461.
Z Kalisza str. 281.

,, p. Kwilę str. 6 20.
Z gub. kaliskiej str 5 2 4.
Z Zduńskiej Woli str. 5 9, 305.
Z Turka str. 281.

„  p. C. Sura str. 4 7 5.
Z Sieradzia p. Q. str. 57 1.
Z Łęozyoy str. 21, 4 88.

,, p. Radana str. 620.
Z Kleczewa str. 2 3 3.
Ze Słupcy str. 5 9 6.
Z Piotrkowa str. 1 3 3, 19 5.

,, p, Memento str. 195, 293, 317.
,, p. X. str. 2 6 7.
,, p. Kujawiaka str. 449.
,, p. Długosza, str. 620.

Z Łodzi p. pracownika str. 9, 32, 46, 58, 70, 82, 94"^ 
106, 119>433, 146, 159, 171, 183, 195t~ 
208, 294, 330, 377, 3 8 9 r«0 1 , 413, 426, 
437, 449, 488, 500, 510.

,, p .Józefa P. str. 9 4ą-l 1 &J-1 7 2yl 9 fry-8 8 9*- 
„  str. 1 7 2T"2 3 3-r281'r*
,, p. A . Wiśniewskiego str. 242.*—
,, p. Jana Bogdana str. 38 9."
,, p. Przygodnego str. 402.
,, p. Dr. str. 4 7 5.
,, p. W. str. 6 20.

Z Zawiercia p. X . Y. Z. str, 3 2.
C. str. 5 9, 19 5. 

gniewskiego str. 29 4.
, 7 1, 1334, 294. 
itr. 94.
Z. str. 107.

„  p. Zecera str. 2 32.
,, p. L. str. 535.

Z Pabijanic p. prenumeratora str. 71.
,, p. przygodnego str. 83.
,, str. 414.

Ze Zgierza p. Wnuka Eskulapa str. 83.
„  str. 107, 243, 390.
,, p. X. Y. Z. str. 15 9.

Z Bełchatowa str. 95
Z Sosnowic str. 95, 147, 208, 243, 363, 488.

,, p. A. Wiśniewskiego str. 2 6 8.
Z Brzezin p. Nieznanowskiego str. 107, 233.
Z Tomaszowa Rawskiego str. 107, 438.
Z Konstantynowa str. 107.
Z Żyohoio p. J, Knopika str. 119.

„  p. Władysława str. 15 9.
Z Będzina p. Nieznanowskiego str. 119, 147.

„  p. A. Mik. str. 4 61.
Z Nowo-Radomska str. 119, 63 2.
Z Sielc p. PPermesa str. 19 5.
Ze Sobiecka Miejskiego p. A- Wiśniewskiego Str. 242 
Ze Mstowa p. A . Wiśniewskiego str. 243.
Z Dąbrowy górniczej p. Joteszeta str. 2 43.

p. A. Wiśniewsktego str. 280. 
p. Katona str. 3 54. 
p. Płraunsteina str. 4 26. 
p. Sztubaka str. 449. 
p. X. str. 6 20. 
str. 548.

305.
„  . . .  Hutnika str. 366.

Z pow. łaskiego p. F. str. 378.
Z Nowego-Miasta p. T. W., i  str. 38 9.
Z Bobrowników p. St. Płronowskiego str. 4 14.
Z Latomirska p. Tkacza str. 4 50.

»

»

Z Kielc str. 59, 1 59, 317.
„  p. Kielczanina str. 107, 133, 511.
,, p. Zygmunta str. 4 3 7.
,, p. A. Z. str. 58 3.

Z kieleckiego p. PI. £. str. 558.
Ze Stopnicy str. 184.
Z Miechowa str. 208, 342.
Z Działoszyc p. A. K. str. 2 9 4.
Z Radomia p. A • Sier. str. 20.
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szawy. Skreśli! Bolesław Maciejowski.
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Prenumerata w Warszawie:
Rocznie......... Rs. 7 kop. —
Półrocznie . . a 3 a 50
Kwartalnie .. n ł 7) 75
Miesięcznie . . Ti 7) 60

Za odnoszenie do domo 
dopłaca się kop. 5 mies.

Za zmianę adresu dopłaca 
się kop. 20.

Cena pojedynczego nu
mera bez dodatku k. 20.

Prenumerata na Prowincji 
i w Cesarstwie:

Rocznie........ Rs. 9 kop, —
Półrocznie... „ 4 „ 50
Kwartalnie.. „ 2 „ 25

Za Oranie;::
Rocznie... 12guld.— 18 m. 
Półrocznie. 6 „ 9

Ogłoszenia przyjmuje kan
tor Redakcji po kop. 10 za 
wiersz petitowy lub za je
go miejsce. Reklamy po 

kop. 25.

T Y G O D N I K  L I T E R A C K O - S P O Ł E C Z N O - P O L I T Y C Z N Y .
Wychodzi co Sobota. REDAKCYJA i ADMINISTRACYJA 

WARECKA Nr. 9.
Co kwartał dodaje się bezpłatnie jeden 

zeszyt dzieł Spencera.

t r e ś ć : I. Emigracyja polska, przez P.—II. Kartofel czy groch? przez Idz ego K.—III. Niewiara małżeńska, przez S. T. R.—IV. Szkice z życia górników, przez J. S. Ziembę. 
—V. Przyczynek do biografii Mickiewicza, przez W—t. — VI. Bez obłudy, przez Maryjana Bohusza.— VII. Głosy.—VIII. Z kraju, przez J. Nieborskiego.—IX. Koresponauncyjc: 
z Wapniarki gub. podolskiej, przez Lacha.—Z Górnego Ślązka, przez J. S. Ziembę.—X. Przegląd społeczny.— XI. Przegląd polityczny.—XII. Kronika naukowa.—XIII. Kronika 

powszechna.—XIV. Odpowiedzi od redakcyi—XV. Ogłoszenia.—XVI. Odcinek: Bracia Tatary przez Adolfa Dygasińskiego. (Ciąg dalszy).

Numer dzisiejszy zawiera stro
nic czternaście.

Emigracyja polska.
I.

W  ostatnich czasach dopiero zaczęto u nas 
badać poważniej taki doniosły objaw społecz
ny, jakim jest liczna i wciąż wzrastająca e- 
migracyja ludności polskiej, zwłaszcza z Ga- 
iicyi i prowincyj pruskich. Dotychczas lek
ceważono ten objaw, nie uznając jego po
wszechności i uważano ruch cały za smutny 
rezultat bałamucenia ludności przez agentów 
emigracyjnych. Istnienie takiego naiwnego 
poglądu dowodzi przedewszystkiem braku 
gruntownej znajomości stosunków społeczno- 
ekonomicznych, ubocznie zaś świadczy, że e- 

¿m igracyja, jakkolwiek tak liczna, nie spra
wiała widocznej szczerby wśród ludności.— 
Tymczasem, kiedy rozprawiano u uaś o pod
stępach agentów i prawiono ludowi kazania, 
albo pouczano go  w książeczkach ^moralizu- 
jących o szkodliwości emigracyi, z górą dwa 
milijony polaków przesiedliło się na stałe lub 
obrało sobie pobyt czasowy po za granica
mi terytoryjum etnograficznego. Pomijając 
mniejsze i większe kolonije a raczej zbioro
wiska ludności naszej w granicach tych państw, 
do których składu wchodzą prowincyje pol
skie—widzimy, że w Am eryce powstała silna, 
bo przeszło milijon ludności licząca,społeczność 
polska, dosyć porządnie zorganizowana pod 
względem religijnym i narodowym, posiada
jąca swoje przedstawicielstwo, stowarzysze
nia, prasę (z górą trzydzieści pism), szkoły 
i t. d. Zawiązki nowych kolonij wytwarzają 
się tu i owdzie w Am eryce południowej. K o 
lonie te amerykańskie mają bardzo słabe 
związki ze społeczeństwem m acierzystem .Do 
Stanów Zjednoczonych przychodzi rocznie za
ledwie 187 egzemplarzy pism polskich, cho
ciaż komunikacyja jest tańszą i łatwiejszą, a- 
niżeli np- Tomska z Petersburgiem, nie mówiąc 
już o wschodniej Syberyi, gdzie prenumerują 
jednak tysiące egzemplarzy pism ruskich. 
Brak ściślejszego związku daje się łatwo wy- 
tłom aczyć tern, źe społeczeństwo macierzy

ste nie przyczyniło się niczem do utworzenia 
i zorganizowania kolonij zamorskich, które 
same musiały myśleć o sobie.

Zbadanie bardziej szczegółowe ruchu emi
gracyjnego wykazuje powszechność jego i 
konieczność ekonomiczną, z tego zaś wynika, 
że zamiast przeciwdziałania — czy, jak kto 
chce—obok przeciwdziałania, pom yśleć należy 
poważnie o świadomem kierownictwie i naj
właściwszej organizacyi wychodźtwa. Pogląd 
taki uzasadnia gruntownie p. S. Ktobukow- 
ski w pracy swej, odczytanej pierwotnie na 
zjoździe prawników i ekonomistów we Lw o
wie a pomieszczonej następne w dwóch o 
statnich zeszytach Ateneum z roku ubiegłe
go  1). Na podstawie sumiennej tej pracy 
spróbujemy nakreślić obraz emigracyi ludno
ści polskiej.

Emigracyja zależy od stosunku wzrostu lud
ności do powiększania się lub ubytku źródeł 
dochodu i zarobku. Zatamowanie lub zbyt 
powolne wzrastanie produkcyi nie tyle tu m o
że znaczy, ile nie w łaściwy;podział bogactw, 
to jest, inaczej mówiąc, taki lub inny układ 
stosunków społeczno ekonomicznych. W  pro- 
wincyjach polskich, zdaniem p. K łobukow - 
skiego wzrost źródeł dochodu postępuje wol
niej, aniżeli naturalny przyrost ludności, to  
powoduje wielką śmiertelność i stosunkowo 
znaczną emigracyję. W  Poznańskiem. np. od 
1875 do 1885 na 1000 ludności przy wysokiej 
cyfrze urodzeń -44,87, umierało rocznie 28,59, 
emigrowało zaś 9,70 osób, czyli w ciągu dzie
sięciolecia 164,000. Pomimo jednak wielkiej 
śmiertelności i wielkiej emigracyi kraje pol
skie, dzięki płodności plemienia, największej 
obecnie w Europie, odznaczą się wcale pokaź
nym wzrostem ludności. Pod względem licz
by urodzeń jedynie ludność ruska zbliża się 
do polskiej, w żadnem zaśj innem państwie 
cyfra średnia nie dorównywa nawet naszemu 
minimum. W  Poznańskiem liczba urodzeń 
(od 1878 do 1887) wynosiła średnio rocznie 
44,4 na 1000 ludności, w Prusach zachodnich 
i wschodnich 43.1, na Szląsku górnym —43.1, 
w Galicyi (1887) 48.11, w Królestwie (1873)— 
42.7. Coroczny przyrost naturalny ludności do-

' )  Boczna emigracyja ludności polskiej i środki przeciw 
niej zaradcze.

chodzi do 17—19%, średnio zaś wynosi 14%.
Obliczenie emigracyi polskiej, zarówno lą

dowej jak i zamorskiej niezmiernie jest utru
dnione. Najłatwiej znaleźć można bodaj przy
bliżone dane w statystyce pruskiej. Od 1875 
do 1885 r. wy wędrowało w ogóle: 

z Poznańskiego — 9.7% ludności tj. 164.161 
Prus Zachodn. — 9.4 „  „  „  145.564
„  Wschodn. — 5.7 „  „  „  110.280

Szląska górnego—5.18,, „  „  48.471
Ponieważ w tych prowincyjach polacy sta

nowią co najmniej 40 proc. ludności, obie zaś 
narodowości wysyłają mniej więcej jednako
wy odsetek emigrantów, można więc ozna
czyć liczbę wychodźców polskich na 187,000, 
a nawet 200,000, w Poznańskiem bowiem i 
Prusach Zachodnich, zkąd najwięcej ludności 
emigruje, procent polaków jest znacznie wyż
szy. Wielu wychodźców emigruje zwykle na 
zarobki czasowe do Niemiec. Statystyk nie
miecki Randów wykazuje, że d/0 r. 1880 ze 
wschodnich prowincyi wywędrowało daleko 
więcej ludzi, aniżeli przybyło, tak że przewyż- 
ka emigracyi nad imigracyją wynosi 274.286 
głów. W edług statystyki urzędowej pruskiej 
do r. 1885 wywędrowało z prowincyj wschod
nich do innych krajów niemieckich 984,085, 
przybyło zaś z Niemiec zaledwie 398,615. Juź 
z cyfr tych widzimy, jak wielką być musi e- 
migracyja lądowa zachodnia ludności polskiej. 
Jakoż istotnie w Westfalii robotnicy polscy 
stanowią zwartą masę ludności, przenoszącą 
50,000 g łów , wielu ich również pracuje w Sak
sonii, gdzie zamierzano nawet wydawać pis
mo polskie, w W estfalii zaś polacy-robotnicy 
chcieli stawić własnego kandydata do parla
mentu niemieckiego. Należy jednak zaznaczyć, 
źe w emigracyi lądowej z prowincyj wschod
nich przyjmnją udział głównie niemcy, co 
właśnie utrudnia germanizacyję tych krajów 
a nawet sprawia, że wciągu ostatnich lat 
dwudziestu żywioł polski stosunkowo tam 
wzrasta. Na zachodzie Niemiec, pomimo zna
czniejszej ludności, stan ekonomiczny o wiele 
jest lepszy i źródła dochodu i zarobku wzra
stają tam szybciej. Powtóre niemiec ma wyż
sze potrzeby, jest więc co do zarobku w y
bredniejszy, to zaś, co on opuszcza, w y
starcza nieraz dla mniej wymagającego po
laka.
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Emigracyja lądowa z Galicy i nie może być 
szczegółowo określoną, idzie ona nie tylko na 
zachód, do innych krajów austryjackich i 
Niemiec oraz Anglii, ale i na wschód—do R o - 
syi, a nawet do Rumunii. D o 1880 r. wy w ę
drowało z Galicyi do innych krajów wewnątrz 
państwa na 1000 ludności 12,2, osób, ze Szlą- 
ska austryjackiego —129 5. Niema tu nawet po
równania z emigracyją wewnętrzną w Pru
sach.

Emigracyja lądowa w kierunku wschod
nim płynie głównie z Królestwa, zkąd nie
wielu wychodźców udaje się zagranicę. W  r. 
1886 przybyło do Stanów Zjednoczonych e- 
migrantów z całej R osyi 25,800, w tej licz
bie więcej niż połow a żydów. Z Królestwa 
by ło  6389 wychodźców. Wielkie obszary pań
stwa ruskiego ułatwiają emigracyją wewnętrz
ną Przed dziesięcioma laty wielu chłopów  
polskich i kolonistów niemieckich z K rólest
wa przesiedliło się do t. zw. gubernij za
chodnich, zwłaszcza do wołyńskiej. Osiadali 
tam również galięyjanie mazury, a nawet 
szlązacy i poznańczycy, którzy nieraz ucho
dzą za kolonistów niemców. W całej R osyi 
istnieją liczne kolonije i kolonijki polskie, z ło
żone nietylko z urzędników i wojskowych, ale 
też z kupców i rzemieślników, szukających tam 
zarobku.

Pomiędzy 50,000 emigrantów, jakich rocznie 
wysyła R osy ja  do Syberyi i A zyi środkowej, 
znajduje się spora liczba polaków. P. K ło - 
bukowski wie tylko o kolonijach żmujdzkich 
i łotewskich w gub. tomskiej, są tam jednak 
już całe wsie polskie, zaludnione przez do
browolnych wychodźców. W  r. z. pisał o tych 
osadnikach polskich znafiy pisarz ruski Hleb 
Uspienskij. Kilkanaście tysięcy polaków znaj
duje się na Kaukazie.

A le największe pole dla emigracyi przed
stawia kraj noworosyjski, zwłaszcza gubernij e: 
chersońska i ekaterynosławska. Istnieją tam 
już oddawna, bo jeszcze od czasów Katarzy

2)

B R A C I A  T A T A R Y .
Obrazek społeczny 

PRZEZ
Adolfa Dygasińskiego.

(Dalszy ciąg).

Z  wielkim a wielkim trudem przeszły Ta
tary do drugiej klasy.

W ładza szkoły wyższej realnej w Kielcach 
zaledwie się zgodziła na to pod warunkiem, 
iż ze sw ego ramienia wyznaczy braciom Bom - 
bińskim surowego korepetytora, który w cią
gu wakacyj pow tórzy z nimi dokładnie cały 
kurs nauk klasy pierwszej. W  ciągu tych pa
miętnych feryj bardzo źle by ło  Tatarom 
w Kurdwanówku. K orepetytor, uczeń klasy 
szóstej, b y ł to chłop ogrom ny, syn kowala 
z Morawicy; nie przepuszczał uczniom naj
mniejszej zmyłki i bił bez litości. Jęki, p ła
cze, krzyki bólu, odgłosy łap i rózg rozlegały 
się po całym domu.

—  Ten się domaca Bombińskich!—mówił 
ojciec do matki, rozżalonej tymi mordami.— 
Żeby byli od początku mieli takiego, przeszli- 
b y  już do czwartej klasy!...

A toli w  klasie drugiej nastręczyły się Ta
tarom trudności nie do pokonania: ułamki i 
abstrakcyje takie, jak: punkt, linija, wielokąt, 
i t. d .—D o końca życia żaden z braci Bom 
bińskich nie wiedział, co to jest mianownik,

ny II kolonije polskie; w Odesie mieszka do 
10,000 polaków, w ostatnich zaś czasach co 
raz częściej kupują tam polacy majątki ziem
skie i nieraz sprowadzają z sobą służbę. Kraj 
to nadzwyczaj żyzny i bogaty, ale względnie 
słabo jeszcze zaludniony, więc uczuwać się 
daje brak rąk i cena pracy, zwłaszcza w cza
sie robót letnich, bardzo jest wysoka. Oprócz 
tego powstały tam i rozwijają się olbrzymie 
fabryki żelazne. W  Kamieńskom, osadzie fa b 
rycznej, założonej przed dwoma laty, dziś już 
znajduje się około 600 polaków. Do kraju te
go  ludność szybko będzie napływać, a e- 
migranci polacy utorowali już sobie drogę, 
bo w roku ubiegłym zjawili się tam nawet 
robotnicy rolni z Galicyi, a wysoki zarobek 
zwabiać ich będzie coraz liczniej. Emigracyja 
do gubernij noworosyjskich względnie jest dla 
ludności polskiej najkorzystniejszą.

P. Kłobukowski sądzi, że emigracyja nasza 
na wschód do R osyi i Rumunii dochodzi od
dawna do tysięcy i dziesiątków tysięcy rocz
nie. Cyfra ta wydaje się nam przesadzoną- 
chyba że policzymy przesiedleńców do gu
bernij sąsiednich, z któremi jednak odbywa 
się pewna wymiana ludności. W  każdym ra
zie emigracyja do R osyi zajmuje zaraz drugie 
miejsce po amerykańskiej, a nie jest to tylko 
emigracyja wewnętrzna, w obrębie państwa 
zawarta, bo oprócz mieszkańców Królestwa 
do ostatnich czasów przyjmowali w niej do 
syć znaczny udział galicyjanie, poznańczycy 
i szlązacy. P,

Kartofel czy groch?
„Cyfr więcej—cyfr!”

Niejednokrotnie już dawały się słyszeć wyrze
kania, że lud nasz zbyt nędznie się żywi, że 
prawie wyłącznym jego pokarmem jest kartofel, 
w dóflatku jeszcze nie zawsze dostatecznie okra
szony, że natomiast jakieś posilniejsze rzeczy, 
jak mięso, nabiał, pokarmy mączne zaliczać on 
musi do rzadszych swych potraw, a czasem na-

co licznik, a liniję tę tylko znali, którą im 
bito łapy.

Naturalnie, w pierwszym roku nie dostali 
prom ocyi z klasy drugiej. Na wakacyje je 
chali do rodzicielskiego domu z całą pewno
ścią ludzi, których oczekuje gruba nieprzy
jemność.

Stary Bombiński odrazu w progu rzucił 
straszne pytanie:

— A  prom ocyje macie?
Tatary milczały, spuściwszy oczy ku ziemi, 

co im jednak nie przeszkadzało spostrzegać 
ruchów ojca. Bombiński, nie otrzymawszy 
odpowiedzi, zapędził wszystkich trzech chło
paków do kąncelaryi, zamknął drzwi na klucz, 
pochwycił Jacha za kołnierz, położył go na 
sofce, przygniótł lewą ręką i już miał skórę 
garbować, kiedy wijący mu się pod ręką Jach 
przemówił płaczliwym głosem:

— Tata nie wie, jakich oni nas tam trud
nych rzeczy uczą...

Na to przemówienie najstarszego brata, 
dwaj inni ryknęli bekiem i ojcu harap jakoś 
opadł.

— Czego was uczą? Mów, łajdaku, psu
bracie!

— Sprowadzania ułamków do wspólnego 
mianownika — odpowiedział Jach z płaczem.

Bombiński puścił syna, bo go  to ukłuło, że 
sam nie wiedział, co to jest sprowadzanie u- 
łamków do wspólnego mianownika.

wet odświętnych tylko przysmaków. W yrze
kano przytem nie gołosłownie, bo z danemi sta- 
tystycznemi w ręku. Między innemi Prawda 
w nr. 29 1886 r. podała, że chłop polski z K ró
lestwa spożywa rocznie 1,040 f. kartofli, gdy 
tylko 374 f. ziarna, 146 f. nabiału, a zaledwie 
19 f. mięsa i słoniny; że tymczasem chłop an
gielski konsumuje niewiele kartofli, a zato 625 f. 
mleka, 195 f. mięsa i 57 f. cukru. W  książce 
p. Szczepanowskiego •) spotykamy niemniej po
gnębiające dane. Galicyja, powiada ten autor, 
z wyjątkiem ziemniaków, w konsumcyi których 
stoi na czele wszystkich krajów, innych płodów 
rolniczych, jak zboża i mięsa, nie zużywa na 
swoje potrzeby nawet połowy tego, co inne 
kraje: konsumcyja bowiem zboża wynosi na gło
wę 114 kilogramów (278 funtów) a mięsa 10 
kilogr. (24 f.), gdy we Francyi na mieszkańca 
przeciętnie przypada 284 kilogr. (693 f.) zboża 
i 34 kilogr. (83 f.) mięsa. Obliczenia p. Szcze
panowskiego dotyczą całej ludności. Rubryka 
ludu, ma się rozumieć, o wielo gorzejby się 
przedstawiała.

Z temi mniej więcej zgadzają się i inne obli
czenia, jakie dotychchas o pożywieniu ludu u 
nas udało się zebrać * 2). Uogólniając te wyniki, 
otrzymujemy następujące cyfry maksymalne: 
1,040 f. kartofli, 350 f. ziarna, 150 f. mleka, 20 
f. okrasy. Cyfry rzeczywiście zastraszające, o- 
sobliwie, jeżeli je  zestawić z powyższemi da
nemi z Francyi (693 f. ziarna i 83 f. mięsa) 
i Anglii (625 f. nabiału, 195 f. mięsa i w do
datku 57 f. cukru). Dane te okażą się jeszcze 
więcej przygnębiającemi, gdy zestawimy części 
pożywne, jakie z tej żywności wyciąga dla sie
bie chłop polski, z tą ilością pożywnych pier- 
wiasków, jaka jest niezbędnie potrzebną dla 
każdego człowieka, jeżeli ten chce utrzymać 
w należytej równowadze swój organizm, t. j. 
zdobyć sobie potrzebny zapas do zastępowania 
tej materyi, jaką zmuszony jest zużywać przy 
codziennych czynnościach fizyjologicznych (od
dychanie, trawienie i t. d.), oraz przy pracy fi
zycznej i umysłowej.

Zobaczmy najprzód, jaką jest ta ilość składni
ków, niezbędna, podług obliczeń fizyjologicz
nych, do utrzymania w równowadze organizmu 
człowieka. Jak wiadomo z fizyjologii, dla utrzy-

’ ) „Nędza Ga/ioyi w cyfrach”  1888 r.
2)  Sami zbieraliśmy dane w Kaliskiem, na Kujawach i 

w okolicach Zakroczymia (Mazowsze).

—  A  ty, co wiesz o tem, kanalijo?—za
pytał.

— R obi się taka linijka... Potem się pisze 
liczby u góry i u dołu — mówił Jach baso
wym głosem, nawpół z płaczem.

— Powiedziałeś to łotrze na egzaminie pro
fesorom, hę?

— Nie powiedziałem, bom się zaląkł.
— Pokażcie-no, kondle, cenzury!
Chłopcy zaczęli dobyw ać nieszczęśliwe świa

dectwa szkolne.
Ojciec skwapliwie pochwycił cenzurę Jacha 

i czytał:
—  Z nauki religii i historyi świętej Nowego 

Testamentu postęp dostateczny. — Przy tym 
ostatnim wyrazie głos mu widocznie złagod
niał.—Cóż ty, księdzem chcesz zostać?... Ow
szem, zostań! Stryj mój jest kanonikiem pod 
Staszowem, ma piękny kawałek chleba!

A le później w cenzurze "szły już szeregiem 
postępy: mały, mały, mały. Dopiero w geo
grafii zaznaczony by ł znowu postęp mierny.

— Co umiesz z geografii, trutniu? — za
wołał Bombiński, spoglądając na Jacha o- 
stro.

— Jamajka!... Odpowiedział przestraszony 
Tatar.

— Hm!—mruknął pod nosem stary.—Jest 
w samej rzeczy rum Jamajka... A  ty, dur- 
niu?-rrzekł, zwracając się do Janka.

— Kuba!—wykrzyknął zapytany.
— Jak jestem w Krakowie, kupuję sobie

http://rcin.org.pl
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ażeby ilość ta odpowiadała stosunkowi ciał azo
towych do bezazotowych, jak 1 : 3, 5 lub 4, 5? 
Badania Moleachott’a, Plagfair’a, PetenkofePa 
i Voit’a wykazały, że bezwzględna ilość części 
pożywnych, potrzebnych człowiekowi dorosłemu 
na przeciąg 24 godzin, przybliżenie winna wy
nosić: 130 gramów części białkowych, 84 gr. 
tłuszczu i 404 gr. wodanów węgla, co na prze
ciąg całego roku wynosi 47 '/2 kilogramów biał
ka, 30'/a klgr. tłuszczu i 147'/a klgr. wodanów 
węgla, czyli 115*9 funtów białka, 74*42 f. tłusz
czu i 359*9 wodanów węgla. Jak pozwalają 
twierdzić obliczenia Voit’a powyższe cyfry mo
żna przyjąć za równoważne ze 115'9 białka i 
459‘13 f. wodanów węgla.

Zestawmy teraz z powyższemi cyframi cyfry, 
wykazujące ilość części pożywnych, znajdują
cych się w tem, czem się żywi chłop nasz co
dziennie. Przypomnieć jednak sobie wprzód 
należy, jaką jest zawartość odsetków tej nie
wielkiej liczby artykułów spożywczych, przez 
nas lud spożytkowywanych. Kartofle przedewszy- 
stkiem, które, jak pokazują poprzednio podane 
cyfry, stanowią przeważający ludu pokarm, o- 
prócz 70—81°/0 wody i pewnej ilości ciał nie
organicznych, zawierają 20% skrobi i 2*5% 
roztwarzalnego {a zatem dobrze przetrawianego) 
białka; ziarno żytnie (takiego bowiem przeważnie 
lud nasz używa) prócz 14% wody i pewnej ilo
ści soli zawiera 61°/o skrobi i 12%  białka; mle
ko prócz 86%  wody i pewnej ilości soli zawie
ra 5%  białka i 8*3% niezawierających azotu 
ciał organicznych (4*9% cukru mlecznego, 4*5% 
masła). Jak powszechnie wiadomo i jak zresztą 
każdy wnosić może ze skromnej cyfry 20 f., 
zawiarającej w sobie i okrasę i mięso, to osta
tnie zbyt poślednie miejsce zajmuje na stole 
chłopa, ażeby mogło być przyjmowanem w ra
chunek. Dwa, trzy funty*, najpośledniejszego 
gatunku mięsa, składającego się z żył i ścięgien, 
me może grać roli w pożywieniu człowieka. 
Sądzimy więc, że, przyjmując owe 20 funtów 
za liczbę samej tylko okrasy t. j. tłuszczu mięs
nego, aż nadto wygórowaną liczbę wprowadza
my do obliczeń. Nie posiadając jednak pod rę
ką szczegółowszych danych, trzeba na takiem 
tylko zastrzeżeniu poprzestać.

W  bilansie rocznym pokarmu ludu cyfry te 
przedstawiają się, jak następuje. Chłop nasz 
spożywa rocznie (w funtach):

tłuszczu

T a b l i c a  I.
białka w0da" ów węgla

w kartoflach (1,040 f.) 25 208 —
w ziarnie . . (350 f.) 42 213 5 —
w mleku . . (150 f.) 7*5 7*4 6*25
w okrasie . . (20 f.) — — 20

razem 75*5 f. 428*9 f. 26*25 f.
Ponieważ zaś 26*25 f. tłuszczu, jako matery- 

jał odżywczy, równoważy się, według Voit’a 
(175 : 100 =  X  : 26*25), z 46 skrobi, zatem suma 
pokarmów chłopa ostatecznie sprowadzi się do 
75-5 f .  białka i 444-4 f. wodanów.

Gdy te cyfry porównamy z cyframi, powyżej 
podanemi i wykazującemi absolutną ilość białka 
i wodanów (lub tłuszczów), którą każdy winien 
spożywać, jeżeli niechce tracić na swej budo
wie,—to okaże się w pożywieniu chłopa niedo
bór roczny, wynoszący 40-4 f . białka i 15'23 woda
nów, czyli codziennie 3'j2 łuty pierwszego i około l 1/ 2 
łuta ostatnich.

Rodzi się ztąd natychmiast pytanie, czem się 
ten niedobór pokrywa? Prawa przyrody są nie
przejednane i niczem zmiękczyć się nie dadzą 
ani niedolą pracującego ludu, ani łzami kroko- 
dylowemi jego niezręcznych przyjaciół ’ ). Trze-

')  Doraźną pomoc może tutaj przynieść jedynie zbie
ranie danych statystycznych o pożywieniu ludu, nie zaś 
podobne artykuły, jak zamieszczony w nr. 22 i 23 Kroju 
z ubiegłego roku, p. t. „Czy znamy swój lud? ’ , artykuł, 
dostarczający zapewne przyjemnej lektury, ale bynajmniej 
nie stanowiący kwestyi ludowej. A w dodat ku jakież tam 
konkluzyje. Oto na podstawie jakich danyo h autor wnio
skuje o braku gościnności u naszego ludu. Zajechał on 
raz wściekle głodny do pewnego włościan ina; nie zastał 
rodzioów w domu, tylko dwoje dzieci, „z  których jedno 
mogło mieć lat ośm, drugie najwięcej pięć” ; te, o zgrozo, 
odmówiły naszemu podróżnemu kartofli naw et. Niechże 
spróbuje p. Feliks R. zażądać od dziecka ,,z inteligen- 
cyi”  karmelka. Jedno na dziesięć go odda, i nikomu do 
głowy nie przyjdzie, żeby tych dziewięciu m alców uważać 
za niegrzecznych, a tymbardziej nikt nie zawnioskuje, 
że rodzice ich są niegościnni. Wartoby unikać podobne
go pośpiechu w wyprowadzaniu wniosków, choćby dlatego 
tylko, żeby ozytelnikowi nie przywodzić na pamięć owego 
podróżnika francuskiego, który starał się przekon ać swo
ich ziomków o tem, że mazurzy ślepymi się rodzą lub in
nego znowu, który dotarł do pewnej wioski ukraińskiej 
i, zastawszy tam w czasie żniw jeno dzieci małe, bawiące 
się przy drodze i podle chat, podczas, gdy rodzice w po
lu byli zajęci, nieomieszkał zaraz zanotować w swoim

mania w odpowiedniem natężeniu energii życio
wej człowiek zmuszony jest przyjmować 4 rodza
je ciał pożywnych. Temi są: 1) woda; 2) części 
nieorganiczne (jakoto: sole alkaliczne, do któ
rych sól kuchenna, naprzykład, należy; niektóre 
fosforany i siarczany; kwas solny, żelazo i inne, 
ciała lotne, jak amoniak); 3) przynajmniej jedno 
z ciał białkowych, pochodzenia zwierzęcego lub 
roślinnego; 4) przynajmniej jeden z tłuszczów, 
albo zamiast tego, przynajmniej jeden z woda- 
rów węgla, jak cukier, skrobia, czyli krochmal, 
lub inny (podług Voit’a 175 części skrobi na 
znaczenie 100 części tłuszczu). Żadnego z tych 
czterech składników w pokarmie człowieka nie 
powinno brakować przez mniej więcej długi 
przeciąg czasu. Inaczej nie mógłby on być pe
wnym sił swoich, a częstokroć nawet i istnienia. 
(Jo się tyczy wzajemnego stosunku, w jakim te 
różnorodne ciała winny być łączone, najnowsze 
badania wykazały, że za najbardziej odpowiedni 
dla organizmu uważać należy taki pokarm, 
w którym jedna część ciał, zawierających azot 
(białko), odpowiadałaby 3 '/2—4 ł/2 częściom ciał 
bezazotnych (tłuszcze, wodany). Tak te, jak 
i pierwsze znajdują się w każdem prawie z u- 
żywanych codziennie pokarmów, czy to zwie
rzęcego, czy też roślinnego pochodzenia. Sto
sunek jednak między jedną i drugą kategoryją 
jest rozmaity, a, co najważniejsze, rzadko odpo
wiada stosunkowi potrzebnemu dla dostateczne
go odżywiania organizmu. Ten brak odpowie
dniego ustosunkowania części pożywnych w po
karmach tak jest powszechnym, że zaledwie 
dwa pokarmy, mianowicie mleko kobiece i mąka 
pszenna, ze względu na stosunkową zawartość 
części azotowych i bezazotowych, znajdują się 
w granicach normy. W ybór więc i ustosunko
wywanie pożywienia pozostawionem jest zmyśl- 
ności człowieka. To też od niepamiętnych już 
czasów używa on potraw mieszanych, w takim 
je przyjmując stosunku, żeby dostarczyć mu 
mogły potrzebnej ilości ciał azotowych i beza
zotowych. Robi on to, prawda, przeważnie dla 
dogodzenia językowi, a nie żołądkowi, swoją 
drogą, tak postępując postępuje zgodnie z wy
maganiami tego ostatniego.

Jakaż jednak powinna być ilość tych czte
rech, a właściwie dwTóch tylko (woda i ciała 
nieorganiczne w każdym pokarmie w odpowie
dniej znajdują się ilości lub z łatwością mogą 
być dołączane), koniecznych dla podtrzymania 
ogganizmu ludzkiego, składników pokarmowych,
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cygaro  Kuba za cztery centy pomyślał Bom- 
biński.—Oni coś utrafiają... Następnie zw ró
cił się z pytaniem do najmłodszego:

— A  ty, ośle dardański, co powiesz?
— W yspy  W ielkanocne!—odrzekł chłopak 

bez zająknienia.
— Aha, to dlatego, żeby się wyspać i na

jeść na Wielkanoc!... A  żebym ja  was tak 
spytał, ile będzie kosztowało piętnaście kor- 
cy i ośm garncy żyta, jeżeli za korzec płaci 
mi G oldgard z Działoszyc szesnaście złotych 
i groszy dwadzieścia? K tóry  odpowie?

— Tego nas nie uczyli, proszę taty!—odpo
wiedziały Tatary chórem.

Bombiński zaczął teraz powątpiewać o war
tości edukacyi w szkołach publicznych.

— Nie uczą tego, co obywatelowi koniecz
nie jest potrzebne,—mówił do żony — a uczą 
za to wielu rzeczy niepotrzebnych. Na dyja- 
bła się zdadzą takie Jamajki, K uby, wyspy 
Wielkanocne!... Jak to Tatary raz przewą- 
chały, to im się i uczyć nie chce... Bombińscy, 
Bombińscyl...

I tak Bombińszczakom przeszło trzy lata 
pobytu w drugiej klasie. Pomimo nadzwy
czajnych usiłowań, nie udało się ojcu tym 
razem przeciągnąć do trzeciej klasy wszyst
kich synów; tylko najmłodszy Jaś, zdaniem 
władzy szkolnej, zasługiwał na jakie takie u- 
wzgłędnienie; on więc jeden poszedł wyżej, 
poparty przez protekcyję; starszych nie chcia
no dłużej w szkole trzymać.

Liczne by ły  pow ody złej opinii Tatarów u 
nauczycieli w Kielcach. W e wszystkich bi
twach bracia Bombińscy trzymali się między 
sobą solidarnie*, nigdy nie napadał jeden, ale 
wszyscy trzej, a jeśli jednego z nich napad
nięto, dwaj inni przybywali natychmiast z p o 
mocą.

Ponieważ byli silni, przeto terroryzowali 
słabszych: obawiano się ich bardziej, aniżeli 
inspektora Bałanowicza. Jednemu ze swych 
kolegów złamali żebro, innemu przetrącili 
pięściami chrząstkę w nosie, a jeszcze innemu 
wybili dwa zęby na przodzie. Oprócz tego, 
dwaj starsi Bombińscy przedwcześnie już zdra
dzali złe skłonności: Jach mianowicie przy
niósł do klasy kilkakrotnie w dużym kała
marzu wódkę, zamiast atramentu; — Janek 
znowu ogryw ał kolegów z pieniędzy w cha- 
pankę, pozbawiał ich stalówek, guzików, scy
zoryków, piórników i wszystkiego, co miało 
jakąkolwiek wartość.

Żadne kary nie skutkowały: ani rózga, ani 
areszt o chlebie i wodzie.

Stary Bombiński wysłuchał tego wszyst
kiego. Miał on już przekonanie, że szkoły są 
złe ze względu na nauczanie, teraz] doszedł 
do przekonania, że i karność szkolna jest 
słaba.

— Takim berbeciom rady dać nie mogą! — 
mówił potem do żony.— Popsuli mi chłopaków 
i basta! Dzisiejsze szkoły może są dobre dla

jakich mazgajów, niedołęgów, ale nie dla Bom- 
bińskich.

W ięc Jach i Janek po wakacyjach zostali 
w Kurdwanówku, jakoby pomocnicy ojca i 
praktykanci gospodarscy, a Jaś pojechał do 
Kielc, do trzeciej klasy.

— Może się i wykieruje na jakiego inże- 
niera,— mówił Bombiński. — Bestyja sprytna, 
rozum mu z oczu patrzy! Już tam musieli 
w nim co dopatrzeć profesorowie, kiedy jego 
jednego zatrzymali.

Jednakże Jaś w trzeciej klasie wzdychał 
tylko do losu, który spotkał Jacha i Janka.

— Czego ja  tu mam siedzieć, kiedy w do
mu daleko lepiej? — powtarzał sobie i robił 
wszystko, co należało, aby nie dostać pro- 
mocyi.

Ojciec harapem dodał mu ochoty i na ter
min po wakacyjach odwiózł jako drugorocz- 
nego do trzeciej klasy. A le  Jaś już się w do
mu naradził z braćmi i wiedział, co robić, aby 
się raz uwolnić od nieznośnej szkoły. W krót
ce po wakacyjach napisał list do profesora 
języka niemieckiego, wymyślając mu od plu- 
drów, gałganów, świńtuchów, der-di-dasów 
i t. d. Inspektor Bałanowicz zaraz przepro
wadził śledztwo i odkrył winowajcę, który się 
niebardzo ukrywał. Postanowiono relegacy- 
ję, ale z dodatkiem, któryby Bombińskiemu 
pozostał pamiętny. Mianowicie, jako znane
mu z wytrzymałości, wylicz ono chłostę rózg
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ba naturze skrupulatnie wypłacić to, co jej się 
należy. To też nie mogąc poza sobą znaleźć 
odpowiedniego pożywienia, odpowiedniego ma- 
teryjału do wytworzenia w sobie potrzebnej e- 
nergii życiowej, chłop zmuszony jest niedobór 
ten pokrywać z zasobów swego ciała. Te 3 ‘/2 
łuty białka i l '/2 łuta wodanów węgla wydoby
wa on z tkanek swych narządów, z ciałek swej 
krwi własnej. Każdy dzień pociąga za sobą 
nowe straty. Życie ssie ciągły haracz z coraz 
słabnącego organizmu, Upadek sił pociąga za 
sobą zmniejszenie wysiłków: praca nie może już 
być tak skrzętną. Staje się, prawda, już nie 
tak wyczerpującą; ale skoro sił cokolwiek 
wskutek tego chwilowego spoczynku organizmo
wi przybędzie, warunki życia niewolą go zno
wu do usilniejszej pracy, szybszej ztąd wymia
ny materyi i zużytkowywania większej ilości po
żywienia, a w braku tegoż spożytkowania same
go siebie. Tak chłop sam siebie pomaleńku 
przetrawia, nie mając czem tych ciągłych ubyt
ków zastąpić. Któż ze smutkiem nie patrzył na 
roślinę, silącą się napróżno choć odrobinkę soku 
wydobyć z nieubłaganej ziemi. Ziemia wszyst
ko prawie oddała innym roślinom, dawniej tam 
rosnącym lub razem z tą, lecz z silniejszego 
nasienia, tak że tej udało się wyciągnąć tyle 
tylko pożywienia, ile starczyło dla rozwinięcia 
zaledwie kilku mizernych listków. A  tu kwi
tnąć jej jeszcze trzeba, żeby sobie zostawić na
stępców, żęby nie zgubić swego gatunku. Do
bywa więc soki z tkanek łodyżki i liści, aby 
cboć jakikolwiek kwiatek wytrysnął. Zjawia się 
ten nareszcie z uszczerbkiem wielkim dla reszty 
narządów rośliny. Ale barwy ma jakoś już 
bledsze, jak kwiatki poprzedników; nie zadzi
wia owadów jaskrawością odcieni, ani też wabi 
ich zapachem i słodyczą swych nektarów; mniej
szym też jest jakoś i chwieje się za każdym 
podmuchem wiatru, na słabej wspierając się ło
dyżce. Nie dziw więc, że i nasiona jego słabe, 
ai, gdy przyjdzie im wydać roślinę gdzieś w są
siedztwie chytrego powoju, bodaj czy ta zwy- 
cięzko zakończy z nim walkę. Taką też jest 
historyja chłopa naszego. O tem świadczą ta
blice narodzin i śmiertelności; o tem świadczą 
wywiędłe twarze, pokurczone członki, ślaraazar- 
ność w usposobieniu, powolność w pracy fizycz-

dzienniku podróżnym, że na dalekim wschodzie jest krai
na, w której ludzie ani rodzą się, ani umierają, lecz wiecz
nie w młodocianym przebywają wieku.

dwadzieścia i wykreślono go z listy uczniów 
klasy trzeciej.

III.

Teraz więc wszyscy trzej synowie siedzieli 
ojcu na karku. Stary pędził ich wprawdzie 
do pracy gospodarskiej, ale w Kurdwanówku 
nie m ogło być tyle zajęcia, żeby Tatarom nie 
zostawało jeszcze dosyć czasu na różne psie 
figle, a przytem za oczy lekceważyli sobie o j
cowskie polecenia.

—  Nie uważałeś, czy stary dzisiaj w złym 
humorze,—zapytywał Jach lub Janek Jasia, 
który miał do ojca największy przystęp.

—  Wiem, o co chodzi! — odpowiedział Jaś. 
Czekajcie, ja  tak wykieruję, że go wyprawię 
z domu; namówię Florę, żeby sobie oboje p o 
jechali do Ściborowa, a my się kopniemy do 
miasteczka.

— Ha, po cóż do miasteczka, kiedy niema 
groniów?—odpowiadał Jach.

— Trzeba zajrzeć do skarbonki w kance- 
laryi, wczoraj stary skazał kilku chłopów na 
karę, widziałem, jak płacili.

Bracia Bombińscy mieli swoje wydatki, a 
ojciec nie dawał im ani grosza; wyciągali 
więc od matki, od sióstr, co się dało, i o ile 
mogli, podchodzili starego.

Ponieważ Bombiński by ł i wójtem  gminy, 
przeto utrzymywał w kancelaryi swojej skar
bonkę, do której różni winowajcy składali o- 
fiary na dobroczynność i na szpital w Mie

nej i ociężałość do zajęć umysłowych; o tem 
świadczą, nakoniec, tak częste dowody niedoj
rzałości społecznej tych, od których przyszłość 
zależy, którzy mają rozciąć węzeł gordyjski o- 
becnego położenia. Zresztą, dosyć o tem. Nie 
potrzeba tu przykładów przytaczać. Codziennie 
aż nadto ich, tak dużo, że i komentarze są zby
teczne. A jednak czy zrobiono już cokolwiek, 
coby zażegnało choć w części grożące niebezpie
czeństwo? Mówi się o tem dużo, pisze jeszcze 
więcej, a wszystko „idzie w las”. Nie trudno 
znaleźć przyczynę. Mówi się dużo o tem mię
dzy publicznością—tylko dla mody, a jeżeli ktoś 
pisze o tej sprawie, to literat-fachowiec, którzy 
z większego miasta „nie wyjeżdżając, tam się 
pasł na dziedzińcu, jako w lesie zając”, a wsi 
nigdy nie oglądał, chyba z okien wagonu; nie- 
zna przeto ludu tak, ażeby mógł zrozumieć wa
runki, wśród których tenże żyje i odgadnąć rze
czywiste jego potrzeby; zresztą też dalekim jest 
częstokroć od specyjalności, z których należy 
tu czasem czerpać. Specyjaliści za to i znawcy 
ludu, w szeregach których w większości wy
padków mogliby pracować z pożytkiem lekarze, 
rozsiani po prowincyi, siedzą z zalożonemi rę
kami, „ponieważ specyjalista winien pilnować 
swojej tylko specyjalności i do niczego się nie 
mieszać”. Otóż dzięki tym przekonaniom panów 
specyjalistów już od kilku lat w dziełach fizy- 
jologicznyeh śniedzieje wiele cennych wskazó
wek, które wielką korzyść mogłyby przynieść 
naszym stosunkom. Taką jest niezaprzeczenie 
sprawa zastąpienia kartofli, stanowiących, jak 
wyżej było zaznaczone, przeważający pokarm 
ludu, roślinami strączkowemi. Oto co mówi Lan- 
dois w swojej fizyjologii: ’ ) „jako pokarm ludu 
rośliny strączkowe zasługują na szczególniejszą 
uwagę, ponieważ są bogate niezmiernie w biał
ko”. Wielu głośnych hygijenistów również go
rąco ten pokarm poleca. Dla uspokojenia zwo
lenników historycznych rodowodów każdej spra
wy, mógłbym i ze świata starożytności wycią
gnąć stronników grochu. Tak, naprzykład, Py- 
tagoras dowodził, że groch zawiera też same 
pierwiastki co mózg ludzki. Pozostawiając je 
dnak w spokoju Pytagorasa i jego twierdzenia, 
przekonajmy się, jak najnowsza fizyjologija 
wnioski swe potrafi stwierdzić cyframi.

Idei K.
(d . o. n.)i

’ ) Wydanej dziesięć lat temu.

chowie. B yły  to właściwie składki na Tata
rów, którzy bardzo zręcznie umieli skarbonkę 
splondrować.

Czasem do domu Bombińskich przyjeżdżali 
goście; wtedy Jach zastępował ojca jako gos
podarz i brał pod swój zarząd wódkę, wino, 
cygara. Janek nieodstępnie pilnował zielone
go stolika, przy którym ojciec z sąsiadami 
grywał w wista, albo w straszaka. Ten śred
ni Bombińszczak miał taki talent do wszel
kich gier, że starszym od siebie m ógł dawać 
bardzo rozsądne rady. Jaś znowu nieodstęp
nie pilnował płci żeńskiej i, jeżeli przyszło do 
jakich pląsów, to już nikt od niego lepiej 
nie wycinał hołupców ani zręczniej nie tań
czył oberka z przyklękaniem, czy innych 
tańców.

Najstarszy z Tatarów zdradzał pociąg do 
gorących napojów i podczas wszelkich uro
czystości domowych zawsze się gdzieś zapo
dziewała jedna, druga butelka.

Ponieważ w domu b y ły  panny, więc często 
gęsto przyjeżdżali w odwiedziny młodzi lur 
dzie z sąsiedztwa; dla takich Janek umiał na 
poczekaniu założyć gdziebądź lancusia i wy
ciągnąć każdemu z kieszeni wszelką gotowiz
nę. Najmłodszy znowu kochał się we wszyst
kich sąsiedzkich córkach po kolei i miał ta
lent do zdradzania swych uczuć w czasie tań
ca lub rozm owy za pomocą różnych dwu- 
znaczników. Nie było  zabawy,- na której-

HIE W IARA MAŁŻEŃSKA
PODŁUG

Pawła Lafargue’a.

( Dalszy ciąg.)

Zdarzało się, że w jednych warunkach mąż 
żądał od żony niewiary, kiedy w warunkach in
nych wiarołomną ciężko karał.

Miłość macierzyńska jest popędem naturalnym, 
właściwym organizmowi kobiecemn, który rodzi 
i karmi dziecko; miłość ojcowska jest podędem 
sztucznym, nabytym przez oddziaływanie wa
runków społecznych; dyktowaną jest przez po
pęd egoistyczny — życia po za obrębem istoty 
własnej.

Pojęcie życia po śmierci powstało już dawno 
w głowie ludzkiej. U ludów bardzo mało ro
zwiniętych widzimy obrzędy pogrzebowe: zako
pują oni wraz ze zmarłym broń i inne przed
mioty, które przydać się mogą w życiu innem. 
Dodano do tych bezdusznych przedmiotów: 
zwierzęta, niewolników, a między tymi—i żonę. 
Nie zawsze przypuszczano, że zmarły udaje się 
do krain innych, pod ziemię lub nad obłoki, by 
tam życie pośmiertne pędzić; przez czas długi 
sądzono, że żyje on w trumnie, którą w chacie 
nieopodal wejścia grzebano; ideja ta powstała 
prawdopodobnie w okresie rodziny patryarchal- 
nej. Sądzono, że zmarły bierze udział w wypad
kach rodzinnych; że kieruje nimi za pomocą 
snów, widzeń i innych sposobów porozumiewa
nia się świata naszego z pozagrobowym. Kre
wni traktowali go jak żywego. Czczenie zmar
łych śród rodziny zachowuje się w całej naiw
ności u Ostiaków, nad Obią. Po śmierci star
szego w rodzinie robię lalkę, długą na 20—30 
centymetrów, i ubierają ją w suknie nieboszczy
ka. Reprezentuje ODa zmarłego: w  dzień sa
dzają laliłę tę na futro przed ogniem, kładąc 
u nóg kapciuch z tytuniem i jedzenia, podczas 
obiadu, na noc odziewają w ciepłe futra, jednem 
słowem postępują jak z żywym ').

Synowie zmarłych Greków i Rzymian mieli 
obowiązek przy świętach uroczystych odprawiać 
obrządki na cześć zmarłych przodków; zwyczaj 
a później prawo zakazywało, by obrządki te 
spełniał człowiek obcy. By módz żyć w tru-

' )  La vallée de l’Obi et ses habitants. Revue scienti
fique S. III. 8 7.

by się nie oświadczył w tajemnicy jakiejś 
pannie.

Sąsiedzi pici męzkiej winszowali Bombiń- 
skiemu synów takich, jak  Jach i Janek: ener
gicznych, czynnych i rozsądnych. Pleć żeń
ska zachwycała się znowu Jasiem.

— Jakiż to przyjemny młodzieniec, jaki u- 
łożonyl... mówiły matki obtańcowywanych 
córek.

Niekiedy cała rodzina Bombińskich w yjeż
dżała gdzieś w sąsiedztwo na wizytę. W  ta
kim razie zaprzęgano cztery konie do wiel
kiej krytej bryki, skrzypiącej i kiwającej się 
na wszystkie strony; wewnątrz siadali rodzi
ce oraz cztery córki, a po bokach wierzchem 
harcowały Tatary.

— Bestye, żbiki, wyglądają jak gwardyal — 
odzywał się pan Jan do żony, która z uśmie
chem zadowolenia wychylała głow ę, aby p o 
patrzeć na synów.

I to się zdarzało, że stary wchodził bardzo 
rano do izby, gdzie chłopcy sypiali;- przycho
dził niby to, żeby ich budzić, a właściwie 
chciał im się niespostrzeżony przypatrzeć. O- 
bejrzał dobrze każdego po kolei, następnie 
odsunął kołdrę i swoją szeroką dłonią w y
mierzał któremuś potężnego klapsa:

— A  wstawać bestyje, Tatary!—wołał.
(D. c. n.)
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mnie, trzeba było mieć legalnego syna: „jedyną 
myślą zmarłych w trumnie, w której żyją, je 
dyną ich troską jest, by z ich krwi mąż żył, 
któryby ofiary na ich grobach przynosił” . „Zmar
li powtarzają bezustannie: niechaj w rodzie na
szym ciągle synowie dojrzewają, którzy nam 
ryż, mleko i miód przynosić będą ’ ).

Mieć syna było najpierwszą troską męża, 
„gdyż—powiada Eschyles—syn jest stróżem sta
da ojcowskiego”. „Przez syna— mówi księga 
Manu— osiąga mąż niebo, ponieważ podnosi się 
ku krainom słońca” (IX  § 137). Nauka Brah- 
minów nazywa syna Puthra, co znaczy oswobo- 
dziciel z piekła.

W  religii chrześcijańskiej syn jest odkupi
cielem.

Małżeństwo było obowiązkiem religijnym, któ
rego dokonywać musiał syn najstarszy; łoże 
małżeńskie, lectus genialis, poświęcone przodko- 
kowi, którego zbudzić należało, stawiano w a- 
trium, naprzeciw wejścia, pod wizerunkami 
przodków.

Mężczyzna zaślubiony, który syna nie miał— 
nie wypłacił przodkom długu; prócz tego, nie 
przygotował sobie potomka, któryby go po 
śmierci zbudził napowrót do życia.

Jeżeli niepłodność następowała z winy męża, 
miał obowiązek dostarczyć żonie zastępcy; w Rzy
mie, Grecyi, u Indusów, wszędzie miał brat 
młodszy, lub, w braku tego, krewny najbliższy, 
obowiązek zastąpić w wypadku podobnym—mę
ża. W Kordofanie, gdzie obyczaje zachowały 
się w ich pierwotnej dzikości, zwołuje mąż 
wszystkich swych krewnych mężczyzn, jeśli żo
na jego jest niepłodną. Odbywają się uroczyste 
gody, po których krewni kolejno zamieszkują 
z małżonką. Jeżeli i ten środek bohaterski nie 
pomoże, mąż sprzedaje żonę przez licytacyję, 
przyczem przewyżkę ze sprzedaży nad cenę ko
sztu, powinien rozdać jako „wynagrodzenie swym 
krewnym” a).

Jeśli umiera małżonek, nie pozostawiając po
tomstwa męzkiego, brat lub krewny najbliższy 
żenić się musi z wdową, a syn zrodzony w tem 
małżeństwie uważa się za syna zmarłego mał
żonka (Genesis X X X V III , 8, 9. Deutorcmo- 
uium X X V , 5, 6, 7).

Żona była polem kupionem w celu wyhodo
wania potomstwa, a dla posiewu używano wszel
kich środków. Niewiara małżeńska była żonie 
nakazywaną, syna w niewierze spłodzonego uwa
żano za prawego potomka małżonka prawowi- 
tego, jako spadkobiercę, który mógł przodków 
do życia wracać, mógł podtrzymać kult rodziny, 
tradycyję rodzinną.

Racyję, w imię której dziecko w niewierze 
poczęte, za syna prawego poczytują, w tem wi
dzą, że kobietę do krowy porównywają, a cielę 
z tej zrodzone własnością jest przecież posia
dacza krowy, nie zaś byka.

Tym sposobem dwojako sądzono złamanie 
wiary małżeńskiej przez kobietę: raz karano ją, 
innym razem nakazywano—o ile to leżało w in
teresie jej pana.

Był zresztą jeden jeszcze środek przeciw nie
płodności: nazywano żonę matką dziecka, jakie 
miał mąż jej z nałożnicą swoją; ceremonija ta 
była poniekąd przeciwieństwem tego co się dzia
ło u Baskijczyków, wśród których po porodzie 
mąż kładł się do łóżka, udając położnicę 3).

Kiedy Rachela Jakóbowi nie rodziła dzieci, 
rzekła: „Daj mi dzieci; jeżeli tego nie uczynisz, 
umrę. Oto jest służebnica moja Bilha, idź do 
niej, by ona urodziła na łonie mojem, i bym 
przez nią dzieci miała” . Lia, druga żona Ja- 
kóba, gniewała się za każdym razem, że Ra
chela tą drogą dzieci się dorabia, ponieważ sa
ma już była niepłodną. Dlatego „wzięła służe
bnicę swą Siłpę i dała Jakóbowi za żonę” (Ge
nesis X X X , 1, 2, 3, 9). Tym sposobem naśla
dowały Rachela i Lia swoją babkę Sarę, która 
za nałożnicę mężowi swemu, patryasze Abraha
mowi, Hagarę dała.

Małżonkowie wzajemnie się uprawniali, pobu
dzali do niewiary^ Nawet kościół katolicki nie 
zawsze był surowym względem niewiary mał

M  4

*) Fustel de Coulanges: La cité antique. I  Cap. 4, 
II  Cap. 3.

2) Curry. Journal de voyage à Siout et à El-Obeiden 
1857 — 58.

3)  Porównaj Lafargue’a „Prawo macierzyńskie”  ,,N’eue 
Zeit” 188 6.

żeńskiej. Jezus, jak później Mahomet, stara
li się poskromić straszną karę kamieniowania, 
na którą skazywano żonę wiarołomną, a która 
nie odpowiadała już duchowi czasu. Ojcowie 
kościoła chwalili niewiarę małżeńską, jeśli ta 
przynosiła pożytek mężowi. Augustyn sławi 
postępek Sary i mówi, że kobieta winna ustąpić 
innej prawo do ciała mężowskiego, zkąd płynie, 
że i mąż prawa do swej żony innemu ustąpić 
może. Opiera się przy tem na ustępie ze świę
tego Pawła ł).

Chryzostom podziwia Abrahama, że ten zo
stawił żonę faraonowi egipskiemu i królowi Abi- 
melekowi (Genesis, X II  i X X ) i upomina żony, 
by Sarę naśladowały: „Kto nie podziwia wiel
kości tego posłuszeństwa? Kto dosyć zdolny 
wychwalać Sarę, że wiarę złamała i ciało swe 
barbarzyńcy oddała, by małżonka swego od 
śmierci uratować?” Święty Ambroży nie mniej
szy podziw wyraża, unosząc się nad dobrem 
sercem Sary * *). Ale kościół katolicki zmuszony 
był zmienić poglądy na tę kwestyję i przywró
cić surowe kary za niewiarę małżeńską.

Dopóki istniała rodzina macierzyńska, wielo- 
żeństwo istniało dla obu stron; mąż zarówno 
jak żona, brali taką ilość małżonków, jaka im się 
podobała; kiedy jednak zapanowała rodzina pa- 
tryarchalna, wielożeństwo stało się przywilejem 
li tylko mężczyzn. Prócz małżonki kupionej od 
rodziców i przez ceremonijał odpowiedni zaślu
bionej, miał jeszcze nałożnice; w wielu krajach 
zwą je „małemi żonami”; tytuł „wielkiej żony” 
zostaje przy prawnej; nazywają ją matką, opła
kują po zgonie, noszą po niej żałobę.

Uczucie, jakie żywi mąż w tej epoce w razie 
niewiary żon, jest uczuciem właściciela, któremu 
własność zagarniają. Zdradn małżeńska jest wy
stępkiem przeciw własności; kobieta zaślubiona 
jest ruchomością, w posiadaniu męża pozostają
cą. We wszystkich pierwotnych cywilizacyjach 
kradzież karano śmiercią; śmierć więc ponosił 
cudzołóżca. Obrażony mąż miał prawo do za
mordowania żony, już jako jej właściciel; zara
zem więc nabywał prawo życia i śmierci nad 
jej kochankiem, którego wydawał na łup swym 
niewolnikom.

Przewodnicy starożytnych społeczeństw ujrze
li z trwogą, że przedstawiciele najszlachetniej
szych rodów ginęli śmiercią straszną, zabijani 
przez zdradzonych mężów. Być może, że to 
skłoniło do kupowania na koszt państwa heter, 
które w świątyniach utrzymywano, by młodzież 
ku nim swe zapędy miłosne zwracała. Surowy 
Kato, ten nieprzejednany wróg zbytku, uznawał 
kurtyzanki za konieczne, aby chroniły cnotę 
matron 3). (d. n.)

Szkice z życia górników.
Górnicy nasi—to warstwa ludu bardzo mało 

znana, a nawet zupełnie pomijana w literaturze. 
Znamy nieco górników, ale górników francuz- 
kich Zoli, który badał ich i opisywał, o ile z a- 
nalogii sądzić mogę dosyć jednostronnie. Zola nie 
starał się wejść w położenie tych helotów X I X  
wieku, nie poznał więc ich bólów, cierpień i 
rozkoszy, wad, zalet i potrzeb, ale uwydatnił 
tylko z wielkim talentem zewnętrzne strony ich 
bytu. i

Górnik polski, niemiecki i t. p. wydałby się 
każdemu, ktoby nie zbliżył się do niego, takim 
samym spodlonym, jakim Zola francuzkiego 
przedstawił i jakim go robią również ci, którym

’ ) Święty Augustyn. De Civitate Dei, X V I, 25.—  
Odnośny ustęp znajduje się w liście do Koryntjan, VII, 4: 
„Kobieta nie jest panią ciała swego, lecz mąż jej. Zaró
wno nie jest swego ciała panem mąż, tylko żona” .

a) P. Bayle. Dictionnaire historique et oritique, 1 69 7.
3) Marek Welser opowiada w swej Historyi Wenecyi 

(przez Ancelota de la Houssaye na francuski przełożo
nej), że Bada Dziesięciu wypędziła z Wenecyi i z granic 
republiki wszystkie kobiety oddająoe się prostytuoyi, ale 
wkrótce zrozumiała, ie  taka dbałość o czystość obyczajów 
nie była stosowną. Młodzi patrycyjusze dopuszczali się 
z powodu braku prostytutek najohydniejszych gwałtów; 
wpadali siłą do domów, do klasztorów; najspokojniejsze 
niewiasty i dziewice nie były w swych domach bezpiecz. 
ne. Bząd był zmuszony zaprosić z powrotem prostytutki, 
którym nadał domy i pewne dochody.

zależy na tem, aby górnik uważanym był za 
bydlę robocze, za machinę, nic więcej!

Dziś, gdy zamieniłem pióro na kilof, świder 
i siekierę, a tem samem zbliżyłem się do tego 
ludu, mogę wam od czasu do czasu opisywać 
wszystko to, co sam na własne uszy posłyszę i 
na oczy zobaczę bezpośrednio.

I .
Pogoda była obrzydliwa... Gęsty śnieg pa

dał i kręcił się w powietrzu w tysiącznych wi
rach wraz z zapalonym wiatrem, który, wyjąc 
przeraźliwie, wlatywał do kominów, z trzaskiem 
zamykał zostawioną przez zapomnienie otwartą 
„babę’’ i konał gdzieś w oddali. Na niebie nie 
widać było ani jednej gwiazdeczki, a księżyc, 
jakby śpiesząc się dokądś, przelatywał z chmu
ry na chmurę. Ulice nie małej wioski S., znaj
dującej się w blizkości pogranicza Szlązka, były 
zupełnie puste.

Zresztą—nic dziwnego, bo w taką pogodę do
bry gospodarz to i psa z domu nie wypuści. 
Latarnie, sterczące gdzieniegdzie po rogach ulic, 
rzucały słabe, drżące światło na ziemię, a inne, 
rozbite już oddawna, pogasły. Stróż nocny od 
czasu do czasu do czasu przeraźliwie świsnął, a 
potem głębiej chował się do swej budki, otulał 
się lepiej szerokim kożuchem j. . .  drzemał; snąć 
ciepło mu było.

Pogoda stawała się coraz kapryśniejszą—wiatr 
płakał coraz żałośniej... gdzieś we fabryce „prze- 
buczeli”  (odświstali, przegwizdali) dwunastą.— 
W  końcu ulicy pokazało się światełko i zniknę
ło; wkrótce jednak zabłysło znowu i dały się 
słyszeć czyjeś kroki. Idący niósł w ręku gór
niczą lampkę, widocznie z obawy, aby wśród 
tak ciemnej nocy nie natknąć się na „pryzmę” 
lub zgaszoną latarnię. Był to mężczyzna, mogą
cy mieć około 50-ciu lat, średniego wzrostu i 
silnej budowy ciała.

Rysy twarzy jego trudno było rozpoznać przy 
niepewnem, migotliwem świetle lampki górni
czej, tymbardziej, że miał naciśnięty na czoło 
dobrze już znoszony kapelusz, a twarz pokry
wał gęsty, rudawy zarost. Nieznajomy był lek
ko ubrany i szedł szybkim krokiem, widocznie 
mało zważając na okrutną pogodę. Silny wiatr 
kilka razy starał się zgasić mu lampkę, lecz nie 
mógł, bo nasz znajomy zręcznie zakrywał szero
ką dłonią płomień. Podszedłszy do palącej się 
latarni, zatrzymał się, spojrzał na szyld, wy
wieszony przed domem, następnie wzrok swój 
zwrócił w stronę okien, w których jeszcze mi
gotało światełko, i zeszedł do sieni. Na szyl
dzie zaledwie z wielką trudnością dostrzedz by
ło można napis: „pod gwiazdą” .

Człowiek, którego śledzimy, szybko przeszedł 
sień, otworzył drzwi i wszedł do obszernej, o- 
świetlonej izby, gdzie siedziało na ławach kilka 
osób przy jednym, długim stole. Przed każ
dym z nich stał pełny Tub nadpity trochę ku
fel z piwem. J Wszystkich głowy zwróciły się 
w stronę nowoprzybyłego.

— Glück-auf—przecedził nieznajomy.
— Glück-auf—ozwało się naraz kilka głosów.
— O jucha, Sikora— to ty już z szychty?— 

zapytał jeden wysoki barczysty. ‘
— A  bo to nie czas?—spytał drwiąco Siijipra.
— Toć, że nie, szychta przecie o sós'ty, a 

teraz?... — spojrzał na zegarek — dopiero pół 
szósty!

— U mnie dycki tedy szychta, jak zrobię 
swój „col”, (norma pracy górnika) panie Sadza- 
wica — wtrącił trzeci górnik.

— Toć—twoja prawda, Szpyrka—potwierdził 
przybyły i stuknął pięścią w stół, wołając: 
„piwa”.

Młoda dziewczyna, pełniąca obowiązki kelne
ra w karczmie, słysząc wykrzyknik gościa, na
lała i z uśmiechem postawiła przed nim pełny 
kufel pieniącego się nektaru.

— „Prost”  (prosit)—przemówił Sikora, pod
nosząc do ust kufel.

— „Prost”— zawtórowało mu kilka głosów.
W karozmie zapanowała chwilowa cisza: jed

ni pili, drudzy „ciągnęli” dwugroszowe cygara, 
puszczając w górę kłęby szarego dymu. Gospo
darz wyglądał przez okienko zo swojej prze
gródki, czy nie brakuje czego któremu z gości; 
—na twarzy jego malowało się widoczne zado
wolenie.

— To dziś środa? — zapytał się jeden z o- 
beonycb, młody chłopak, na wierzchniej war-http://rcin.org.pl



42 G Ł O S . M  4

dze którego zaledwie pokazywał się pierwszy 
puszek.

— Nie, czwartek—odpowiedział gospodarz— 
toć już przecie po północku.

Szpyrka uśmiechnął eię z uwagi gospodarza i 
rzekł:

— Kiej po północku, to dejcie-ż kwaterkę oko
wity,—my z panem Sikorą ogrzejemy się trosz- 
ka, bo tam coś źle na dworze,— iść będzie licho.

— Ale też pogoda, bo pogoda—przerwał Sa
dzawka—dejcież i mnie półkwaterek!

Gospodarz postawił wódkę przed gośćmi.
Sikora rozparł się jaknajwygodniej na stole 

i, paląc fajkę, spoglądał od czasu do czasu na 
stojący przed nim kieliszek.

— Zęby nie okowita, to źle byłoby na świę
cie— przemówił po chwili milczenia.

— A  toć źle — potwierdził Szpyrka — człek 
„charuje’’, kiejby jakie bydle bez cały dzień 
w smrodzie, a ino wiecorem se troszka spocznie!

— Jo ta bo nikaj cały szychty (norma pracy 
12-godzinna) nie siedzę na dole, ino zrobię swo
je  i marsz do góry.

— A  i pocózby ta cłek siedzioł, abo to wię- 
cy zapłacą, kiej się więcy zrobi, co?— dodał Sa
dzawka.

—  A ino, ja, zapłacom ci, pocekoj, bedzies 
broi!— wtrącił Sikora.

— Oni ino obiecują płacić, a jak przyjdzie 
„gieltak’’, (dzień wypłaty, z niem. „Geldtag”), 
to i tego nie zapłacom, co cłek zarobił— mówił 
złośliwie ów młodziutki górnik.

— Toć że prawda— potwierdził Sadzawica.
— Pijmy, panowie, bo juz cas bedzie do 

dom — zauważył Szpyrka, spoglądając na ze
garek.

— A  kaj ci sie tak śpieszy?— pytał Sikora.—  
Toć! o szósty trza zaś być na ,,felesunku” (prze
znaczanie roboty przez sztygara, z niem. „ver
losen” , odczytywać).

— Trza iść! — rzekł stanowczo Sadzawica i 
powstał ze swego miejsca. Obecni poszli za je 
go przykładem. W  karczmie powstał ruch: za
częli się żegnać, podając sobie wzajem szorstkie 
i zbrudzone dłonie.

Grzeczny gospodarz przeprowadzał swych go
ści aż do drzwi i, żegnając się, prosił, aby go nie 
zapominali.

— „Pieruńska pogoda” ! — mówił Szpyrka do 
idącego tuż obok niego Sikory.

— Bodaj ją kroćset siarczystych spaliło — 
brzmiała odpowiedź.

Głośny płacz wiatru zagłuszył dalszą rozmo
wę górników.

i r .

Gdzieś w fabryce „przebuczeli” szóstą zrana. 
Śnieg padał jeszcze, ale wiatr uspokoił się zu
pełnie. Po równej drodze, prowadzącej na ko
palnię, niewyraźnie, wśród mroku, ciągnął się 
sznur szarych postaci górników, dążących na ro
botę. Wszyscy nieśli w ręku lampki górnicze, 
z nich niektóre płonęły. Chód górników byl cię
żki, nie widząc ich, można byłoby pomyśleć, że 
każdy z tych ludzi niesie na sobie ciężar jaki, 
tak powolne było ich stąpanie. Na twarzach 
ich, przeważnie, malowało się albo przygnębie
nie moralne, albo zupełna obojętność. Gruby 
dowcip towarzysza wywoływał czasem uśmiech na 
usta. Odzież górników była zupełnie różna: 
jedni, zamożniejsi, mieli na sobie „kitle” górni
cze, drudzy, biedniejsi, kurtki lub spencerki 
porozrywane i połatane w desenie rozmaite, ba
wiące oko „literata-artysty”! Wszystkie te zmę
czone i z dnia na dzień żyjące nędznie stworze
nia zbierały eię przed szychtą do jednej obszer
nej izby, zwanej na kopalniach z niem. „cechen- 
haus”, a przekręcanej na „cejbausz”. W tej iz
bie za stołem dużym siedziało kilku „śtajgrów” 
(sztygarów), wywołujących po nazwisku górni
ków, którzy mówili potrzebną ilość materyjałów 
wybuchowych: prochu lub dynamitu na dzisiej
szą szychtę. „Śtajgier”  wymienioną przez gór
nika cyfrę wpisywał do książki, według której 
następnie zawiadujący magazynem materyjałów 
wybuchowych, pan Os., wydawał górnikom. Na 
prawo od „cejhauszu”  znajdwała się druga izba, 
również zapełniona ludem roboczym. W  tej 
izbie wszyscy mieli zapalone lampki i po kolei 
po kilkunastu wchodzili na „szalę” , która za pe
wnym znakiem zwolna opuszczała się na dół, 
czyli „hangowała” ludzi do robót podziemnych.

1 Przeglądając uważnie ten szary tłum, może- 
( my z łatwością znaleźć znajome nam twarze, 
f Tam pod ścianą stoi ów barczysty, wysoki gór

nik, którego wczoraj w karczmie nazywano Sa- 
dzawicą i rozmawia ze Szpyrką. Niedaleko od 
nich stoi młody chłopak z puszkiem na wierz
chniej wardze, którego również wczoraj widzie
liśmy w karczmie. Po izbie tam i nazad po
ważnie przechadza się „óberhajer”  (z niem. 
Eberhauer =  nadgórnik) zwany też tutaj „auf- 
zieher” , dozorca robót na dole, pokręcając z pe
wną dumą wąsa.

— Prędzy, prędzy zjeżdżojta! — powtarza od 
czasu do czasu—a ty czego tu stoisz? jedź na 
dół—zwrócił się do młodego górnika.

— Jo mom jesce cas! — odpowiedział hardo 
ten.

— Jedź, a nie rajcuj, pierunie jeden!
— Mom jesce cas! — powtórzył zagabnięty 

podniesionym głosem.
— Jedź, psia-krew zacieczono! kiej ci mówię!
— Jo nie jezdem zodno psiakrew, trza panu 

wiedzieć i mom tez swój honor!
— Milcz śpiku, gołowąsie jeden, i rób, co ci 

każą!
— Panowie myślicie, ze ino u wos jest ho

nor, a prostego człeka to z błotem mieszacie.
— Miej wąs najprzód, a później honor, dur

niu jeden!
— Honor nie siedzi w wąsie!— odpowiedział 

oburzony górnik.
„Óberhajer” udał, że nie słyszy ostatnich wy

razów, i z większą jeszcze dumą zaczął chodzić 
po izbie.

Sadzawica, Szpyrka i ów młody górnik we
szli razem na szalę.

— Dylong!—ozwał się z cicha Sadzawica.
— Co?—zapytał młodzik.
— Toś aby go spyskował.
— Abo i cóz-on sobie myśli? ze jo  człowiek 

prosty, to i „psiakrew” . Nie! zacekoj, pierunie! 
ja ci pokażę, jaka ja „psia krew”—mówił obu
rzony jeszcze Dylong.

Za chwilę wszyscy trzej byli już pod ziemią 
•i szli, milcząc, po głównym, dobrze zabudowa
nym chodniku. Woda dużemi kroplami sączyła 
się z sufitu i padała głośno na ziemię... Echo 
powtarzało odgłos ich kroków; gdzieniegdzie 
szczur przestraszony „śmignął” (czmychnął) pod 
kamień.

— Siądźmy se tutaj i zapalmy fajeczki, bo 
późni zaś trza by było „smykać się” po drzewo, 
a teroz -wroz zabieremy — ozwał się Szpyrka, 
siadając na kamieniu.

Sadzawica i Dylong również usiedli.
— Może se ociec zrobi „papiruska” ?—zapro

ponował Dylong Szpyrce.
— Ano dyć!— odpowiedział Szpyrka, kiwając 

głową.
— A  kto tam idzie?—ozwał się po cichu Sa

dzawica—„śtajgier!”— dodał po chwili.
Wszyscy trzej zerwali się na rówue nogi.
— Bierzcie drzewo!—szepnął Szpyrka, stara

jąc się położyć dość długą belkę na ramię.
— Cóż to robicie?— spytał, nadchodząc, śtaj

gier.
— Drzewo bieremy, panie śtajgier!— odrzekł 

Sadzawica.
— Jeszcze nic nie zrobiliście, a już wam 

drzewa potrzeba?
— Tam trza wpirw zabudować, inacy nie 

idzie, panie śtajgier!
— Gluck-auf—powiedział sztygar i odszedł.
— Gluck-auf— odpowiedzieli chórem.
— Teroj se aby popalimy—ozwał się Szpyr

ka, dobywając zgniecionego troszkę papierosa.
Wszyscy trzej usiedli. Wokoło panowała zu

pełna cisza. Sadzawica oparł się łokciami na 
kolanach i, milcząc, palił fajkę. Na twarzy je 
go, zarośniętej gęstą, ciemną brodą, malował się 
wyraz zmęczenia, nieduże, przymrużone oczy, 
zdawało się, potrzebowały spoczynku. W  całej 
postaci jego znać było jakąś ospałość. Szpyrka 
siedział oparty o ścianę i, paląc „papirusa” , 
gładził od czasu do czasu swój rzadki, prze
świecający siwizną zarost. Dylong leżał wspar
ty na łokciu i zdawał się o czemś myśleć. Na 
duże, niebieskie oczy jego rzucały leciuchny 
cień długie i ciemne rzęsy. Z pod kapelusza, 
dobrze wynoszonego, spadały na czoło czarne, 
słabo wijące się włosy. I

Zdała dały się słyszeć czyjeś kroki; Szpyrka 
podniósł się i spojrzał w stronę idącego.

— Któż to?—spytał Sadzawica.
— Synek!—odparł zagadnięty.
Mały chłopak, przechodząc koło Sadzawicy 

drzemiącego spokojnie, targnął go za rękaw i ze 
śmiechem, uciekając, zawołał:

—  A to z was próżniok, ojciec, a idziecie mi 
zaroz do roboty!

— Mile ty kapudroku!—śmiejąc się, zamru
czał zbudzony z miłej drzemki Sadzawica.

— A  toć prawie ze i cas bedzie — zauważył 
Dylong, podejmując się ze swego legowiska 
i biorąc na ramię belkę.

Rzadki fakt, aby górnik, biorąc się do robo
ty nie westchnął do Boga. Kto wie, co się mo
że zdarzyć:— niewielki kamień, padając z sufitu, 
zwanego „fersztą”, może trafić w głowę i skró
cić życie człowieka, na które taka masa ludzi 
tak często narzeka, a jednak, gdy przyjdzie- 
śmierć i stanie groźna w całej swej nieubłaga
nej postaci, najmniej wierzący w istnienie du
chów człowiek mimowoli w strachu panicznym- 
szuka czyjejś obrony, pomocy i zwraca się u- 
mysłem z ostatnią nadzieją do Tego, z którego- 
może nieraz szydził w szczęśliwych chwilacfi 
życia.

Pomiędzy ludem prostym, mało, a nieraz zu
pełnie nierozwiniętym umysłowo, religija ma. 
wielkie znaczenie, ona w wielu razach nie do
puszcza ludzi do złych czynów, na które bez niej. 
nie jeden byłby się zdobył, a powtóre ciemna! 
dusza chłopa w nieszczęściu, niedoli ma się do- 
kogo udać z użaleniem.

Górnik, idący na szychtę, nie może być pe
wnym, {że zdrowym do domu powróci. Lada 
chwila kawał węgla lub kamienia, padając z gó
ry, może mu złamać rękę, lub na miejscu poło
żyć trupem. Cóżby on począł wówczas, gdyby“ 
nie wierzył, że jest istota, która nie karze nie
winnych, lecz przeciwnie, wiedząc o złych skłon
nościach człowieka, lituje się nad nim. Cóżby 
człek począł, gdyby mu tę ostatnią nadzieję 
odebrano? Jakież byłoby życie jego? W każdej 
chwili mógłby się spodziewać śmierci, po za 
którą dla niego nieby nie pozostało i która nie 
byłaby progiem do życia więcznego, ale końcem 
istnienia człowieka, a przez to stokroć okrut
niejszą, niż dla człowieka wierzącego.

J. S. Ziemba.
(D. c. «.).

Przyczynek lo  k i j i r a i i  Mickiewicza.
Przed kilkoma miesiącami p. P. M. Ustimo- 

wicz zamieścił w Warsz, Dniewniku artykuł, w któ
rym podał kilka ciekawych a nieznanych szcze
gółów, dotyczących pobytu Mickiewicza w M o
skwie i stosunku wielkiego poety do sławnej 
„Korynny północnej”, księżny Zeneidy Wołkoń- 
skiej. Na artykuł ten nikt z osób kompetent
nych nie zwrócił dotychczas uwagi, a jest nawet 
rzeczą możliwą, że nikt nie wie o nim, tymcza
sem zawiera on rzeczy zupełnie bijografom i 
krytykom Mickiewicza nieznane a mogące zain
teresować jaknajszersze koła czytelników. Cho
ciaż więc wzmianka nasza jest nieco spóźnioną, 
podajemy z pracy p. Ustimowicza główniejsze 
ustępy.

Księżna Zeneida Wołkońska, z domu ks. Bie- 
łosielska-Biełozierska podczas pobytu Mickiewi
cza w Moskwie „trzymała berło natchnień 
w swojem ręku” , jak się wyraził o niej Puszkin; 
dom jej był ogniskiem tamtejszego towarzystwa 
inteligentnego, zbierali się w nim bowiem wszys
cy wybitniejsi pisarze i artyści ruscy. Mickie
wicz bywał tam również częstym gościem i jak 
inni ulegał urokowi księżnej, niektórzy biogra
fowie przypuszczają nawet, że żywił względem 
niej żywsze uczucie. Jak wiadomo, wiersz p. t. 
„Na pokój grecki”  poświęcony jest księżnie Ze- 
neidzie Wołkońskiej. Ale do niej stosuje się 
również, jak to wykazał p. Niesłuchowski (Mic
kiewicz w Rossyi. Istoriezeskij iciestnik 1880 r.) 
wiersz, zaczynający się: „Poezyjo, gdzie cudny 
pędzel twojej ręki” , napisany przy ofiarowaniu 
księżnie egzemplarza „Sonetów krymskich” .

O wzajemnej sympatyi Korynny północnej 
świadczy z entuzyjazmem napisamy urywek p. t.http://rcin.org.pl
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„Portret” (w albumie), ofiarowany zapewne do 
zagubionego albumu poety, później zaś zamiesz
czony w drukowanem zagranioą, w językach rus
kim i francuskim, wydaniu dzieł ks Wołkoń- 
skiej. Wydanie to, odbite w niewielkiej liczbie 
egzemplarzy i przeznaczone tylko dla osób naj
bliższych, jest dziś „białym krukiem” , dlatego 
też zapewne prześliczna charakterystyka Mickie
wicza żadnemu z historyków literatury i bijogra- 
fów jego nie jest znaną. Dodać tu trzeba, że 
ks. Wołkońska w 1828 r. wyjechała zagranicę 
i przebywała tam do samej śmierci w 1862 r. 
W ostatnich latach życia przyjęła katolicyzm 
i mieszkała w Rzymie. Dzieła jej wydał w r. 
1865 syn, ks. A , N. Wołkoński, b. poseł rus- 
ski w Madrycie. Poetyczni charakterystyka 
Mickiewicza znajduje się na 28 str. książki. 
Oto jej przekład:

Portret 
(w albumie)

Kto jest ten śmiertelnik, którego czoło, na
wet wśród gwaru zabawy wydaje się uwieńczo- 
nem smutnemi wspomnieniami? Czyliż jest on 
samotnym na ziemi? Nie! spojrzenia przyjaciół 
zwracają się do niego, zatrzymują się na nim, 
jak gdyby był ogniskiem, w którym zbiegają 
się ich myśli? Czy może życie mu zbrzydło? 
W  oczach jego widnieje smutek, w uśmiechu— 
szyderstwo. Może, podobnie jak Bajrona, prze
śladują go złość i zawiść! Może zerwały się 
struny jego serca i, jak rozbita lira,.nie wydaje 
ono żadnych dźwięków? Lub czy sumienie, jak 
ciężki łańcuch niewolnika, nie obarcza jego my
śli? Ale nie! dusza jego swobodna i czysta, 
może bez wyrzutu patrzeć na cnotę; szlachetny 
czyn, wspaniałomyślność, wszystko, co prawdzi
we, co piękne czaruje go i zachwyca. Kiedy 
przysłuchuje się wzruszającej ale wspaniałej har
monii, przenika go święta radość, święta, bo 
inelancholiezna. W tedy spokój ucisza jego wzbu
rzoną duszę, wtedy genijusz jego upaja się bo
skimi dźwiękami, wtedy on sam staje się cały— 
harmoniją. Ale wymówiono jeden wyraz... i ra
dość jego znikła; oczy nieruchomie zatrzymały 
się na przedmiocie, który oglądały, purpurowy 
ramienice oblał policzki ')• To lotny i wspa
niały płomień wulkanu! Ale jakież to słowo tak 
potężne? Czy nie wygłosiła go jakaś czaro
dziejka przy jego urodzinach i czy nie zmieni 
ono teraz jego losu. Pytam o to... Ktoś na
zwał przy nim kraj obcy... obcy dla nas, ale 
dlań święty... Tam matka ocierała pierwsze 
łzy, tam serce jego pierwszy raz pokochało, 
tam podania pieściły jego genijusz, tam pieśni 
i ojczyzna stworzyły w nim poetę. Ile uczuć, 
ile wspomnień, ile życia wjednem słowie! Dzi
ki młodzieniec, przeniesiony do Europy, widzi 
roślinę z ojczystej wyspy, więc rzuca się ku niej, 
wołając: Otahiti, Otahiti. Całuje tę roślinę i nie 
może oderwać się od niej; tak dusza cudzoziem
ca powtarza nazwę ojczystego kraju. Wiatr li
tewski uderzył w struny tej harfy Eola. Wte
dy śpiewak lasów nucić zaczyna pieśń lasów, 
otwiera swoją duszę, rozwija swoją myśl; zwra
ca się do wszystkich, we wszystkich widzi tyl
ko braci. Wyrażenia jego—zwięzłe, ale pełne 
śą namiętności i siły. Ojczyzna jego chciwie słu
cha tych oddalonych dźwięków, zbiera jego na
tchnienia poetyczne i chlubi się tym genijuszem 
narodowym, bo ona to wszędzie i zawsze opro
mienia go i zapala.

Tak słup ognisty oświecał ludowi Bożemu 
drogę w pustyni, tak kolonije greckie przenosi
ły ogień ojczysty do krajów obcych...”

Syn ks. Wołkońskiej pod tym utworem za
mieścił następujący dopisek:

„ Portret ten napisany był w Moskwie, w r. 1828 
Ci, co pamiętają te czasy, prawdopodobnie nie 
zapomnieli tego, z jakiem współczuciem przyj
mowano poetę polskiego w wyższych kołach to
warzystwa starożytnej stolicy. Nasi młodzi pi
sarze witali go wierszami. Mickiewicz pozosta
wał z nimi w bliskich stosunkach, dopóki nie 
stał się wychodźcą politycznym i nie zerwał 
węzłów dawnej przyjaźni z wielbicielami nietyl- 
ko talentu poetyckiego, ale i uczuć, ożywiają
cych poetę.”

W -t .

' )  Ustęp ten porównać należy * odpowiednim mtępem 
z charakterystyki Wallenroda.

B E Z  O B Ł U D Y .

Dwie epidemije. —  Jubileusze i pustka życia. — Pole
mika kuryjerów.

Oprócz influenzy, na której, tak jak na każdej 
innej klęsce tuczą się oddawna reporterzy, zapa
nowały nad miastem naszym dwie epidemije in
ne: manija samobójstw i zaraza jubileuszowa. Nie- 
wiem, o ile pierwsza z tych plag trapi nas napra
wdę; głosy dziennikarstwa jednak, już bogoboj- 
nem oburzeniem tchnące, już nabrzmiałe stra
chem, pozwalają mi wnosić, że istotnie zabijamy 
się teraz częściej, niż za dni onych. Pogodnie 
na świat patrząca prasa brukowa potrafi nawet 
dżumę azjatycką przedstawić w „formie lekkiej 
a powabnej” ; zagraniczni i krajowi mistrze hy- 
gijeny, etyki i socyjologii buduarowej umieją 
uspakajać nerwy rozdąsane, wobec niektórych 
grubijańskich i, że tak powiem, rozczochranych 
zjawisk przyrody i życia społecznego; lekarze, 
umiejący oceniać względy nietylko pacyjentek, 
ale ich pudlów i kamerdynerów, znajdą łatwo 
w apteczkach swych jakiś dekokt odurzający, 
pod wpływem którego jędza wszelkiej niemocy 
musi włożyć glansowane rękawiczki, ustroić się 
w kwiaty i przestać „szokować”.

Oto np., za sprawą jakiegoś gbura dziennikar
skiego, dystyngowana pacyjentka dowiaduje się 
o istnieniu nędzy i głodu: robi się jej przykro, 
doznaje słabego bólu głowy, a czasem nawet 
uczuwa lekkie dreszcze—zapowiedź niestrawno
ści. Jedyną wtedy ucieczką— prawdziwa nau
ka—rozumie się nie rozczochrana. Przychodzi 
zaraz lekarz „renomowany” np. p. Paweł Man
tegazza i bada chorego.

To tylko to? ależ to drobrostka! znamy na to 
środek niezawodny. Potrzeba mieć tylko do
brze i hygijenicznie urządzone mieszkanie, dużo 
powietrza, własny ogród spacerowy, zdrowe i 
smaczne jadło, dobre posilne wino, a nędza 
zniknie jak cień...

Tak? dziękuję panu; jestem tak wzażliwa...
Podobnie' też dzieje Bię z epidemiją samobójstw. 

Człowiek „zrównoważony” doznaje przykrego u- 
czucia, czytając o warchołach i szaleńcach pozba
wiających się życia. Uczuwa on jakieś nudności, 
niedyspozycyję, a nawet melancholiję. Znowu 
przybywa na ratunek medyk dystyngowany, np. 
p. Michał Lévy i oświadcza: „Gdyby ludzie byli 
wychowanymi i żyli w zasadach moralności i 
według przepisów hygijeny, samobójstwo stało
by się rzeczą niemożliwą” . Ucieszony tern spo
strzeżeniem dziennikarz warszawski, chwyta re
ceptę, przylepia ją do szpalt Kuryjera i woła: 
„W  słowach tych streszcza się wszystko, co 
można powiedzieć o zapobieganiu samobójstwom’’. 
Nie przeszkadza mu to jednak utrzymywać, 
z miłą niekonsewencyją, że „samobójstwa jednos
tek obciążają budżet moralności publicznej, mo
że nawet więcej, niż popełniane zbrodnie, że 
każdy z nas, jeżeli o ile możności nie przyczy
nia się do szerzenia oświaty, do ulżenia nędzy, 
do opiekowania się zbłąkanymi, jest współwin
nym i może robić sobie wyrzuty, gdy czyta, iż 
dwudziestoletnie dziewczę wyskoczyło oknem, 
gdyż było w stanie brzemiennym, że robotnik 
pozbawiony chleba powiesił się, że kupiec zban
krutowany zażył trucizny”. Gdyby ludzie byli 
moralni i zdrowi—nie byłoby samobójstw. Zda
nie to jest zanadto banalne, aby nie miało być 
prawdziwem; lecz zkąd wziąć moralności i zdro
wia? Dziennikarz wkłada na jednostki obowią
zek czuwania nad bliźnimi: myśl szlachetna 
w pobudkach swych, jakkolwiek prawie nie wy
konalna i w zastosowaniu życiowem bezowocna.

Kręcenie się w kółku, czy w kółkach usiło
wań i działań osobistych oddawna powinno by
łoby stracić wśród nas kredyt; tymczasem dotąd 
jeszcze na jawie i we śnie powtarzamy so
bie wylęgłą na gruncie poczciwej ale bzdurnej 
filantropii indywidualistycznej dewizę: „niech 
każdy robi co może, a całość sama się złoży”. 
Właśnie, że się nie składa i nie uczyni tego do
póty, dopóki każdy, choć od czasu do czasu, nie 
wyjrzy ze swego „kółka” i nie wstąpi do koła 
ogólniejszych potrzeb, dążeń i interesów. Naj
zacniejszy reporter, najgorliwsza dewotka nie 
upilnuje wszystkich dzieweczek dwudziestolet
nich, dopóki każda z nich, dzięki więzom oby
czajowym, ekonomicznym i społecznym, poczy

tywaną będzie za samiczkę, którą tresuje s:ę 
odpowiednio aż do czasu sprzedaży na rynku 
małżeńśkim i której nie kupi nikt, jeśli nie od
powiada pewnym wymaganiom chowu.

Żaden ekonom litościwy nie zdoła zapobiedz 
wieszaniu się robotników z głodu, dopóki obo
wiązek ten ciążyć będzie tylko na ekonomach. 
Zamiast przytrzymywać za poły człowieka, któ
remu życie obrzydło dzisiaj i któremu, po spo
życiu jałmużny, obrzydnie jutro, czy nie lepiej 
byłoby postarać sie o usunięcie raz na zawsze 
anomalii, dzięki której głód dokucza właśnie te
mu, co dla nasycenia bliźnich swych pracował. 
Ale usunąć tego nie potrafi żaden filantrop, krę
cący się „we własnem kółku” .

Drugą epidemiją naszą jest manija jubileu
szowa. Mógłby któś sądzić, że jesteśmy naro
dem talentów i genijuszów— tyle bowiem spija
my wina i zjadamy ryb w majonezie oraz po
lędwicy, że sandacze i woły nasze mają napew- 
no przesadne o naszej wielkości wyobrażenie.— 
Ale już kelnerom restauracyjnym pogląd ten nie 
tak łatwo trafia do przekonania: w uroczysto
ściach narodowych odszczepieńcy ci widzą tylko 
bibki, w bohaterach i chlubach — tylko opasłe 
brzuchy i rumiane a połyskujące policzki. Pra
wie zawsze te same brzuchy i te same twarze... 
Nakoniec, dla publiczności poza-jubileuszowej 
śniadania te, podwieczorki i kolacyje uroczyste 
są albo wyrazem pieozeniarstwa zgrai literac
kich, artystycznych, handlowych i przemysło
wych próżniaków, albo szczątkowym objawem 
owej pantominy dekoratorskiej, jaką od lat kil
kunastu usiłowaliśmy zapełnić pustkę wykolejo
nego życia i przekonać Europę, iż jesteśmy spo
łeczeństwem tak, panie dobrodzieju, żywotnem, 
że nas enorgija i zapał rozsadzają. Rozsadzanie 
odbywa się jednak dzisiaj w zakresie szczuplej
szym, bardziej umiejscowionym i to o tyle tyl
ko, o ile genijusz albo jego wielbiciele nie u- 
mieli zachować miary wedle polędwicy albo ma
jonezu.

Sprawa ogłoszeń małżeńskich nie przestaje 
zajmować dzienników. Wypowiedzieliśmy się o 
niej parokrotnie, zaznaczając, że „szkaradna in 
no w acyj a” “jest tylko formalnem uregulowaniem 
owej prostytucyi małżeńskiej, jaka wśród zde
moralizowanych mieszczuchów de facto odbywała 
się dotąd bezładnie, zasilana li tylko przez oso
biste zabiegi i starania stron najbardziej zainte
resowanych. Obecnie pragnąłbym tylko, dla po
parcia tego poglądu, przytoczyć parę urywków 
z polemiki dwu najwięcej zacietrzewionych prze
ciwników, w której pobudki zawiści współzawo- 
dniczej co chwila wyłażą niedyskretnie z po za 
obsłonek fabrykowanej na prędce ideologii. „Je
żeli zajrzeliśmy chwilowo w ten rynsztok, w któ
rym się pławią (przeciwnicy), to tylko dla oca
lenia prawdy w oczach publicznośoi” woła dzie- 
wiczo-zapłoniony Kuryjer Warszawski. „Są jed
nak w dziennikarstwie pewne przykre koniecz
ności—najprzykrzejszą zaś to, gdy człowiek sza
nujący swe pióro”  (figura retoryczna) „używać 
go musi w wypadkach, w których proszek per
ski byłby naj właściwszem lekarstwem” — odpo
wiada, wynurzywszy się z krynicy czystości, 
Kury]er Codziennym ale, „wypowiadaliśmy tylko na 
żądanie dam poważnych zdanie nasze, co trzy
mać należy o ogłoszeniach i t. d.” Damy po
ważne i prawda mogą więc być dumne gdyż 
dla nich jedynie walczono, nie dla jakichś wzglę
dów ubocznych. Zasługa walczących jest tem 
większą, że Kuryjer Warszawski „z prawdziwą 
niechęcią dotyka sprawy, która, jak powiedzie
liśmy, weszła na tory polemiki wyłącznie osobi
stej” . Znowu więc niewinność uciśniona i to 
li tylko dla dobra ogólnego. Lecz Codzienny 
na to: „domyśla się p. Olszewski, że za pole
mikę, wkraezającą w sferę osobistą będzie mu
siał ponieść odpowiedni rodzaj odpowiedzialno
ści”. Znaczy to pewno, że będą obchodzili ju 
bileusz jakiegoś pojedynku; ale kto z nich pła
wi się w rynsztoku i kto wkroczył w sferę oso
bistą—odpowiedzą chyb^ tylko „poważne damy” 
i „prawda”, dla których jedynie stoczono walkę, 
wbrew upodobaniom dziewiczych instynktów i 
wstydliwości stron obu.

Maryan Bohusz.

http://rcin.org.pl
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GŁOSY.
—  Samobójstwa. W ostanich dniach ubiegłe

go i pierwszych nowego roku było w Warsza
wie sześć wypadków samobójstwa a z prowincyi 
doniesiono o ośmiu. Rozumie się, taka pokaźna 
liczba samobójstw oddziałała na nerwy publicz
ności a dziennikom dała powód do wysnucia fi
lozoficznych i społecznych gawęd o odbieraniu 
sobie życia. Warszawski korespondent Kraju, 
wspomniawszy pobieżnie o pesymizmie, przy
puszcza nawet, że może winną jest tu influenza, 
, której przejście pozostawia po sobie czarną 
smugę przygnębienia i melancholii”. Prawda 
znowu, zapewne dla oryginalności, pasuje samo
bójców na „męczenników i bohaterów’’.

Szkoda, że pp. dziennikarze, piszący o samo
bójstwach, nie zajrzeli do ich statystyki, dowie
dzieliby się bowiem, że w ostatnich dniach gru
dnia i pierwszych stycznia ludzie w ogóle naj
częściej pozbawiają się życia. Fakt ten niektó
rzy badacze, szukający zawsze szczególnego ja 
kiegoś wytłomaczenia rzeczy prostych, objaśniali 
nawet wpływami klimatycznymi. Ale istnieje 
wytłomaczenie jego daleko racyjonalniejsze. Ko
niec roku jest terminem sumowania rachunków 
i bilansów dla handlujących i przedsiębiorców, 
wymawiania miejsc pracownikom i t. d. Rzecz 
naturalna zaś, że ci, którym grozi bankructwo, 
którzy tracą posady—dostarczają największego 
kontyngensu samobójców.

*  *
*

—  Nauczyciel pruski. Mówiąc o potędze nie
mieckiej, jako na jeduą z jej podwalin wskazy
wano na nauczycieli szkolnych. Sam „wielki” 
Moltke oświadczył, że „pod Sedanem i Sadową 
wygrał bitwy właściwie pruski nauczyciel ele
mentarny”. Więc ciekawą jest rzeczą, w jaki 
sposób tych zasłużonych nauczycieli traktuje 
junkierstwo pruskie. Deputowany Richter ze
brał sporą wiązkę odnośnych faktów i przed
stawił je  właśnie parlamentowi przy rozprawach 
nad budżetem wojskowym. Oto charaktery- 
Btyczniejsze fakty:

W Stralsundzie jakiś podporucznik odzywa 
się przed frontem: „lepiej uczyć aportowania 
świnię, niż gimnazyjalnego profesora mustry”. 
Inny oficer twierdzi, że „najmądrzejszy profesor 
głupszy jest od oskubanej gęsi”. W  Hamburgu 
woła podporucznik, że „żeby zostać profesorem, 
trzeba przestać być człowiekiem”. Porucznik 
Winterfeld we Wrocławiu krzyczy na nauczy
ciela ludowego: „wieprzu, rozbiłbym ci łeb pa
łaszem, gdybym nie dbał o splamienie klingi” . 
W Królewcu i Trewirze oficerowie biją nau
czycieli po twarzy, przed frontem, wobec in
nych żołnierzy. Słownika wymysłów, jakimi 
obsypują pedagogów, przytaczać niepodobna, do
syć powiedzieć, że jest to kwintesencyja wymo
wy oficerskiej.

Minister wojny w odpowiedzi oświadczył, że 
postara się te „godne pożałowania”  wypadki u- 
sunąó. Tyle tylko...

»  #
#

—  Polemika czy fortel wydawniczy. Jeżeli 
w pismach, mających odmienne poglądy filozo
ficzne, odrębne a nieraz przeciwne sobie progra
my społeczne i polityczne polemika wychodzi 
nieraz z granic przyzwoitości, staje się wyrazem 
namiętności stronniczych, stara się ośmieszyć, 
zniesławić, zgubić przeciwnika — jest to rzeczą 
łatwą do wytłomaczenia, zupełnie naturalną. 
Tu polemika staje się tym ostrzejszą im wyra
źniej występuje przeciwieństwo dążeń, im ludzie 
silniej czują i goręcej wierzą w to, co wyznają. 
Tu nawet walka konkurencyjna staje się ponie
kąd usprawiedliwioną, ponieważ współzawodnik 
jest zarazem przeciwnikiem. A le jakież przeci
wieństwo dążeń, jaka różnica przekonań jstnieć 
może w pismach specyjalnych, w pismach fa
chowych, jakiemi są np. rolnicze? Jedyną po
budką do harców polemicznych bywa tutaj tylko 
interes osobisty, zysk wydawniczy. Nie może
my też inaczej wytłomaczyć postępku Rolnika 
i hodowcy, który w numerze okazowym, rozesła
nym na wsze strony obywatelom ziemskim, na
padł na Gazetę rolniczą, zarzucając temu pismu 
„ozyn nieobywalski”  „podkopywanie moralnego 
i materyjalnego kredytu ziemiaństwa” i t. d.

Czytelnik, nieświadomy rzeczy, zapyta: jakiż 
to haniebny czyn popełniła Gazeta rolnicza, że
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aż wywarł on na czułym Hodowcy „najboleśniej
sze wrażenie” ? Nic więcej, tylko przedrukowa
ło z Gazety losowań artykuł, przedstawiający 
w niekorzystnem świetle operacyje i przyszłość 
Towarzystwa oczyszczania spirytusu, dodając, 
że czyni to „dla wyjaśnienia stanu rzeczy” i wy
rażając nadzieję, że zarząd -towarzystwa odpowie 
na czynione mu zarzuty. Następnie zaś nade
słaną odpowiedź zarządu zamieściła.

Tylko tyle? Tak, ale i tego dosyć, żeby Ho
dowca odczuł „najboleśniejsze wrażenie” , które 
nie przeszkodziło mu zresztą wesoło podstawić 
nogi współzawodnikowi, ogłaszając o jego nie
prawości i zaprzedaniu interesów rolnictwa. 
•Szlachta jest drażliwa, tym drażliwsza, im gorzej, 
stoi w interesach, może więc uda się zniechęcić 
ją do Gazety i pózyskać dla pomysłowego Rol
nika, hodowcy i optymisty. Dla ułatwienia zaś 
tego zwrotu pomysłowa redakcyja ogłosiła, że 
przyjmuje prenumeratę na kredyt i dopiero przy 
końcu roku upomni się o należność.

Fortel ten trafnie scharakteryzowała Gazeta 
lubelska: „mimowolnie przypominają się stare jak 
świat formułki, w małych sklepikach używane 
dla przywabienia kundmanów: niech ja stracę, 
byle ten ...z przeciwka nie zarobił. Żebym tak 
zdrów był, że on panu wielkie straty narobił. 
Na co panu pieniądze? Ja darmo dam na po
czątek, bo ja panu dobrze życzę.”

Istotnie, postępek Rolnika i hodowcy jest po 
prostu marnym i niesumiennym fortelem wyda
wniczym. Z żadnem z tych pism współzawod
niczących nie mamy bliższych stosunków, ocenia
my więc całą sprawę tak, jak się każdemu, patrzą
cemu z boku na jej przebieg, przedstawia. Dziwi
my się tylko, że moraliści naszej prasy, którzy 
rozdzierali szaty i wołali wielkim głosem z powo
du „rozpasania” polemicznego organów wojuj 
cycb, kiedy, bądź co bądź, toczono spór o za
sady, teraz dyskretnie milczą i nie piętnują wła- 
ściwem mianem zabiegów nieuczciwego, nawet 
ze stanowiska etyki handlowej, współzawodnic
twa.

* # W
*

—  Ze zgromadzeń cechowych. W  nr. 35 z ro
ku zeszłego podaliśmy szczegóły o kasie wspar
cia dla robotników mularskich, założonej przy 
cechu. Wspomnieliśmy tam, że jeszcze przed 
3 laty starszy cechu, p. Brodzki, zaprowadził ta
ką kasę, do której miano strącać robotnikom 
po 1%  zarobku, jednakże majstrowie wkrótce 
zaniechali tego. Wówczas p. B. poruszył tę 
sprawę na zebraniu cechowem, a ponieważ opo- 
zycyja była silną, przeto zrzekł się swego urzę
du nawet po powtórnym wyborze i zgodził się 
go przyjąć tylko w takim razie, gdy kasa bę
dzie wznowioną. Otóż w zeszłym tygodniu od
była się w tej sprawie narada na zebraniu ce- 
cbowem, na które przybyło 23 członków. Po
nieważ niektórzy z przedsiębiorców mówili ro
botnikom, że potrącać na kasę przezorności nie 
będą, że kasa ta nic nie warta, bo fundusze za
bierają majstrowie na własny użytek cechowy, 
przeto, w celu zapobieżenia krążeniu podobnych 
wieści, postawiono na zebraniu wniosek zapro
wadzenia oddzielnych książek dla kasy przezor
ności robotników. Wniosek ten przyjęto jedno
głośnie i p. Brodzki został znowu wybrany na 
starszego. * *

*
—  Znowu on. Jeżeli o którem piśmie można 

powiedzieć, że ma „pech”, to z pewnością o Ku- 
ryjerze codziennym; To uwalnia on od odpowie
dzialności Elberfelda, to wysyła do sejmu Ró
życzkę, to znów tam obmyśla coś nowego w tym 
rodzaju. Oto i teraz np. mamy świeży fakcik. 
W nr. 51 Głosu z r. z. podaliśmy koresponden- 
cyję z Piotrkowa, miasteczka położonego w pow. 
nieszawskim, gub. warszawskiej, w której to ko- 
respondencyi znajdują się ciekawe szczegóły o 
sekcie t. zw. fromów, mającej wyznawców wśród

. niemców okolicznych. Figaro powtórzył tę wia
domość, przeniósłszy jednak rzecz do gub. piotr
kowskiej. Kuryjer w te pędy powtórzył we wto
rek wszystko za „dziennikami francuzkimi”, razem 
z błędem co do miejscowości. Jeśli Figaro mo
że sobie pozwalać na błędy w rzeczach, tyczą
cych się naszego kraju, to Kuryjer powinien był 
ostatecznie wiedzieć, zkąd się wzięła w prasie 
francuzkiej ta wiadomość. Gdyby redakcyja 
Kurjera uważniej czytała pisma polskie, nie po
trzebowałaby robić dopisku: „Fantastyczna ta

opowieść przychodzi nieco za wcześnie. Wszak 
daleko jeszcze do ogórkowego sezonu”. W  in
nych pismach daleko, ale w Kuryjerze już się 
on rozpoczął widocznie, gdyż zaczęło się prze
drukowywanie własnych wiadomości, czego przy
kład mamy w tymże numerze wtorkowym, 
gdzie powiedziano, że w tych dniach ministeryjum 
dóbr państwa pozwoliło przyjmować nauczycieli 
elementarnych do szkół ludowych. Ależ to bar
dzo stara rzecz, o której dawno już donosił sam
Kuryjer codzienny.

»  *
•

—  Bal na korzyść warszawskiego szpitala dla 
dzieci przy ulicy Aleksandryja, odbędzie się 
w salonach Ratusza w dniu 5 lutego r. b. Bal 
ten stanowi główhy dochód szpitala, którego 
zarząd raz jeden tylko w roku odwołuje się 
do ofiarności publicznej. Ponieważ instytucyja 
ta oddaje wielkie i niezaprzeczone usługi naj
biedniejszej klasie mieszkańców naszego miasta, 
spodziewać się więc należy licznego udziału pu
bliczności. Bal odbędzie się jak od lat kilkuna
stu pod opieką hr. Aleksandry Potockiej. Głó
wną gospodynią takowego będzie p. Julija Kon- 
stantowa Górska, głównym zaś gospodarzem p. 
Kazimierz Dobiecki.

Z KRAJU.
Czytelnia bezpłatna w Radomiu. —  Co lepsze: szkoła re
alna czy teohniczna. —  Niższe stanowiska. —  Obrońcy 

prywatni i pomocnicy pisarzdw sądowych.

Kilkakrotnie już wspominałem w tem miejscu
0 założonej w Radomiu, z. inicyjatywy p. K. 
Hoffmana, czytelni bezpłatnej. Czytelnia ta ist
nieje dopiero od 7 miesięcy, jak widać jednak 
ze sprawozdania, pomieszczonego w jednym z o- 
statnich numerów Gazety radomskiej—rozwija się 
bardzo pomyślnie i w przyszłości stać się może 
podstawą porządnej biblijoteki publicznej. Z 62 
kśiążek, ofiarowanych na początek, liczba dzieł 
wzrosła do 642 numerów. Czytelników było 
w końcu roku 120 w (tej liczbie 3 żydów) a 
mianowicie: 57 rzemieślników, 23 nieletnich, 
czytających z upoważnienia rodziców, 9 urzęd
ników, 4 robotników z warsztatów kolejowych, 
4 szwaczki, 3 kupców, 3 woźnych, 2 aplikan
tów, 2 ogrodników, 1 geometra, 1 dysponent,
1 mechanik, 1 stróż rządu gubernijalnego i bez 
bliżej określonego zajęcia—6. Tylu było czy
telników płatnych, oprócz tego 3 (woźny i Stró
że) korzystali z książek bezpłatnie. Oprócz te
go byli jeszcze czytelnicy przygodni.

W. ciągu 7 miesięcy nie było wypadku zgu
bienia lub zniszczenia książki. Pod tym wzglę
dem czytelnicy z klasy pracującej mogą być 
przykładem dla czytelników inteligentnych,

O wyborze dzieł trudno cośkolwiek powie
dzieć, książki bowiem napływały do czytelni po 
trochu, wiele z nich otrzymano dopiero przy 
końcu roku. W każdym razie zauważyć można, 
że najchętniej czytano powieści historyczne— 
Kraszewskiego, Sienkiewicza, Rzewuskiego itp.

Rozwojowi czytelni stoi na przeszkodzie brak 
środków. Do końca 1889 r. wpłynęło na rzecz 
jej zaledwie 157 rs. 62 kop., w tej liczbie z wpi
sowego 23 rs. 40 kop., z ofiar dobrowolnych 
19 rs. 8 kop. i przedstawienia scenicznego, u- 
rządzonego przez amatorów 108 rs. 84 kop. 
Więcej niż połowę tej drobnej sceny pochłonę
ły takie wydatki, jak oprawa książek,- kupno 
szafy, etażerki, katalogów, ksiąg rachunkowych 
i t. d. Na zakupienie więc nowych dzieł i pre
numeratę pism pozostało zaledwie 65 rs. 9 kop. 
Czytelnia otrzymuje zaledwie 7 pism i 2 wyda
wnictwa peryjodyczne. Sądzę jednak, że temu 
dałoby się zaradzić, gdyby zarząd czytelni od
niósł się'do wszystkich redakcyj z propozycyją 
wysyłania pism i wydawnictw bezpłatnie lub po 
znacznie zniżonej cenie. Jeżeli wszelkie stowa
rzyszenia, złożone bądź co bądź z ludzi względ
nie zamożnych, przynajmniej w pewnej części, 
kerzystają z tego przywileju, to tymbardziej nie 
odmówiłaby chyba żadna redakcyja wysyłania 
pisma ubogiej czytelni bezpłatnej.

Znaczną większość czytelników stanowią rze
mieślnicy i wogóle ludzie pracujący fizycznie. 
Pojmując doniosłość i potrzeby czytelni posta
nowili oni przeznaczyć na rzecz jej dochód z co-http://rcin.org.pl
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rocznie urządzanego w Radomu balu rzemieśl
niczego. Zdaje się, że przeciw temu nic powie
dzieć nie można, tymbardziej, że rzemieślnicy 
swoje własne pieniądze na ten cel przeznaczają, 
nie odwołując się do niczyjej ofiarności. Ale 
zarząd resursy radomskiej widocznie innego jest 
zdania i lekceważąc jakąś tam czytelnię bez
płatną, postawił jako warunek oddania sali, że
by dochód z balu przeznaczono dla Towarzys
twa' dobroczynności. Dobrze jeszcze, że pano
wie członkowie resursy nie są uparci i kiedy 
im publicznie wytłomaczono, iż żądanie ich jest 
niedorzecznem, zgodzili się wreszcie na oddanie 
sali bez zastrzeżeń.

O ile nam wiadomo, krzątają się ludzie koło 
czytelni bezpłatnych w Piotrkowie, Lublinie, 
Siedlcach, Suwałkach a podobno i w Lodzi. 
Otóż do wiadomości inicyjatorów podajemy tu 
wskazówkę, że przy podaniu do właściwej wła
dzy o założenie czytelni, wymienić należy osobę 
odpowiedzialną, na której imię ma być wydane 
pozwolenie. Z zastrzeżenia bowiem, zrobionego 
w ustawie dla czytelni radomskiej, że w razie po
myślnego rozwoju przechodzi ona pod zarząd to
warzystwa dobroczynności, wywnioskowano myl
nie, iż przez te towarzystwa czynić należy sta
rania u władzy. Tymczasem w ustawie towa
rzystwa może nie być ani słowa o zakładaniu 
czytelni. Z tej racyi właśnie w jednem z miast 
gubernijalnych dano odpowiedź odmowną, żą
dając wskazania osoby odpowiedzialnej, na któ
rej imię czytelnia ma być otwartą. Rozumie 
się, osobę taką zawsze znaleźć można, ale po co 
narażać się na zwłokę?

Mieszkańcy Lublina i okolicy radzą teraz 
w swojej Gazecie nad tern, co lepsze: szkoła re
alna, czy też zawodowa, techniczna, według no
wego typu. O ile sądzić można z nadsyłanych 
w tej sprawie „głosów’’, większość jest za szkołą 
realną, zapewne z tej racyi, jaką podaje jeden 
z „ojców”. „Dotąd, powiada on, wszyscy, któ- 
posiadamy jakiekolwiek choćby nader ograniczo
ne środki, pragniemy kształcić swe dzieci wy
soko, nawet z pomocą ofiarności publicznej”. 
Bardzo chlubne dążenie, tylko, zdaje mi się, na
leżałoby mieć pewne względy dla tej ofiarności 
publicznej i pamiętać o tern, że ofiarność spo
łeczeństwa winna być zużytkowaną z największą 
dla tego społeczeństwa korzyścią. Otóż wielkie 
to pytanie, czy szkoły realne, które nie dają 
żadnego skończonego wykształcenia i przygoto
wują tylko Swych wychowańców do wyższych 
zakładów specyjalnyeh, są nam tak bardzo po
trzebne. Techników, inżynierów, górników ma
my aż nadto na swoją potrzebę, daleko więcej 
aniżeli posad, jakie w obecnych warunkach o- 
trzymać mogą. Gadania o hyperprodukcyi in- 
teligencyi nie mają, zgadzam się na to, sensu, 
bo w społeczeństwio nie może być zawielu lu
dzi wykształconych, ale specyjalistów w pe
wnych gałęziach pracy może być i jest dziś już 
nad miarę. Zresztą młodzieniec, który ukończy 
średnią szkołę techniczną będzie również wy
kształconym i nieraz może inteligentniejszym od 
niejednego inżyniera i technika, oprócz tego zaś 
będzie mieć fach w ręku i możność otrzymania 
posady. Nie kierowników fabryk, ale odpowie
dnio uzdolnionych pomocników: górników, me
chaników, technologów, wreszcie majstrów, właś
nie nam brakuje i stanowiska tego rodzaju zaj
mują przeważnie cudzoziemcy. Wychowańcy 
szkół realnych nie są do objęcia stanowisk ta
kich odpowiednio przygotowani, albo więc mu
szą odbywać uciążliwą praktykę, albo jechać do 
wyższych zakładów naukowych i kierować się 
na specyjalistów. Ubodzy (a takich będzię 90%), 
jak wykazuje w Gazecie lubelskiej p. B. Noskow
ski, nie będą mieli środków, ażeby pojechać do 
Petersburga, Rygi lub Charkowa, gdzie znajdu
ją się wyższe szkoły techniczne. Ci zaś, co 
przełamią wszelkie trudności, będą potem pra
cować po biurach za 30 rs. miesięcznie, albo 
szukać chleba het, na krańcu świata, z czego 
chyba społeczeństwo żadnej nie odniesie ko
rzyści!

Zwolennicy szkoły realnej dowodzą, że tech
niczna, średnia i niższa kosztować będą znacznie 
drożej. Zapewne, nie o tyle jednak, jak oblicza 
Gazeta lubelska. Etat szkoły realnej, z dwoma 
oddziałami, zasadniczym i mechanicznym, wy
nosi 25,000 rs., szkoły mechaniczno-technicznej 
niższej — 19,436, średniej — 24,897, chemiczno- 
technicznej niższej — 17,518, średniej — 24,806.

Szkoła tego ostatniego typu, jak się zdaje, naj- I 
odpowiedniejszą jest dla guberni lubelskiej, 
tymbardziej, że wychodzić z niej mogą i me
chanicy, rysunki bowiem, budowa maszyn, me
chanika, pomiary i niwelowanie i t. d. stanowią 
w- niej tak samo przedmioty wykładu, jak i 
w szkole mechaniczno-technicznej. Otóż koszt 
utrzymania takiej szkoły 3-klasowej niższej i 
4-klasowej średnej wyniósłby tylko 42,4i5 rs. 
a nawet znacznie mniej bo tyle wynoszą koszty 
utrzymania dwóch szkół oddzielnych, przy po
łączeniu zaś ich niektóre pozycyje wydatków 
odpadłyby zupełnie lub uległy poważnej reduk- 
cyi. Różnica przy porównaniu ze szkołą realną 
byłaby niewielką, a uczniów nie zabrakłoby 
z pewnością.

Co najważniejsza jednak, a o czem zupełnie 
zapomniano w dyskusyi, lub nie wiedziano 
może, to ta okoliczność, że w sferach rządo
wych projektowaną jest reorganizacyja wszyst
kich szkół realnych, według typu szkół specy
jalnych technicznych. Wiadomość o tem poda
wały przed rokiem, czy dwoma laty, bo nie 
przypominam sobie dokładnie, wszystkie prawie 
pisma. Należałoby więc przedewszystkiem po
informować się szczegółowo w tej kwestyi, bo 
w tedy pytanie co lepsze, — szkoła realna czy 
techniczna —  odrazu może być rozstrzygnięte, 
gdyż nikt nie zechce fundować szkoły takiej, 
która niema widoków trwałego istnienia.

W zdaniach rodziców co do wyboru zajęć 
dla synów, przebija się, mimowoli nieraz, tak 
właściwa naszej „inteligencyi” pogarda dla „niż
szych” stanowisk. Wspominam tu o tem dla 
tego, że owa pogarda nieraz odstręcza ludzi od 
pewnych zajęć, zakwalifikowanych z góry, jako 
nieuczciwe. Do zajęć takich należy np. posada 
pisarza gminnego, kiedy równorzędna, chociaż 
mniej dająca możności działania posada pisarza 
sądowego, należy do „przyzwoitych” . Znałem 
pisarza gminnego, człowieka wcale inteligentne
go, jakkolwiek samouka, nieposzlakowanej ucz
ciwości i wybornie obeznanego ze swemi czyn
nościami, który przy pierwszej sposobności o- 
trzymania posady prywatnej, rzucił swe po
przednie zajęcie, chociaż pod względem matery- 
jalnym było dlań daleko korzystniejsze. Zapy
tany o powody tego postępku, wyznał otwarcie, 
że niema siły i odwagi wytrwać dłużej na sta
nowisku, tak poniewieranem i ośmieszanem w o- 
pinii publicznej, w prasie, nawet w literaturze 
ludowej, która zna tylko wójta-głupca, i pisarza- 
oszusta. Nie mniej poniewieranem jest u nas 
zajęcie „obrońcy prywatnegu’’, którego utożsa
miają zwykle z doradzcą pokątnym. Istotnie 
wskutek łatwego udzielania tytułu obrońcy pry
watnego, wiele do tej profeSyi nalazło śmiecia 
wszelakiego gatunku, i teraz dopiero mają być 
wydane przepisy, podnoszące cenzus umysłowy 
i obostrzające warunki mianowania adwokatów. 
.Ale i dzisiaj, zwłaszcza na prowincyi znajdują 
stę nieraz ludzie sumienni i uczciwi, łotrów zaś 
i oszustów nie brak i w szeregach adwokatury 
przysięgłej. Prasa nasza zachęca wciąż młodych 
prawników do osiedania na prowincyi i gdyby 
to od niej zależało, zabroniłaby bezwarunkowo 
zajmowania się adwokaturą ludziom, nie posia
dającym patentów uniwersyteckich. Ale potrze
bom ludzi, mających sprawy w sądach gmin
nych i pokoju, najzupełniej wystarcza obrońca 
z jakiem takiem wykształceniem i praktyczną 
znajomością prawa, zwłaszcza, jeżeli obeznany 
jest z przepisami administracyjnymi, o których 
i starzy i młodzi prawnicy wykwalifikowani nie 
mają zwykle pojęcia. Jeżeli od sędziego gmin
nego lub pokoju nie wymagamy wyższych kwa- 
lifikacyj naukowych, to tymbardziej nie ma ra
cyi wymagać ich od adwokata, który broni 
spraw przy tych sądach.

,,W  kwestyi obrońców prywatnych” zabiera 
głos jeden z nich w Gazecie radomskiej i wska
zuje, że nadużycia, składane w znacznej części 
na karb adwokatów, np. wyzyskiwanie łatwo
wierności chłopskiej, spełniane bywają zwykle 
przez t. zw. pomocników pisarzy, którzy znaj
dują się przy kancelaryjach sądów gminnych. 
Pisarz sądowy nie ma prawa pisania podań i 
skarg, ale toleruje, albo nawet umyślnie prote
guje pomocnika, który zagarnia sobie monopol 
udzielania rad chłopom. Pomocnik taki zysku
je tym łatwiej zaufanie, że w oczach chłopa u- 
chodzi za osobę, stojącą blisko sądu. W  odpo
wiedzi „adwokatowi prywatnemu” „sędzia gmin

ny” stara się dowieść, że nadużycia tego rodza
ju nie zdarzają się i zdarzać nie mogą, bo ża
den sędzia ze względów moralnych nie pozwoli 
na to dyskredytowanie swej moralności i powa
gi. No, ale i sędziowie gminni bywają różni, 
toć przecie niedawno jeden z nich, właśnie 
w gub. radomskiej, dopuściwszy się rozmaitych 
nadużyć, umknął za granicę. Gdyby zresztą 
wszyscy bez wyjątku byli uczciwymi, to i wte
dy nie wielu znajdzie się takich, którzy będą 
energicznie zajmować się sprawami swego urzę
du i sumiennie wglądać we wszystko, co sie 
w kancelaryi dzieje. Większość sędziów, obar
czonych innemi zajęciami, w wielu sprawach spu
szcza się zupełnie na pisarza i nie wie o jego 
czynnościach, albo nawet świadomie toleruje pe
wne drobne nadużycia. Fakt, zaznaczony przez 
obrońcę prywatnego, znany jest dobrze wszyst
kim, którzy baczniej przyglądali się działalno
ści sądów gminnych. Jeżeli pisarz ma pomoc
ników, to inaczej być nie może, bo przecie że 
szczupłej swej pensyi i z niewielkiej sumy prze
znaczonej na wydatki kancelaryjne, nie da im 
dostatecznego wynagrodzenia, musi więc zezwa
lać na zarobki uboczne. Przy znanej zaś skłon
ności naszej do traktowania wszelkich spraw i 
funkcyj publicznych po domowemu, po gospo- 
darsku, łatwo, przypuścić, że i sędziowie patrzą 
na to przez palce. Bodaj że dotychczas urzę
duje jeszcze z wyboru współobywateli w gub. 
lubelskiej sędzia, który przy umowie z pisarzem 
prowentowym, na wzmiankę tego, że pensyja 
jest zbyt mała, odpowiedział: byłeś przecie 
w szkołach i umiesz pisać, więc ja ci pozwalam 
pisać chłopom podania, a z tego będziesz miał 
niezły zarobek...

J. Nieborski.

K orespondencie „Głosn”.

Wapniarka (gub. podolska).
Osada nasza liczy dopiero 20 lat istnienia, 

powstała bowiem wskutek przeprowadzania tędy 
kolei żelaznej kijowsko-bałckiej (obecnie połu
dniowo-zachodniej). Znaczna ilość miast i mia
steczek, znajdujących się w pobliżu—a także 
ożywiony handel zbożowy z Odessą -  sprzyjały 
wzrostowi osady. Obecnie Wapniarka posiada 
do 1000 mieszkańców, ma aptekę i biuro pocz- 
towo-telegraficzne. Najbliższe z miast—Tulczyn, 
odległy jest o 20 wiorst. Do Odessy koleją że
lazną mamy 280 wiorst.

Na wiosnę rozpocznie się tu budowa „depot” 
(dla parowozów), oraz kilku domów mieszkal
nych dla kolejowców i ma być rozszerzony 
dworzec kolei żelaznej. Wszystkie te roboty 
przedsięwzięte zostały z powodu budowy kolei 
humańskiej—która bierze początek z Wapniarki 
i idzie na Humań, Szpołę (dr. żel. fastowska) 
do Koziatyna (dr. kijowsko-brzeska). W ubie
głym roku zbudowano 70 wiorst kolei humań
skiej i doprowadzono ją do powiatowego miasta 
Hajsyna. Wapniarka więc jako punkt zbiegu 
dróg żelaznych z Kijowa, Odessy i Humania— 
ma przed sobą widoki świetnego wzrostu. To 
też obecnie daje się zauważyć gorączkowa dzia
łalność różnych aferzystów. Zakładają hotele, 
traktyjernie i karczmy—zwyczajnie, pragnąc jak- 
najprędzej, bez wielkiego zachodu, dorobić się 
grosza.

Ludność, zamieszkująca osadę — składa się 
przeważnie z żydów, chociaż od czasu „pogro
mów” osiedlanie się po wsiach żydom zostało 
wzbronione. W  ręku semitów pozostają różne 
komisy, handel zbożowy i nasz handel miejsco
wy (sklepy i karczmy). Te ostatnie dają za
pewne dobrą dywidendę—gdyż mnożą się, jak 
grzyby po deszczu. W pływ ich (żydów i kar
czem) na ludność chrześcijańską jest aż nadto 
widocznym. W każde święto ciągną kompletne 
procesyje okolicznych włościan do karczem wa- 
pniarskich. Smutne zdarzają się tu sceny. Nie 
raz widzisz, jak chłop toczy bójkę ze swoją ko
bietą, że ta mu nie daje spieniężyć kożucha 
w karczmie. Powtarzam, że karczmy tu wywie
rają daleko zgubniejszy wpływ jak gdzieindziej. 
Byłem kiedyś wśród litwinów i mazurów—lecz 
nie widziałem, żeby tam tak głęboko było za
korzenione pijaństwo. Niestety, małorus ma 
dużo ponęt zgubnych naokoło siebie...http://rcin.org.pl
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A szkoda tego ludu—bo w jego naturze jest 
wiele stron dobrych. Szkoda, że przyjmuje 
biernie wszystko co mu los posyła. Bierność 
ta daje asumpt różnym pijawkom do wysysa
nia soków żywotnych z tutejszego chłopa. Eks
ploatuje go najwięcej żyd i... szlachcic, vulgo 
obywatel ziemski. Sposób, na jaki się bierze 
ten ostatni nieraz bywa oburzający. Obywatel 
ma na celu sposobem lichwiarskim zapewnić 
sobie siłę roboczą za tanie wynagrodzenie. Na- 
przykład zdarzają się u chłopa chrzciny, po
grzeb lub wesele—a brakuje mu gotówki —więc 
udaje się do dworu i zaciąga pożyczkę 10, 20 
25 rubli. Pożyczka zostaje zawsze chętnie udzie
laną, ale na bardzo ciężkich warunkach. Sto
sownie do tego, czy chłopu nagle potrzeba pie
niędzy czy nie—obywatel lub rządca określa 
ilość dni, które chłop ma odrobić za udzieloną 
mu pożyczkę. Mając takie zobowiązania, dwór 
ma prawo zawezwać dłużnika do robót, kiedy mu 
się podoba; skutkiem tego w najgorętszy czas 
żniw-a lub siejby— chłop musi iść na pańską niwę 
a swój zagon zostawić opiece losu. Bywa często, 
że pole nie w czas zasieje lub mu pszenica wy
ciecze z kłosa. Taki system najmu jest tu 
wielce cenionym |przez właścicieli ziemskich, 
ponieważ daje im zapewnioną z góry siłę robo
czą (co w tutejszych warunkach jest bardzo 
ważnem) —za względnie nizką cenę. Cena ro- 
botnika-mężczyzny przy takich warunkach nie 
wynosi często 40 kop. dziennie—mówczas kiedy 
przy najmie bez powyższych forteli bywa 75 kop. 
lub 1 rs. dziennie. Zresztą jest nudzieja, że 
sposób ten długo się nie utrzyma. Dochodzą 
nas wieści, że w niektórych miejscach pp. szla
chta sparzyli się na takim najmie. Oto chłopi 
pieniądze wzięli, lecz nie stanęli do roboty, a że 
formalnej umowy w takich razach nie ma —więc 
pieniądze przepadły. Więcej takich faktów— to 
może nabywcy pracy stracą apetyt na taniego 
robotnika.
■ Brakuje w osadzie naszej lekarza; najbliższy 
eskulap mieszka bowiem w m. Tomaszpolu od- 
ległem o 14 wiorst od Wapniarki i bardzo wy
soko ceni swą pracę; drugi zaś w m. Tułczynie. 
Ten ostatni inaczej nie jeździ jak faetonem (jest 
chory)— i ceni swą pomoc i radę jeszcze wyżej. 
Praktykuje tu też dwóch felczerów—lecz, rozu
mie się, nie mogą zastąpić lekarza. Sądzę, że 
jeżeliby znalazł się nie wiele wymagający le
karz i zechciał osiedlić się wśród nas—z czasem 
mógłby sobie pozyskać liczną klijentelę, tym- 
bardziej, że i na okolice można liczyć, a osada, 
jak wspomniałem, ma widoki świetnego rozwo
ju w bliskiej przyszłości.

Na zakończenie muszę powiedzieć o stosunku 
szlachty i tutejszych pseudo-inteligentów do lu
du. Czy pan, czy rządca, ekonom czy syn eko- 
nomski— każdy traktuje chłopa brutalnie. Nasz 
mazur wobec takiego obejścia możeby czynnie 
zaprotestował — małorus zaś milczy. Najobra- 
źliwszy epitet dla tutejszego chłopa ,,hadyna” 
(gadzina) powtarza się na każdym kroku. Obelgi 
czynne są też szeroko stosowane. Nieraz mia
łem gorące rozprawy z naszym „motłochem mo
ralnym” —lecz pojęcia humanitarne obce są z zu
pełnie tym ludziom niby to inteligentnym. Nie 
raz widziałem, jak w oczach śmiertelnie zniewa
żonego wieśniaka spłonie błyskawica tajonego 
gniewu i szybko gaśnie...

Lach.

Z  Górnego Szlązka.
W krainie, cierpień, bólów, nędzy z jednej, 

a—fabryk i kopalń z drugiej strony, życie wre 
i kipi, jak w garnku. Jeżeli gdzie, to tutaj lud 
jest głównym bo jedynym czynnikiem życia zbio
rowego.

Od lat kilkunastu teatru polskiego nie było tu 
wcale.Teraz dopiero, za staraniem kilku redaktorów 
pism ludowych, władza zezwoliła na przedsta
wienia amatorskie, to też krzątają się w Byto- 
niu celem urządzenia stałych, regularnych przed
stawień na cele dobroczynne. Należy to za- 
wdzięczyć głównie p. Br. Koraszewskiemu, red. 
Katolika i Rodziny—energicznemu obrońcy ludu 
szlązkiego i języka ojczystego.

Niedawno opłakiwali górno-ślązacy śmierć za
służonego poety i pisarza ludowego Julijusza 
Ligonia, prostego robotnika fabrycznego. Poseł 
na oba sejmy berlińskie, major Szmula, dowie
dziawszy się o zgonie swego współbrata i roda

ka, pisze do redaktora Katolika list, z którego 
ustęp, jako i nas bliżej obchodzący, cytuję:

„Chcąc uczcić pamięć szlachetnego naszego 
Ligonia, obywatela, pisarza, na wieczne czasy 
poczytuję za mój i całego ludu polsko-górno- 
szlązkiego obowiązek na zgasłego patryjoty gro
bie postawić pokaźny nagrobek ze śpiżu albo ka
mienia, któryby najpóźniejszym pokoleniom opie
wał, że pod nim spoczywają kości męża, który 
wśród najprzykrzejszyoh okoliczności niezmordo
wanie pracował dla uszlachetnienia ducha swych 
współrodaków, który, gorąco kochając tę zie
mię górnoszlązką i język ojczysty, w teraźniej
szych czasach tak bezrozumnie prześladowany, 
wiele pożytecznych i pięknych dziełek w nim 
napisał.

Chcąc zachęcić i innych, pozwalam sobie sz. 
redakcyi Katolika w załączeniu przesłać 10 ma
rek na ten cel, wynurzając życzenie, żeby każ
dy, według zamożności, zaniósł swój grosz na 
uczczenie tak rzadkiego męża.

Niech lud górnoszlązki, który prawie bez ob
cej pomocy tyle wybudował wspaniałych kościo
łów, który przywiązany jest do swej mowy, do 
swych obyczajów, nigdy nie ząpomni, że śp. Li- 
goń był jego najgorętszym przyjacielem.” (Ber
lin 21 listopada 1889 r. Szmula).

W sprawie uczczenia Ligonia pisze też Katolik 
(N. 96, 29 list. 89 r.):

„Czytelnicy, którzy w przeszłym nnmerze czy
tali o śp. Julijuszu Ligoniu, dowiedzieli się, ile 
ten zacny mąż poniósł ofiar, służąc dobrej spra
wie, a nadto że żył w zapomnieniu i niedostat
ku. W ostatnich chwilach, życia jego niedosta
tek ten doszedł do tego stopnia, że nawet był 
kłopot, za co nieboszczyka pochować. Ubóstwo, 
do jakiego przyszedł śp. Ligoń, nie pochodzi 
z lekkomyślności, lecz z poświęcenia dla wspól
nej sprawy. Wolał żyć w nędzy, aniżeli za
przeć się swoich przekonań i zejść z tej drogi, 
jaką mu serce i sumienie wskazało.

Szlachetne to ubóstwo, bo dalekie od pogar
dy ludzkiej, a pełne chwały!

Śp. Ligoń dla ludu żył, dla niego pracował i 
pisał, dla niego cierpiał. Tó też lud niech choć 
po śmierci jeszcze okaże mu się wdzięcznym i 
niech złoży choć małe ofiary na wspomożenie 
biednej pozostałej wdowy i córki. Wszelkie, 
choćby najmniejsze datki przyjmuje redakcyja 
Katolika. Może by i inne pisma zechciały w tern 
pośredniczyć.”

I my, myślę, nie powinniśmy się usuwać od 
poparcia tej sprawy, i my grosza szczędzić nie 
powinniśmy. A  więc chociażeśmy może wszyscy 
nie znali Ligonia, ani pism jego, ale dajmy co, 
kto może, jeśli mamy serce dla dobrze zasłu
żonego współbrata i poczucie, że zasługi czcić 
należy.

W  niektórych kopalniach naradzano się nad 
urządzeniem „strejku” za przykładem westfal
skich towarzyszy po mieczu, ale „strejk” nie 
doszedł do skutku, wskutek wmieszania się ma
jora Szmuli, który starał się wytłomaczyć gór
nikom, że obecnie na tej drodze nie osiągną za
mierzonego celu. Dnia 15 z. m. zarząd związ
ku wzajemnej pomocy na sali „Strzelnicy” w By
tomiu urządził zebranie, na którem się zeszło 
bardzo wielu robotników. Od zarządu przed
stawiono zebranym, co związek uczyni w inte
resie robotników: wyśle tedy petycyję w spra
wie robotniczej do cesarza, do ministra robót 
publicznych i do parlamentu. Na porządku dzien
nym była także sprawa wydalonych bez żadnego 
powodu górników, choć administracyja kopalń 
znalazła niby i wy łuszczyła powody. Są to górnicy 
inteligentniejsi, którzy wodzili rej w „strejku” 
dawniejszym. Górnicy ci zostali za staraniem 
p. Szmuli przyjęci do roboty, ale czy na długo 
i jak się z nimi obchodzić będą pp. „stajgrowie?” 
Następnie zabrał głos p. Szmula, i w dłuż- 
szem przemówieniu sprawy robotnicze roztrzą
sał, o czem w następnym liście napiszę obszer
niej.

Na zakończenie, jako pomyślną nowinę, notu
ję, że p. major Szmula nabył od Henckel-von 
Donnersmark’a wsie rycerskie w powiecie pszczyń
skim: Dzieckowice i Goławice. J. Z.

Przegląd społeczny.
Ł ó d ź .  (Kor. „Głosu”). Bieda u nas straszna, tka

cze coraz w większej liczbie pozostają bez zajęcia; na 
Bałutach około 50 warsztatów ręcznych stoi bezczynnie 
już od kilku tygodni, ozęśó tkaczy z biedy wzięła się do 
żebractwa. Zjawiło się wprawdzie kilku kupców, ale to 
nic nie znaczy, brak ruchu dalej uczuwać się daje. Z  prze
mysłu wypada mi zanotować, iż jeden z szewców 
warszawskich zakłada u nas swą filiję, będziemy więc 
mieli już dwie filije z obuwiem warszawskiem. Tutejsi 
szewcy słyną z tego, że świetnie płacą swym robotnicom. 
Oto np. jeden z nich od kilku tygodni wypłaca robotni
com tylko połowę zarobku i to z wielką trudnością. M o
żecie sobie przedstawić położenie biednych dziewcząt, 
których zarobek wynosi najwyżej 5 rs. tygodniowo, a 
więc które faktycznie dostaną na tydzień jakie 2 r3. Kie
dym już zaczął mówić o szewcach, to muszę wam opo
wiedzieć o pewnym wypadku, jaki się tu zdarzył, a któ
rego bohaterami są lichwiarz i szewc. Szewca tego za
bito ną ulicy i gdy trup leżał w mieszkaniu, zjawił się 
tam pewien znany u nas lichwiarz z komornikiem, w celu 
zrobienia zajęcia. Komornik, ze względu na obecność 
trupa w mieszkaniu, nie chciał pełnić swej czynnośoi, skut
kiem czego lichwiarz podał na niego skargę. W  ostat
nich czasach polioyja wzięła się u nas energicznie do pil
nowania, aby przepisy meldunkowe były wykonywane. 
Detychczas rzadko kto się u nas meldował, należało to do 
niepotrzebnych kłopotów, ludzie mieszkali w mieście lata 
całe i nigdzie nie byli zameldowani. Teraz jednak od czasu 
do czasu pewna ilość właśoicieli domow musi płacić karę 
pieniężną za niezameldowanie swych lokatorów.— Przyby
ła nam jeszoze jedna, siedemnasta, szkoła element irna 
jednoklasowa. I  tego za mało. Grono ludzi dobrej woli 
krząta się u nas około założenia ozytelni bezpłatnej. 
O sprawie tej napiszę jeszcze raz.— Bawi tu nas p. Styka, 
malarz, powołany do Łodzi przez kilku naszych krezusów, 
dla wykonania ich portretów.— Mimo biedy, mamy tu 
cyrk, koncerty, sporo zabaw różnyoh, w teatrze pełno, 
panna Wisnowska tak zawraca głowy wszelkiego rodzaju 
głupcom, że wyniesiono ją  na rękach z teatru na ulioę.

Pracownik.
Tarczyn. (Kor. „G łosu” ). W  miasteczku naszym 

jest pewna ilość bogaczów, którzy się mają wcale dobrze, 
jeden z nich nabył nawet folwark w okolicy, dość spory, 
myliłby się jednak, ktoby sądził, iż bogaczów takich ma
my dużo, przeciwnie, jest ich mało. Niektórzy obywate
le są bardzo zadłużeni, gdyż kupili swą nieruchomość 
prawie za same tylko pożyczane pieniądze. Pożyozki te 
zaciągają w znacznej części u włościan okolicznych, 
którzy za to biorą spore procenty. Chcąc dokładnie oce
nić wysokość pobieranej stopy procentowej, trzeba zwró
cić uwagę na okoliczność, iż taki wierzyciel prócz pro
centu w gotówce wymawia sobie jeszcze to furmankę do 
lasu, to sprzątnięcie jakiego kawałka łączki, to znowu co 
innego. Obok tego zjawia się bardzo często u swego dłu
żnika, prawie za każdą bytnością w mieście, i dopytuje 
się, kiedy odbierze swoje pieniądze, choć jeszcze termin 
nie nadszedł, a zawsze trzeba go ozernś poczęstować, dać 
mu coś do domu, jeśli zaś dłużnik jest rzemieślnikiem, to 
musi mu zrobić jakąś reporacyję darmo, albo taniej. Tra
fia się też niekiedy, że pożyczone sumy przepadają. Zna
nym mi jest fakt, że pewien obywatel napożyczał pienię
dzy od włościan, a potem całą swoją nieruchomość prze
pisał na imię żony, dłużnikom zaś kazał czekać, aż się 
czegoś dorobi. Kieresant.

Janów. (Kor. „Głosu” ). Piszę do was z zakątka 
kraju, z Janowa nad rzeką Orzec, w pow. przasnyskim 
gub. płockiej, piszę, ażeby dać znać, że i my tu żyjemy, 
choć już zaniedbani, jak umiemy i możemy. Janów mia
steczko liczące 2,503 ludności, przeważnie katolickiej, 
niedawno jeszcze handlowe i zamożne, dziś podupadło. 
Dla czego podupadło, rzecz tę wyjaśnię: oto Janów odle
gły od Mławy o mil 6, a od Przasnysza o mil 4, ma tak 
fatalne drogi, że każdy woli dobić przez Prusy do Mła
wy, zkąd kolej łąozy nas z ucywilizowanym światem. A 
przecie szosę dało by się zbudować, raz że wszyscy z o- 
chotą zgodziliby się opłacać drogowe za przejazd, po dru
gie że okolica obfituje w taką ilość kamieni, iż bezwarun
kowo wystarczyłoby na postawienie kilku szos, a wy
branie ich z gruntów ornych, byłoby dobrodziejstwem 
dla mieszkańców. Kościół w Janowie drewniany, stary, 
ale zawdzięczając troskliwości miejscowego proboszcza X . 
Grandyszewskiego schludny i przedstawiający się nawet 
dosyć elegancko. Od pół roku mamy tutaj i aptekę co 
jest prawdziwem dobrodziejstwem dla nas, bo dotąd mu
sieliśmy udawać się do sąsiednich miast, szkoda tylko że 
nie ma lekarza, i w razie potrzeby musimy go o kilka mil 
sprowadzać, gdyby tu osiedlił się który z młodych leka
rzy, niewątpliwie, że miałby kawał chleba, a i na starość 
mógłby co odłożyć. Co również jest krzywdą dla Jano
wa, to że nie ma komory, choćby 3-ej klasy, a tylko „p ie -http://rcin.org.pl
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rechodny punkt” , co tamuje handel. Dzięki energii stra
ży pogranicznej, przemytnictwo prawie zupełnie ustało i 
w oalem mieście nie ma aui jednego nałogowego pijaka;
0 kradzieżach tu też nie słychać, tak że można wyjść 
z domu na cały dzień, zostawiwszy mieszkanie otwarte, a 
nic nie zginie. Zadziwiającem jest w istocie, że w Janowie 
dotychczas nie ma szkoły, pomimo że fundusze miasto ma 
w banku, teraz podobno z wiosną mają stawiać szkołę, 
przynajmniej wiem o projekcie. Ważnem byłoby rów
nież wybudowanie szlachtuza i jatek. Miasto potrzebu
jące tyle mięsa, co Janów, bezwarunkowo powinno mieć i 
Bzlachtuz i jatki, codziennie setki ludzi z Prus przychodzi 
po mięso wieprzowe i bywają dnie, gdzie po kilkadziesiąt 
wieprzy biją, a rzadki wypadek żeby bito mniej, jak 8 
sztuki, dla tego przykre wrażenie robi bezustanny kwik, 
ekzekucyja bowiem odbywa się po dziedziócaob, chlewi
kach, sieniach i t. p. sprzedaż zaś mięsa odbywa się na 
brudnyoh stołach na rynku, co sprawia widok nader nie
estetyczny, a oo gorzej wywiera niekorzystny (wpływ na 
zdrowie, czy jednak Janów dojdzie kiedy do szlaohtuza i 
jatek Bóg raczy wiedzieć, chyba że rząd zwróci na to u- 
wagę i zmusi miasto do postawienia. Zycie towarzyskie 
smutny przedstawia widok, i pomimo że znalazło by się 
tutaj z 10 domów, które by się mogły łączyć ze sobą, je  - 
knak, jak zwykle w mułem miasteczku, plotki dzielą te 
domy, tuk że albo żyjemy sami w sobie, albo też musi
my szukać towarzystwa po za miastem. Urodzaje w 1889 
T. tak jak wszędzie niedopisały, a obywatele i włościanie 
wyprzedają za bezcen inwentarz, kartofle jednak obrodzi
ły, tak że nie ma głodu, u nas korzeo kartofli po 6 0 kop. 
nie mając go czem żywić przez zimę i oddalają służbę sta
łą a raozej zmniejszają jej liczbę. Pomorzanin.

Wysokie-JIaiowieckie. (Kor. „Głosu’’)- W  ostatnim 
numerze Głosu zamieszczony został artykulik w formie 
korespondencyi z „Mazowiecka’’ ’ ), donosząoy o zawią
zaniu jakoby w naszem miasteczku jakiegoś „towarzystwa 
literackiego’’ i podnoszący usługi, jakie ono oddaje i t. d. 
Widocznie łaskawy na nas autor tego artykuliku nie jest 
tutejszym mieszkańcem i, coś tylko zasłyszawszy w prze
locie a niedokładnie, zużytkował to jako materyjał do „k o 
respondencyi.”  Jako dawny mieszkaniec naszego mia- 
steozka, dokładnie obeznany z tutejszymi stosunkami to
warzyskimi, winieńem zakomunikowaną Głosowi wia
domość sprostować następująoem wyjaśnieniem. Z a
wiązanie u nas jakiegoś „towarzystwa literackiego” jest 
jśzystą bajką; powstać ona mogła ztąd, że w miasteczku 
jest kilka osób, lubiącyoh ozytać i mająoych skromne 
zbiorki książek, uzupełniane stopniowo nowymi nabytka
mi, w miarę szczupłyoh funduszów; osoby te udzielają so
bie wzajemnie nabywanych przez siebie książek i tym spo
sobem każdy z nas jest w możności przeczytać kilkakro
tnie więcej dzieł nad to, coby sam mógł nabyć. Niema 
więc, żadnego towarzystwa, niema nawet czytelni, gdyż 
szczupłe kółko miejscowej inteligencyi, złożone zaledwie 
z paru rodzin i kilku osób pojedyńczych, nie jest w mo
żności utrzymywać czegoś w rodzaju ozytelui, resursy itp.

A . Fedorowicz.
I  poff. Hrubieszowskiego. (Kor. „Głosu” ). Nowy rok 

tak młody jeszcze, a już zaczyna zawodzić pokładane w 
nim nadzieje. Łudziliśmy się, że objąwszy rządy, kres po
łoży przynajmniej szkaradnej influenzie, którą jego po
przednik zrodził; ale przychodzimy do przekonania, że 
wyznaje on widocznie zasady konserwatywne, bo niotylko 
hydrze epidemii głowy nie uciął, ale nawet siły je j pomno
żył... W  naszym powiecie niema wioski, a w wielu wio
skach prawie niema chaty, nie mówiąc o dworach, gdzie- 
by nie było chorego na tą przykrą słalość. Podlegamy 
je j wszyscy, pocieszając się myślą, że podobnoć i na szer
szym święcie nie jest lepiej. Jeżeli dziewięćdziesiąty ze
chce aż do końca iść śladem swego rodzica, to naszemu 
zakątowi niepocieszający pod względem zdrowotności 
przedstawia się horoskop, gdyż nieboszczyk 89-ty obsy
pywał Das szczodr. e chorobami w rodzaju błonicy, odry, 
oraz przeróżnymi ,,zapaleniami' , które głównie grasowa
ły wśród ludności wiejskiej. —  Tenże rok nowy —  jakby 
w zapowiedzi, że starych porządków naruszać nie myśli, 
zesłał nam już w drugim tygodniu swego panowania i po
żar. Tym razem skończyło się na dwóch szopach ze zbo
żem i sianem, jakie spłonęły w Terebinie. —  Ale choroby
1 pożary— to rzeczy stare, są przecież na porządku dzien
nym i nowości... Nowośoią darzą nas... źydkowie z pod 
Grabowca, którzy przeniknięci duchem dramatycznym, 
chodzą, jak ongi aktorzy za ozasów Szekspira, po dwo
rach i przedstawiają/asełfca, z „królem Herodem” , śmier
cią”  i t. p. sceny, mające związek z narodzeniem Chry
stusa! Tolimir.

Z okolic Drobina gub. płocka. (Kor. „Głosu” ). Dro- 
bińskie— deskami od świata zabite, słusznie mówią o naszej

ł ) Mazowieck —  nazwa stosunkowo świeżej daty; wła
ściwa— Wysokie-Mazowieckie, zawsze jest uznawana na- 

i wet w korespondencyi pooztowej.

okolicy. Dzięki tej przeszkodzie, światło tylko przez 
szczeliny zagląda do nas. Z pism warszawskich tylko 
codzienne: Pola, Kłosy} Bluszcz i t. p. drobnego kalibru 
pisma przeciskają się przez szczeliny. — O czytapiu ksią
żek niema mowy. Nic też dziwnego że często można 
słyszeć zdania w rodzaju: „wiadomo jest, panowie, że cy- 
wilizacyja demoralizuje lud” , lub że „chłop nic nie wart, 
gdy bata nad sobą nie czuje.’ ’ —  Takim dzikim pojęoiom 
odpowiadają jeszcze dziksze czyny. P. Czachowski wła
ściciel folwarku Bromierz, chcąc się zemścić na swym pa
robku za harde stawienie się, kazał przywołać go do sie
bie, poprzednio zaś ukrył w pokoju wiernego sobie służ- 
bistę. Gdy wezwany parobek wszedł, slużbista rzucił się 
na niego z tyłu, powalił na ziemię, p. Cz. zaś zbił „wino
wajcę”  w niemiłosierny sposób. —  Takie i temu podobne 
wypadki zdarzają się w naszej okolicy dosyć często. Ko
lę „wykonawców’ ’ spełniają sami obywatele lub ioh ofi- 
cyjaliści. Tego drugiego systemu trzyma się sąsiad p. 
Cz. któremu więcej humanitarne przekonania nie pozwa
lają spełniać tej funkcyi bezpośrednio. Okolica nasza 
od kilku miesięcy posiada doktora, który mieszka w Dro
binie. Apteka zaś istnieje tam od lat kilku. Ludność 
tutejsza chętnie zasięga porady, chociaż zbyt wygórowane 
ceny za lekarstwa stoją na przeszkodzie rozszerzaniu pra
ktyki lekarskiej wśród ludu. S. P.

W i l n o .  (Koresp. „Głosu” ). Sprawa polepszenia 
warunków sanitarnych miasta, jakoteż instrukcyja dla 
przyszłyoh lekarzy sanitarnych przekazaną została dla 
szczegółowego rozpatrzenia komisyi ad hoc wyznaczo
nej z łona rady miejskiej. W  komisyi przyjmą też u- 
dział specyjaliśoi, co tylko pochwalić można.— Projekt 
rajców: d-ra Straussa i Falewioza o założeniu laboratory- 
jum dla analizy produktów spożywczych upadł i niestety 
podobno bez powstania. Taki sam los spotkał wniosek 
d-ra Straussa co do konieczności wypracowania programów 
badania warunków sanitarnyoh naszego grodu.— Tabor na
szej straży ogniowej został powiększony, powstał też pro
jekt utworzenia straży ochotniozej.— Do zarządu miasta 
wniesioną została interpelaoyja ławnika Dobrzyńskiego 
w kwestyi nieporządków, praktykujących się przy prowa
dzeniu robót przez architekta miejskiego. Dawno już 
należało zwrócić uwagę na tę kwestyję. Stojący na czele 
wydziału budowniozego architekt zawalony jest pracami 
prywatnemi i nie ma ozasu śledzić za dokładnem wykony
waniem robót miejskich. Rysownicy, pozostawieni bez 
odpowiedniego dozoru, zamienili kancelaryję wydziału na 
pewnego rodzaju gabinet, w którym przyjmują obstalunki 
prywatne na plany i t. d .— Coraz częściej zaznaczać mo
żemy powstawanie nowych zakładów rzemieślniczych i 
szkół fachowych. Dziś donoszę wam o otwarciu szkoły 
rzemiosł p. Drozdowskiej, w której uczą krawiectwa, 
kwiaciarstwa, introligatorstwa i t. p .— Na przedmieściu 
Śnipiszkach powstaje nowa wielka cegielnia, niestety, nie
miecka.— Sprzedaż majątków, wystawionych na lioytacyję 
przez wileński bank ziemski, w większej ilości uskutecz
nioną być nie mogła z powodu zupełnego braku nabywców. 
Akcyjo banku znacznie spadły, bardzo też wąptliwą jest 
rzeczą, czy akcyjonaryjusze dostaną w tym roku zwykłą 
8 °/0 dywidendę. Może przekona to nareszcie zarząd, że 
pobieranie wygórowanych procentów od obywatelom ziem
skich w dzisiejszyoh ciężkich warunkach gospodarczych 
nie jest i dla banku wygodnym interesem.— Ryzki bank 
handlowy chciał otworzyć ■ u nas filiję, ale pozwolenia nie 
otrzymał. — Lichwa żydowska sroźy się coraz bardziej, 
pochłaniając ooraz więoej ofiar. Szlaohetny ten proceder 
praktykowany jest z niesłychanem zuohwalstwem. Naj
grubsze oszustwo, olbrzymie procenty, fałszowanie weksli 
— są to rzeczy codzienne, robi się to jednak tak zręcznie, 
że w rzadkich tylko wypadkach uciec się można po obronę 
do sądu. Pewną przestrogą dla lichwiarzy jest zamknię
cie przez władze t. zw. kasy zaliczkowej Adelskiego.—  
Specyjalna komisyja przy ministeryjum oświaty wypraco
wała nowe przepisy o odpowiedzialności osób, otwierają
cych tajne szkoły w kraju naszym. Winni karani będą 
300 rs. grzywien, lub więzieniem.— Influenza zabiera co
raz nowe ofiary i przyczyniła się znacznie do zmniejsze
nia ruohu przedświątecznego w handlu.— W mieście na
szem bawi obeonie udająca się do Petersburga francuzka 
trupa operetkowa p. Lassala. —  Koncerty Kochańskiej 
miały świetne powodzenie, powiedziałbym nawet nieza
służone, gdyż śpiewaczka nie zadała sobie trudu wprowa
dzenia choć jakichkolwiek nowości do swegcś repertuaru. 
Na korzyść niezamożoej młodzieży szkolnej Kochańska o- 
fiarowała 300 rs Prawdomił.

Poniewiei. („K or. Głosu” ). Kowieński sąd okręgowy 
na obecnej swej kadencyi w Poniewieżu rozstrzygnął mię
dzy innemi głośną u nas sprawę pp. Pawia Puzyny, b. 
marszałka powiatowego i inż. S. Wieliczkowskiego, oskar
żonych o wadliwą budowę promu na Niewiaży, oraz prze
ładowanie go podrćżnjmi, wskutek czego w marcu 188 8 
roku załamali się na nim i śmierć w wodzie ponieśli: oby
watel ziemski Baczański, oraz Kising i Szajewicz. Treść 
aktu oskarżenia jest następującą: w marcu 1887 r., wsku

tek wylewu rzeki Niewiaży, most stały w Poniewieżu zo
stał zniesiony i komunikaoyja pomiędzy dwiema dzielni
cami miasta przerwaną. W  pobliżu Poniewieża znajdowała 
się fabryka mączki kościanej p. Puzyny. Brak komuni- 
kacyi spowodowywał wielkie straty dla fabryki, p. Pu
zyna więc, ówczesny marszałek szlachty, każe swym ro
botnikom sklecić z desek prom. „Sklecenie’ odbywało 
się pod kierunkiem inż. Welichowskiego. Gdy prom był 
gotów pp. P. i W . polecili przewoźnikom— „pakować lu
dzi, ile wlezie” — (za przewóz płacono). Pakowano więc 
odrazu po kilkadziesiąt ludzi. Nazajutrz po uruchomieniu 
promu, w chwili, gdy na nim się znajdowało 13 osób, 3 
konie i wozy, prom się załamał. Umiejąoy pływać zdołali 
się uratować; trzy osoby utonęły. Oskarżeni starali się 
zwalić winę jeden na drugiego. Sąd skazał obu oskarżo
nych na dwumiesięozne wiązienie i pokutę kościelną, oraz 
na zapłacenie 1,200 rs. wdowie pozostałej po Szajewiczu, 
jednej z ofiar wypadku.— Sprawa p. Puzyny o roztrwonie
nie 94,000 rs., stanowiących własność Konstantynowskiej 
kasy zaliozkowo-wkładowej, będzie rozstrzyganą na naj
bliższej kadencyi sądu w Poniewieżu. —  Influenza doku
czyła nam mniej, niż mieszkańcom innych miast naszych, 
za to tyfusik panuje w najlepsze. Danton.

Mińsk. (Kor. „Głosu” ). Wyszło tu w tych dniach 
z druku bardzo ciekawa wydawnictwo urzędowe p. tyt. 
„Dziesięciolecie gimnazyjum męskiego w Mińsku’ ’ (rok 
187 5 —  85). Z książki tej wyjmujemy następujące cyfry: 
w roku 18 75/6 próśb o przyjęcie do gimnazyjum podano 
149, w r. 1885/6 — 225, czyli o 51 %  więcej. Jedno
cześnie procent przyjętych do gimnazyjum uczniów wciąż 
się zmniejsza. Do najszczęśliwszych należy r. 1881 /2 : 
liczba dzieci przyjętych do gimnazyjum przewyższała nieco 
liczbę „obciętych” kandydatów (pierwszych 51°/0, dru
gich 4 9° /0). W  następnyoh latach cyfry zmieniają się 
znaoznie na niekorzyść przyjętyoh:

w r. 1882/3 4 9 %  5 1 %
„  1883/4 3 2 %  6 8 %
„  1884/5 43°/0 5 7 %

Przeciętnie z ogólnej liczby zgłaszających się kandyda
tów przyjmowano tylko 5 1 % ; minimum przyjętych prży- 
pada na r. 1883/4 . Wstępowało do gimnazyjum rooznie 
przeciętnie 9 7 uozniów, otrzymywało patenty z ukończe
nia 8-iu klas — 2 0, czyli 5 razy mniej. Ogółem w ciągu 
lat dziesięciu ukończyło gimnazyjum mińskie 205 ucz
niów, opuściło zakład przed ukończeniem kursu nauk 
7 18; z tych ostatnich 251 przeszło do innych zakładów 
naukowych średnich, reszta— 464 rozstało się z naukami 
szkólnemi na zawsze dla braku środków materyjalnych 
lub nieudolności. Dzieci szlachty stanowią w gimn. prze
ciętnie 5 8 % , dzieci innych stanów (głównie mieszczan—  
żydów)— 4 2 % . Wśród opuszczających gimn. przed ukoń
czeniem nauk dzieci szlachty stanowią 5 3 % , innych sta
nów 4 7 % . Rocznie opuszczało zakład po 70 uozniów: 
a w tern uczniowie klasy III stanowią 2 5 % . Klasa ta 
w ciągu całego dziesięciolecia liczyła także najmniejszy 
procent promowanych. B.

Kijów. (Kor. „G łosu” ). Miasto nasze zamierza w r. 
b. osiągnąć dochodu 1,192,932 rs., czyli o 40,000 rs. 
więcej, niż w r. z. Rozchód przewyższa nieco dochód.—  
Wkrótce będzie tu rozstrzyganą w sądzie okręgowym cie
kawa sprawa jednego z notaryjuszów kijowskich, Wy- 
dryna, oskarżonego o roztrwonienie pieniędzy, śoiąganych 
na rzecz miasta za poświadczenie różnych dokumentów, 
oraz za poświadozenie fałszywych podpisów na wekslach. 
— W  Kijowie wkrótce zostanie zaprowadzone oświetlenie 
elektryczne.— Kijewlanin zamieszcza artykuł, skierowany 
przeciwko Krajowi petersburskiemu, z powodu zamiesz
czonej w tem piśmie następującej wiadomości z Kijowa: 
„ W  uniwersytecie kijowskim toczą się debaty, z powodu 
wykrytych niedawno nadużyć przy budowie klinik uni
wersyteckich. Zamięszanie z istało spowodowane oświad
czeniem prof. C. w gronie swych kolegów, że pomiędzy 
nimi są złodzieje. Kurator okręgu kijowskiego wyjechał 
do Petersburga, dla' wyjaśnienia całej tej sprawy.”  Kije
wlanin, przytoczywszy te słowa, powiada między innemi: 
„Cała ta korespondencyja jest fałszem od początku do 
końca. Żadnych debatów z powodu budowy klinik uni
wersyteckich nie było. Wszystko jest zmyślone... Mnie
mamy, że zarówno władza uniwersytetu kijowskiego, jako 
też ministeryjum oświaty oszczerstwa tego płazem nie 
puszczą” ... W— i.

P e t e r s b u r g .  Obydwa obradujące tu zjazdy 
zakończyły już swe prace. Zarząd miejski czynił wszel
kie ułatwienia, żeby przyjezdni mogli dokładnie o- 
bejrzeć rozmaite instytucyje miejskie, jakoteż roboty przez 
miasto dokonane. W tym celu wydany nawet został spe- 
cyjalny plan Petersburga z oznaczeniem wszelkich zakła
dów, instytucyj i t. p. Zarząd muzeum pedagogicznego 
w Solanym Gorodku zaznajomił przyjezdnych z organiza- 
cyją ludowyoh wieczorów literacko-muzycznych, jakie od
bywają się tu co roku. Dyrektor generał Kochowskij od
czytał szkio historyczny rozwoju tej instytucyi, p. Kowal- 
skij miał nader zajmujący i popularny odczyt o oświetlę-http://rcin.org.pl
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siu elektrycznem, wreszcie rozpoczął się koncert, złożo
ny ze śpiewu, gry na gitarze i mandolinach.— Z masy in
teresujących odczytów i mów, wypowiedzianych na zjaz
dach, zanotujemy tymczasem ciekawe sprawozdanie p. 
Bardacha o rezultatach szczepienia wścieklizny w Odesie. 
Od 11 czerwca 1886 do 18 grudnia (s. 8.) dokonano 
1,864 zaszczepień, pacyjentów zmarło 54. Rezultaty te 
należy w ogóle uważać za nader pomyślna. Z oryginalnym 
projektem na posiedzeniu tejże sekcyi bygijenicznej wy
stąpił dr. Blumberg. Dowiódł on, że ponieważ cholera 
powstaje w pewnej ściśle określonej okolicy Indyj (Sud- 
darbais), i dopiero ztamtąd rozchodzi się po całym świę
cie, więc należy wysiedlić wszystkich mieszkańców tej o- 
kolicy i otoczyć ją kordonem wojskowym. Projekt, zda
niem referenta, nie jest niemożliwym do wy koDania, gdyż 
obszar okolicy tej wynosi zaledwie 7 mil kwadratowych.—  
W związku z tylko co zamkniętym zjazdem naturalistów 
znajduje się fakt powstania 2-ch nowych pism naukowych 
Wiestnika Jestiestwoznania, którego redaktorem będzie 
członek akademii nauk, Owsiannikow i Wiestnika Meteo
rologii. — W  prasie tutejszej podnoszą z radością odpo
wiedź Najjaśniejszego Pana na petyoyję szlachty smoleń
skiej. Ta ostatnia prosiła o wyznaczenie specyjalnej k o 
misy!, która zbadałaby dzisiejszy system szkolny i posta
rałaby się o przystosowanie kursu szkół średnich do wy
magań pedagogii spółczesnej. Naijaśniejszy Pan odpowie
dzieć raczył, że ministeryjum oświaty zajęte jest obeonie 
kwestyją ulżenia programów szkolnych, o ile to nie stanie 
w sprzeozności z wymaganiami poważnego wykształcenia. 
— W kołach tutejszej inteligencyi wielkie zajęcie budzą 
prywatne dysputy w kwestyjach filozoficznych i teologicz
nych, jakie prowadzą obecnie: znany filozof, prof. W . So- 
łowjew i prywat-docent akademii duchownej, o. Antoni- 
jusz (Chrapowickij). Ten ostatni ma wkrótce wystąpić 
z odczytem publicznym o prawosławiu i katolicyzmie. 
Uczony teolog w odozyoie swoim podda też krytyce nie
które poglądy p. Sołowjewa.— Wielkiem powodzeniem 
cieszył się odczyt prof. Janżuła o „ruchu humanitarnym 
w społeczeństwie angielskiem’ ’. Masę publiczności zbie
rały też odozyty, urządzone podczas świąt przez towarzy
stwo szerzenia oświaty religijnej.

1  ZAG BAN ICr.
Poznań. (Kor. „G łosu” ). Influenza w mieście ma o- 

becnic przebieg lżejszy, ale coraz bardziej rozszerza się 
po prowincyi, w wielu powiatach porozpuszczano uczniów 
szkół ludowyoh.— Zebrania ludowe idą w dalszym ciągu, 
zebrania walne wyborców miasta Poznania odbędzie się d. 
2 6 b. m. i wysłucha sprawozdania posła Cegielskiego. 
W  Kole polskiem sejmu pruskiego dopełniono wyborów, 
na prezesa powołano ponownie p. L. Czarlińskiego, na 
zastępcę —  M. Żółtowskiego. —  Komisyja kolonizacyjna 
myśli o nowych zakupach, podają, jako pewną, wiado
mość, że zakupuje dwie wsie rycerskie — Kruszynę i Lisę 
w Prusach Zachodnich.— W  Tucholi zawiązano nawę to
warzystwo rolniczo-przemysłowe, którego zadaniem jest 
Dabywanie wiadomości naukowych przez urządzanie od
czytów w języku polskim i utrzymywanie biblioteki.—  
Przemysłowców i rzemieślników tutejszych niejednokrot
nie pooiągano do odpowiedzialności za nieposyłanie ucz
niów dc szkói uzupełniających, ale sądy uwalniały ich na 
tej zasadzie, że przymus szkolny stosuje się tylko do 
dzieci, nie mających 14 lat wieku. Obecnie tak samo 
zawyrokowała trzecia, najwyższa instancyja w Berlinie, 
skazując państwo na koszty procesu. Wojcieszek.

Kraków. (Kor. „G łosu’’) .  Powiadają —  mniejsza o 
to czy mądrze —  że najlepszą miarą oświaty (!) danego 
kraju jest ilość zużytkowywanego przezeń mydła. Nie
chaj sobie perswadują tak, gdzie chcą, nowożytni „filozo
fowie” , stanowczo jednak protestuję przeciw stosowaniu 
takiej skali do Galioyi, w szczególności zaś do Krakowa. 
U nas, jak mnie, onegdaj solennie zapewniał jeden z ozłon- 
ków świeżo założonego „Towarzystwa wyścigowego”  trze
ba stan oświąly mierzyć ilością zakupionych akcyj na be- 
nefis stada wierzchowców hr. Andrzeja i Romana Potoc
kich, Wodzickiego i innych „podpór krajowych.”  „P rzy
znam się, panu” — powiada mój znajomy— że Kraków zło
żył znakomite świadectwo swej dojrzałości politycznej, 
kiedy bez namysłu subskrybował blizko 70,000 złr. na 
urządzenie międzynarodowych wyścigów.” Mądre miasto. 
Zrozumiało przecież, że trzeba nam kroczyć z „ postępem” 
czasu, skupiać swe siły w kraju, a nie składać ich w ofie
rze „zagranicznemu totalizatorowi.”  Tyle sportsmen kra
kowski Nie jest on jednak w swej opinii odosobnionym. 
Przeciwnie, stańczycy z całą powagą i namaszczeniem 
ściągają kontrybucyje na popisy końskie, jak gdybyśmy 
poprzestać nie mogli na istniejącem tu kasynie szlachec
kim, które dla intelektualnych przymiotów swych człon
ków zyskało popularną nazwę „końskiego.’ ’ Przyznaoie 
mi chyba, że fakt subskrybowania 7 0,000 złr. na uciechę 
kilku hrabiów, których ogiery kłusować będą po błoniach 
krakowskich, a niezawodne podniesienie tej sumy do
100,000 złr. jest „charakterystycznym” w chwili, kiedy

widmo nędzy i głodu zagląda do chałup wieśniaczych. 
Dziwimy się tylko jednej rzeczy. Dla czego dziennikar
stwo krajowe, rzekomo dla względów ekonomicznego pod
niesienia miasta przez szopki wyścigowe, nie zabrało sta
nowczego głosu w tej sprawie. Nie mamy tu dotąd ko
mitetu ratunkowego, nikt nie zadaje sobie trudu pomyśleć 
o tem, że gdy w sali saskiej rozbrzmiewają walce i polo
nezy, to żydzi po wsiach wołają: „sprzedaję i kupują... ko
nie i bydło.” Nie wiem dotąd, czy hr. St. Tarnowski o- 
pisze w przyszłości znaczenie nowego sportu krakowskie
go i wpływ jego uszlachetniający na baranią koteryję, 
gdyby jednak z czasem powziął tę myśl, to niechaj się 
zbytnio nie zapala, jak to uczynił obecnie, kreśląc w swym 
organie, Przeglądzie polskim: „Początki nowego sejmu.”  
Przypuszczano ogólnie, że „Próby rozstroju” — to ostatni 
wyraz zacietrzewienia stronniczego, synonim idyjotyzmu i 
„szlachetnej denuncyjacyi.”  Tak jednak nie jest. Arty
kuł, jaki ostatnio wyszedł z pod pióra hrabiego profesora, 
niby charakteryzujący ubiegłą sesyję sejmową, zawiera w 
sobie tyle andronów i bezmyślnych frazesów o „rozkła
dzie społecznym” szkodliwości pism postępowych, konie
czności obrony przed groźnym nieprzyjacielem i t. d., że 
na jego podstawie możnaby autora śmiało odesłać do... 
kulparkowskiego zakładu. Przed ohwilą odebrałem pierw
szy,okazowy numer,,Przeglądu akademickiego.’ ’ Wzmian
ka, jaką o nowym organie zamieściłem w przedostatniej 
korespondenoyi, wywołała tu oburzenie w kołach „przyja
ciół politycznych”  „Przeglądu” , a to z tej racyi podobno, 
żem go pomówić miał o tendencyje stańczykowskie. Za
rzut to bezpodstawny, gdyż jedynie wyraziłem nadzieję, 
że młodzi redaktorowie nie ulegną wpływom, idącym z 
»igóry” , a tem samem nie odegrają ról maryjonetek, tań- 
Czącyoh w sposób miły Benatowi uniwersyteckiemu. Re- 
dakcyja zapowiada Bolennie, że hołdować będzie hasłu 
„pracy organicznej” , a dla zadokumentowania swych de
mokratycznych ideałów ogłasza konkurs na napisanie 
„Historyi polskiej”  dla ludu, z nagrodą 100 złr. Praca 
ta ma się opierać na najnowszych badaniach historycz
nych i uwzględniać speoyjalnie dzieje stanu włościańskie- 
ko i mieszczaństwa. Nie przesądzając z gory znaczenia 
konkursu, zaznaczyć jeszoze winniśmy, że artykuły pro
gramowe napisane bardzo słabo; świadczą one o tem, że 
młoda redakcyja, przystępując do wydawnictwa pisma, nie 
obznajmiła się dostatecznie z politycznymi stosunkami 
kraju, a, co najważniejsza, nie zdała sobie sprawy z jego 
społecznego uwarstwowienia. A  wszak dla pracy nad je 
dnym stanem konieczną jest świadomość dążeń wszyst
kich pierwiastków społecznych, ich wzajemnego odziały- 
wania i przeobrażania, wreszcie pewien ogólny krytyczny 
pogląd na istniejące położenie. Tego, dotąd, w „Prze
glądzie” nie znajdziesz. Organ akademioki przyrzeka, 
iż uchwałę senatu uniwersyteckiego w sprawie procesu dy
scyplinarnego, wytoczonego wydziałowi „Czytelni” , podda 
otwartej i jawnej krytyce. Do tego czasu wstrzymujemy 
się również z omówieniem drakońskiego postępowania c. 
k. senatu, który przyjętym zwyczajem nadaje formalnej 
sprawie znaczenie doniosłego faktu'i najniesłuszniej pocią
ga 1 8 studentów do odpowiedzialności, pełniąc jednocze
śnie funkcyje organów śledczyoh. Po ukończeniu „prze
słuchania oskarżonych’’ napiszemy o tem obszerniej.— T e
atr krakowski przez tydzień cały karmił swych miłośni
ków „mglistymi obrazkami” , oczywiście specyjalnego pro
fesora (!). W  lutym ujrzeć ma światło kinkietów nowa 
sztuka ludowa Sewera pt.: „Przebojem.” Vox.

P. S. Po długich namysłach zdecydowała się c. k. 
prokuratoryja wadowicka wytoczyć śledztwo karne b. sta
roście bialskiemu Fódrichowi. Pan ten, jak wiadomo, 
uznał za stosowne opuścić teren swych faktorskich opera- 
cyj i zbiegł, gdzie... pieprz rośnie. Obecnie rozesłano 
listy gończe za przedstawicielem c. k. władzy i jest na
dzieja, że niebawem będzie on snuł refleksyje „agencyjne”  
wśród czterech ścian czarnego lochu. Oby jaknaj prędzej.

Lwów. (Kor. „Głosu” ). Przezacnemu komitetowi o- 
hywatelskiemu, który miał, według informaoyj dzienni
ków, zawiązać się, dla niesienia pomooy ludności dotknię
tej klęskami elementarnemi, widocznie nie bardzo zależy 
na szybkiej akcyi, kiedy się dotąd nie ukonstytuował. Za
pewniano mnie, że na przeszkodzie temu stanął namiest
nik, usiłując przekonać obywateli, iż przedewszystkiem 
wypada załatwić się z ankietami: naftową i gorzelnianą, a 
dopiero potem radzić nad sposobami ulżenia nędzy wło
ścian. Po posiedzeniach obydwu ankiet, na których na
wiasem mówiąc „uznawano tylko potrzeby”  (to nic nie 
kosztuje!) wyrównaniu istniejąoych antagonizmów między 
producentami nafty a inspektorem przemysłowym, oraz 
intensywniejszego popierania handlu spirytusem i rektyfi- 
kacyi jego dla wywozu— opuścił naczelnik kraju nasz gród 
nadpełtwiański udając się do Wiednia, gdzie podobno 
konferuje z ministrami: Dunajewskim i Zaleskim nad 
sprawą nędzy, która trapi Galicyję. Według jednego 
z pism wyasygnowano dotąd 4 7 8,500 złr., wydziałom po
wiatowym, celem rozdania tej sumy między włościan, ty
tułem bezprocentowych peżyczek. —  Śledząc uważnie za

reformą dotychczasowej gospodarki karczemnej, notuję 
dziś fakt świeży, o którym donoszą z pow. borszczowskie- 
go dziennikom ruskim, oto gmina Kozaczyna zakupiła u 
właściciela obszaru dworskiego ks. Lwa Sapiehy budynek 
karczemny za 300 złr. Książe dał gminie pierwszeństwo, 
pomimo że żydzi ofiarowali mu 500 złr. Przed kilkoma 
tygodniami odbyło się poświęcenie budynku i otwarcie 
kramnicy, która tak prosperuje, iż dwaj żydzi oświadczyli 
gotowość przystąpienia do spółki ze znacznymi kapitała
mi. Ofertę, oczywiście, odrzucono. —  Onegdaj odbyło 
się w sali tutejszej izby handlowo-przemysłowej doroczne 
walne zgromadzenie „Towarzystwa oszczędności kobiet.’ ’ 
Zebranie zagaiła p. M. Gostyńska, podnosząc w pięknem 
przemówieniu działalność tej użytecznej, a nie szukającej 
ruzgłosu instytucyi dla sprawy banku ratunkowego w Po
znaniu. Wiadomo, że towarzystwo złożyło bankowi po
kaźną sumę 12,000 marek. W Krakowie zebrano wów
czas stosunkowo znaczną kwotę, po za tem panie nasze 
uznały za stosowne lokować swe oszczędności w towarzy
stwach afrykańskich lub nieść wspaniałomyślną pomoo 
przytułkom pod wezwaniem wszystkich świętych. Na o - 
negdajszem posiedzeniu tow. odczytała p. Wysłuchowa 
sprawozdanie z czynności instytucyi. Dowiadujemy się 
zeń, że majątek „Towarzystwa oszczędności”  wynosi obe
cnie 7,2 91 złr. P. Wysł. postawiła, imieniem wydziału 
wniosek, aby punie wzięły sobie za zadanie niesienie po
mocy ludności wiejskiej w Galicyi i obracały nu ten cel 
wszystkie fundusze, wpływające odtąd do kasy. Motywu
jąc swój wniosek p. W. w pięknym wywodzie zaznaczyła,, 
że w kraju, gdzie przemysł prawie nie istnieje, a rolnik 
jest jedynym producentem, klęska rolnika ściąga ruinę na 
kraj oały. Słowa te poparła p. Weobslerowa w ten spo
sób, ażeby natychmiast wyasygnowano 1,000 złr. z mająt
ku tow., a nadal wszystkie datki poświęcono na tenże cel, 
co też jednogłośnie uchwalono. Przed ohwilą wręczono 
mi pierwszy numer „Ekonomisty polskiego.”  Z powodu 
spóźnionej pory i braku czasu muszę Bię dziś ograniczyć 
na wzmiance, że zeszyt ten (w formie książkowej) przed
stawia się dosyć pokaźnie. Znajduję w nim oiekawe pra
ce: p. Szczepańskiego: „Gospodarka skarbowa minister
stwa „Taaffe-Dunajewski” , dalej p. Merunowicza: „Spra
wy przemysłu galioyjskiego w sejmie” , p. W . Lewickie
go: „O  parcelacyi większej własności ziemskiej, jako- 
objawie społecznym” , referat p. Kłobukowskiego o „em i- 
gracyi rolniczej”  i t. d. Krytyka książki p. Paszkow
skiego: „O  drogaeh żelaznych”  dopełnia oałości. Teatr 
nasz, zostająoy dotąd pod doić umiejętnym kierunkiem p* 
Barącza, którego pewna część prasy tendencyjnie prze
śladowała, dostał się w ręoe p. Szmitta, współredaktora 
„Dzień, poi.”  i urzędnika wydziału krajowego. Czy szczę
śliwie?— o tem kiedyindziej. Nullus.
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PRZEGLĄD POLITYCZNY.
Najważniejszym wypadkiem tygodnia jest dojście do 

skutku ugody czesko-niemieokiej, z czego cieszą się ogro
mnie zarówno dzienniki niemieckie, jak i staro-ozeskie. 
Treść ugody znaną jest tylko z wieści dziennikarskich. 
O ile sądzić można, zasadza się ona na podziale okręgów 
sądowych i wszelkich wyższych instytucyj w Czechach na. 
niemieckie i czeskie. Kwestyje zasadnicze, jak język 
ogólnopaństwowy i prawo historyczne królestwa czeskie
go, wcale poruszane nie były. Zawarcie jakiego takiego- 
modus vivendi między mieszkającymi w jednym kraju naro
dami jest, naturalnie, rzeczą pożądaną, czy jednak interesy 
Czechów i niemców dadzą się ohoć na czas jakiś pogo
dzić, czy stronnictwa skrajne obu narodowości podzielą 
zapatrywania „mężów zaufania” , którzy ugodę zawarli—  
to wielkie pytanie. Zwłaszcza młodo-czesi mogą wiele na
robić haląsu, ugoda bowiem właściwie dzieli Czechy na 
dwie części, sama myśl o czem wywoływała zawsze obu
rzenie patryjotów czeskich. Ugoda oddziała prawdopodo
bnie na całokształt stosunków wewnętrznych monarchii 
habsburskiej, dziś już obiegają pogłoski o wstąpieniu 
dwóch niemców do gabinetu hr. Taafego, za tą zmianą 
pójdą zapewne inne, które może na razie będą korzystne 
dla państwa, zapewne jednak położą kres marzeniom 
o przeobrażeniu Austryi w państwo słowiańskie.

Bezwzględne postępowanie Anglii wywołało ogólne sym • 
patyje dla Portugalii, zwłaszcza dzienniki włoskie i fran- 
cuzkie nie szczędzą gorzkich wyrzutów Anglii. Nowy ga
binet portugalski Serpo-Pimentala ma nader trudoe za
danie. Oburzone tłumy dopuszczają się nader często wro
gich dla Anglii manifestacyj, propaganda republikańska 
wzrasta, a w dodatku nawet w kortezach nie ma rząd wię
kszości. Te ostatnie zostały rozwiązane, czy wpłynie to 
jednak na umooDienie tronu króla Karola, jest to nader 
wątpliwe. Wzrost republikanizmu trwoży też sąsiednią 
Hiszpaniję. Rząd przedsiębierze rozmaite śrsdki. Osta
tnimi czasy zabronił wszelkich manifestacyj, przyjaznych 
Portugalii, wskutek czego republikanie ograniczyć sięhttp://rcin.org.pl
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musieli do złożenia Bwyeb kart wizytowych w poselstwie. 
W Madrycie złożono tych kart 9,000. Kryzys ministe- 
rjjalny został usunięty. Sagasta utworzył nowy gabinet, 
powołująo samych tylko wolnohandlowców. W  jaki spo
sób potrafi się on utrzymać przy władzy, jest to zagadką, 
do rozwiązania niełatwą.

Świeżo zebrana izba francuzka odznaczyła się już gło
dnym skandalem. Jeoffrin wystąpił z protestem przeciw 
unieważnieniu przez rząd uchwały rady municypalnej pa
ryskiej,. wyznaczającej zapomogę strejkującym robotni
kom w departamencie Rodanu. Bulanżyści nie pozwolili 
dojść Jeoffrinowi do Błowa, ponieważ nie uważają go za 
legalnie wybranego posła. Deroulede’a, Laguerre’a i M il- 
lcvoy a musiano wyprowadzić z sali przy pomocy straży 
pałacowej. Wniosek Jeoffrin’a uchylono.

Świeżo odbyły się wybory uzupełniające wskutek unie
ważnienia 6 mandatów. Zamiast 3 bulanżystów i 3 mo
narchistów wejdzie do izby 4 republikanów i dwóch mo
narchistów. Niecierpliwie oczekują rezultatu wyborów 
w Paryżu, które wkrótce odbyć się mają, będą one wska
zówką upadku lub wzrostu bulanżyzmu.

W Niemczeoh oozekują zamknięcia sesyi parlamentu 
w końcu b. m. Świeżo przyjęto w 3-em czytaniu wniosek 
odraczający dla katolickich studentów teologii służbę 
wojskową w czasie pokoju do 2 7 lat, w razie zaś przy
jęcia święoeó subdyjakońskich zaliczający ich do rezerwy 
z uwolnieniem od ćwiczeń wojskowych. Zniesiono też je 
den z zabytków praw majowych, mianowicie wygnanie 
z kraju księży, którzy bez pozwolenia rządu Spełniają o- 
bowiązki kapłańskie.

Finanse angielskie pod kierownictwem Goschena świe
tnie się rozwijają. Rok, który się skończy w d. 1 kwie
tnia, da prawdopodobnie 5 miljonów funtów przewyżki. 
Wobec tego rząd zamierza zmniejszyć podatek dochodo
wy o milion, Spłacić długi na takąż sumę, 2 miliony zaś 
użyć na wprowadzenie bezpłatnego nauczania w szkołach 
niższych. Reforma ostatnia była nie tak jeszcze dawno 
jednym z punktów programu radykalnego, dziś zaś urze
czywistnić ją zamierza gabinet torysowski.

Konferenoyja anty-niewolnioza ma się ponownie zebrać 
w lutym. Różnica zdań państw oddzielnych utrudnia doj
ście do porozumienia. Anglija nie chce się zgodzić na 
wzbronienie dowozu broni do Afryki, ponieważ przemy
słowcy birminghamscy straciliby jeden z większych ryn
ków zbytu, natomiast RoSyja, Francyja iTurcyja nie chcą 
Zgodzić się na prawo rewizyi statków, płynących pod ich 
flagami.

Sędziowie pierwszej iństancyi, oraz członkowie sądu 
apelacyjnego na Krecie wobec postępowania Porty podali 
się zbiorowo do dymisyi.

Papież wydał encyklikę o obowiązkach chrześcijan.
Brat króltt Humberta, Amadeusz ks. Aosty, b. król 

hiszpański, umarł.

KRONIKA NAUKOWA.

—  Postępy cywilizacyi w Argentynie i Brazy
lii. Rzeczpospolita argeńtyńska usiłuje wszelkimi spo
sobami skierować prąd emigracyjny z Europy ku swoim 
posiadłościom, w ostatnich dniach spotkaliśmy w dzienni
kach wiadomość, że rząd argetyński zaproponował emigran
tom francuz. 2,000,000 kwadr.mil frano.ziemi i 30,000 
biletów na przejazd przez ocean. Nio to zresztą dziwne
go, kraj ten pomimo obszaru, 4 razy większego niż Fran
cyja, ma obecnie zaledwie 4 milj. mieszkańców. W cią
gu ostatnich 10 lat cywilizacyja zrobiła w Argentynie za
dziwiające postępy. Pan Guilaine, urzędnik w argen- 
tyńskiem biurze informacyjnem w Paryżu, chcąc zachęcić 
do emigracyi, wydal niedawno opis Argentyny pod wzglę
dem fizycznym i ekonomicznym, z którego zaczerpniemy 
kilka cyfr. W  r. 187 8 Argentyna liczyła zaledwie 2Y 2 
milj. ludności, imigracyja roczna wynosiła 40,000 osób, 
uprawiano zaledwie 300,000 hektarów, sieć' kolejowa 
wynosiła 1,9 80 kilometrów, roczną produkcyję zboża 
szacowano na 8 0 milj. fr., bydła zaś na 3 30, eksporto
wano 20,000 tonn zboża. Obeonie, jakeśmy już wspo
mnieli, ludność wynosi 4 milj., roczna imigracyja równa
280.000 osób, pod uprawą znajduje się przeszło 2 '/4 
milj. hektarów, produkcyja zboża równa się 300 milj. fr. 
bydła zaś 580 milj., wywóz wynosi 700,000 tonu zboża, 
sieć kolei żelaznych doszła do 7,7 00 kilom. W  tak szyb
ko cywilizującem się państwie, muszą naturalnie postępo
wać i długi, Wzrosły one istotnie z 400 milj. fr. na 785 
milj. Co się tyczy ludności, to do rasy kaukazkiej należy
3.600.000 ludzi, z których cudzoziemoów jest 800,000. 
Połowę tych ostatnich stanowią włosi, dalej idą francuzi i 
hiszpanie (po 150 ,000), anglioy (35 ,000 ) i niemcy 
^25,000). Dzieci cudzoziemoów, urodzone na terytoryjum 
rzeozypospolitej, uważane są za obywateli argentyńskich.

o się tyczy Brazylii, to co do obszaru przewyższa ona 
C

trzykrotnie Argentynę, ludność jej jednak nie przechodzi 
14 milj., co wynosi 1,6 7 osób na kilometr kwadr., gdy 
tymczasem we Francyi na tej samej przestrzeni mieszka 
71 osób. Murzynów z mulatami jest od 2 %  —  3 milj.
O rozwoju sił produkcyjnych kraju świadczą cyfry nastę
pujące; w r. 1831 —  2, t. j .  w pierwszym roku panowa
nia Dom Pedra II dochody państwowe wynosiły 31 lJ2 
milj. fr., w r. 1889 —  410 milj. Imigracyja w r. 1837 
przez porty Rio-de Janeiro, Santos, Rio-Grande de Sul, 
Santa Catarina, Babia i Parana dosięgła cyfry 54,999 o- 
sób, w r. 188 7 przez dwa tylko porty Rio i Santos przy
było 1 3 1,2 0 8 emigrantów. Zdetronizowany cesarz do
kłada! wiele starań dla rozwoju oświaty. W r. z. w ca
lem państwie było 7,500 szkół elementarnych, w których 
z bezpłatnej nauki korzystało około 300,000 uczniów. 
Średnioh zakładów rządowych w całem państwie (oprócz 
stolicy) w r. 1882 było 292 z 1228 nauczycieli i 10,247 
uczniów. Wykształcenie wyżBze dają 2 fakultety praw
ne, 2 medyczne, szkoły politechniczna i górnicza.

—  Dongue i influenza. Pierwsza z wymienionych 
epidemij panuje w Azyi i południowschodnim zakątku 
Europy, druga— przebiegła już całą Europę.

Co do „dangi” — panowała choroba ta od początku r.z. 
w Indyjach, zkąd przeniesiona do Smyrny, Konstantyno
pola, Aten i wysp okolicznych, nie powodowała bezpośre
dnio śmierci; wynik śmiertelny obserwowano tylko u osób 
przez inne cierpienia wycieńczonych. Z objawów chara
kterystycznych zanotować należy występowanie wysypki, 
pieczenie i palenie skóry, gorączkę, bóle w kończynach, 
bóle głowy, bóle mięśniowe, bóle w stawie kolanowym; 
choroba trwa doi kilka i kończy się łuszczeniem skóry. 
Często występowały objawy zaburzenia czynności układu 
trawiennego, mózgowego (wyczerpanie psychiczne, bez
senność) i krwiobiegu (krwawienie z dziąseł, nosa, pę
cherza).

Co się tyczy influenzy— przebieg jej charakteryzowały 
trzy postacie: nerwowa, gastryczna i nieżytowa. Obja
wy— są ogólnie znane, wobec świeżo przebytej epidemii; 
wysypki, swędzenia, łuszczenia skóry i innych objawów 
dangi— nie było, co niopozwala tych dwu cierpień urów- 
noznaoznić. W przebiegu influenzy występowały często 
objawy pogarszania w stanach chorobowych uprzednio 
panującyoh.

Co do przyczyn— to przyjęto uważać influenzę za cho
robę przez drobnoustroje wywołaną. Seifert znalazł w 
wydzielinie nosa i oskrzeli przy influenzie mikrokokki, po
łączone w łańcuszki; takich drobnoustrojów nie zdołano, 
za pomocą tych-że środków badania, wynaleźć ani w wy
dzielinie zwykłego nieżytu nosa, ani w wydzielinie zwykłe
go zapalenia oskrzeli. Również nieznaleziono ich dotąd 
we krwi osob, dotkniętych influenzą.

Diplokokki przez siebie odkryte Seifert chce nazwać 
specyjalnymi czynnikami, wywołującymi epidemiję influen
zy. Próby szczepienia u królików nie dały wyników za- 
dawalniającycb, t. j. nie zdołano wywołać pełnego Obrazu 
jednej z trzech postaci influenzy', jakkolwiek wywoływano 
góiąCSkę.

Fakt łatwiejszego przebiegu epidemii u nas w porów
naniu z Europą zachodnią, tłomaczą tern, że influenza jest 
u nas poniekąd endemiją, t .j .  panuje z małem natężeniem 
ciągle, a więc do niej poczęści przystosowaliśmy się. Ztąd 
wynikła nasza wyższość w odporności influenzy, nad re
sztą Europy.

KROMKA POWSZECHNA.
—  Duchowieństwo. W  gub. lubelskiej znajduje się 

księży katolickioh 2 20 i sióstr miłosierdzia 11, ludność 
katolicka wynosi 580,7 76 dusz; w gub. siedleckiej księ
ży 148, sióstr miłosierdzia 3, katolików 40 6,776.

—  W gub. suwalskiej wzrosła liozba uczniów w szko
łach elementarnych, w gimnazyjach zaś zmniejszyła się, 
w porównaniu z latami poprzedniemi.

—  Friestrzeń lasów rządowych w Królestwie wynosi 
7 8 8 ,6 8 5 %  dziesięcin.

—  Stuiba zdrowia. W  Warszawie znajduje się obec
nie 442 lekarzy (w tej liczbie 6 kobiet), 3 7 dentystów, 
5 72 felczerów (w tej liczbie 1 kobieta) i 3 38 akuszerek.

—  internaty szpitalne. Projektu zaprowadzenia przy 
szpitalach warszawskich internatów dla studentów piątego 
kursu medycyny zaniechano z przyczyny braku fundu
szów, otworzony zaś sposobem próby internat dla dwóch 
studentów przy szpitalu praskim ma być zwinięty.

—  Zabójstwa. W  majątku Grabie, w pow. łowickim, 
stróże leśni chcieli odebrać broń dwóm kłusownikom, wło
ścianom, napotkanym w lesie, przyczem broń jednego 
z włościan wystrzeliła i leśnik Dąbrowski został zabity 
wypadkowo, stróże jednak twierdzą, że ów włościanin wy
strzelił do Dąbrowskiego z rewolweru.— W  majątku Brze
zie, w pow. włocławskim, cudzoziemiec Berendt, leśniczy,

zabił włośoianina Mistera, który wyrąbywał Wiesie dwor
skim drzewo.

—  Z kolei terespolskiej. Dyrektor tej drogi Gnoiń- 
ski ma zająć stanowisko dyrektora kolei łozowo-sewasto- 
polskiej, kolej zaś ferespoiska, po nabyciu jej przez rząd, 
włączoną będzie do grupy kolei poleskich, wraz z droga
mi rządowemi: siedlecko-małkińską i brzesko-chełmską.

—  Z kolei wiedeńskiej. Podobno ministeryjum skar
bu nie zgodziło się na uchwałę zebrania akoyjonaryjuszów 
kolei wiedeńskiej co do podziału dochodów tej drogi 
z drogą nadwiślańską i dąbrowską. Skutkiem tego ak- 
oyje drogi wiedeńskiej straciły na kursie.

—  Mieszkańcy Włocławka wysyłają do Petersburga 
delegat?., mającego starać się o przywrócenie zniesionej 
tam filii banku państwa.

—  Projekt lombardu. Oberpoliomajster warszawski 
wystąpił z projektem, aby zarząd miasta rozszerzył dzia
łalność egzystującego przy magistracie lombardu miej ■ 
skiego, a to przez otwarcie w dzielnicach fabycznycli mia
sta, bardziej oddalonych od jego środka, dwóch filij, któ- 
reby były czynne przynajmniej do godziny 9 wieczorem r" 
udzielały pożyczek drobnych.

—  Odesyty. Na ostatnim posiedzeniu sekoyi chemi
cznej oddziału warszawskiego towarzystwa popierania 
przemysłu i handlu odczytano krótki referat o dotychcza
sowej działalności sekcyi, z którego dowiadujemy się, iż 
uproszono prezesa muzeum przemysłu i rolnictwa o wyje
dnanie pozwolenia na urządzenie odozytów popularnych 
z chemii dla rzemieślników. Odczyty elementarne, jednak 
prowadzone systematycznie, będą mieli pp. Milicer, Prauss 
i Leppert.

—  Odroczenie. Ministeryjum komunikacyj odroczyło 
na 6 miesięcy przypadający d. 13 b. m. termin likwida- 
cyi, istniejących przy kolejach Królestwa kas emerytal
nych i otwarcia kas według ustawy normalnej lub kas 
przezorności.

—  Aszynow przybył do Paryża z zamiarem wytocze
nia rządowi francuzkiemu procesu w kwestyi wynagro
dzenia za szkody, poniesione przy wyprawie do Abi
synii.

—  Z prasy. Na oddzielne dodatki z ogłoszeniami o -  
trzymały pozwolenie dwa pisma: Przyjaciel dzieci i Tygo
dnik mód.

—  Kongres, celem obmyślenia środków bygienicznych 
w fabrykach, zbierze się w lecie w Amsterdamie.

—  Preliminarz budżetu ruskiego na 18 90 r. wykazu
je przewyżkę dochodów nad wydatkami na 1,440,000 rs. 
Na rok bieżący pierwsze mają wzrosnąć o 2?,000 ,000  
rs., drugie o 28,000,000 rs.

■—  Z nędzy. W  tygodniu ubiegłym w pismach co
dziennych pomieszczono dwa ogłoszenia q zamiarze odda
nia dzieci na własność. Obok tego miał miejsce jeden 
wypadek samobójstwa, spowodowanego nędzą.

—  Wypadki. W tygodniu ubiegłym pisma codzienne 
doniosły o 6 wypadkach z robotnikami przy pracy, a mia- 
nowioie: 1) w farbiarni Wolkowicza przy ul. Marszałko
wskiej N. 1 3 robotnik, zakładający pas, został schwytany 
przez maszynę, która mu zgruchotała prawą rękę; 2) w 
fabryce wyrobów drzewnych, przy ul. Przemysłowej N. 
22 robotnica przy tokarni obcięła sobie nożem palec 
wskazujący; 3) we wsi Powązki pod Warszawą robotnik, 
reperujący komin, spadł z dachu, przyozem złamał nogę i 
ciężko się pokaleczył, skutkiem czego życiu jego grozi 
niebezpieczeństwo; 4) we wsi Zegrze, niedaleko Warsza
wy młooarnia parowa schwyciła robotnicę pomiędzy tryby, 
całe ciało pokryte jest ranami, a połowa zupełnie poszar
pana; 5) we wsi Zawady, w pow. rypińskim, młocarnia 
parowa połamała robotnicy obie ręoe; 6) w Bodzeohowie 
w gwoździami pas od maszyny schwycił robotnika, który 
został zabity na miejscu.

—  Zm arli. Beda Dudik, historyk Morawii, zmarł 
w Brnie.

Piotr Vernier, nauczyciel, przyrodnik i publicysta, zm. 
w Nowej Aleksandry!.

Odpowiedzi od Redakcyi i A d m in istra c ji.

Toni. Ml. w Zur. Żądane numery wysłaliśmy, należy się 
nam za nie rs. 1.

P. Klim. w £ . Chemija Roscoe z przesyłką kosztuje 
53 kop.

P. L. A . W  literaturze ruskiej przyjęto imiona i na
zwiska cudzoziemskie pozostawić bez zmiany, a więc 
Wincentij, Ignacij (dodania j  wymaga duch języka). 
W  praktyce urzędowej imiona zwykle się zmieni ają, a 
więo Jan na Iwan, Stefan na Stiepan i t. d.

P. Maryję Grusz, w Jaśkowym Rogu gub. kijowskiej 
prosimy o wskazanie Btacyi do której pismo wysyłać 
mamy.

http://rcin.org.pl
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O G Ł O S Z E N I A  G Ł O S U .
Adres: Drukarnia A. Pajewskirgo  

12 Niecała.

Cena całego dzieła, Cena zeszytu 
opłacona z góry 7 rs. 15 kop.
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Cena tomu opla- Wychodzi mniej więcej 
conego z góry 2 rs. w odstępach tygodn.

F, W O R U IE C K I, Z e p r i s i r z
Czysta 8,

naprzeciw Hotelu Europejskiego. 
Poleca w ogromnym wyborze

Zegarki i Regulatory
________TANIO z poręczeniem. 12— 1

PODZIĘKOWANIE.
Jestem zadowolony za dobrze dobrane do I 

wzroku szkła i bardzo dziękuję p. JULIANOWI I 
DREHER w Warszawie na ulicy Szpitalnej Nr. 0, 
za zastosowanie fasonu binokli, które są gu
stowne, eleganckie i w noszeniu praktyczne a| 
kupione za cenę nadzwyczajnie nizką.

Warszawa, d. 9 Grudnia 1889 r.
3 -2  ftndca Stanu Dr. TIWOŁOWICZ.

Bardzo tanio ZEGARKI GENEWSKIE słyń 
nej fabryki Brandta & C-ie poleca w wielkim 
wyborze zegarmistrz JAN LAUTERBACH Mar
szałkowska 143 naprzeciw Hotelu Francuz- 
kiego. Sprzedaż i reperacyję z gwaraneyją dwu
letnią. Pp. studentom i uczniom znaczne
ustępstwa. 12— IOW

Wejście do sklepu z bramy. “MUS

Binokle, Okulary, Lornetki, Mikro 
skopy, Lokomotywki, Lokomobilki pa 
lówe w wielkim wyborze 25°/o taniej 
u optyka Juljaua Drehera Szpitalna N. C. 
Przyjmuje reperacyje.

Ostrzeżenie. Ogłoszony oryginalny 
„Exsiccator” jest wtenczas prawdzi 
wym, jak posiada przez Rząd za

twierdzoną markę fabryczną. 
Medal Kraków 1887 r. Dyplom Ho
norowy. Symferopol 1888 r. Ważny 
dodatek do broszurki II wydanie 

z ilustracyjami bezpłatnie (franco).

j  ZATWIERDZONY(Ęjj) PRZEZ RZĄD

iE X S 10ĆATO R ;
UJ ^

pi Osusza, wilgoć, zabezple- l̂ 
~ cza. od gruda ¡grzybka,
| zastępuję farby. Broszurki *  , 

§ bezpłatnie.-  Inz.GM ter. n

39 Królewska 39 —
P O S Z U K U J E  A G E N T Ó W  I

Uwaga. Wynalazku mego nie należy
porównywać z reklamowanemi w o- 
statnich czasach smołami (goudronity). 
Co do pochwały przez (smolę) czyli 
Goudronit & Comp. skierowanej prze
ciw Exsiccatorowi w swoim czasie 
w kilkunastu pismach wykazałem bez

zasadność i kłamliwość.

FABRYKA W Y R O B Ó W  PLATERO W ANYCH I B R 0N Z0W YC H  
Egzystuje od roku 1856,

BRACI HENNEBERG
Poleca wielki wybór przedmiotów tak platerowanych jako i bronzowyeh, trwało, sumien
nie wykończonych, które po cenach umiarkowanych sprzedaje w m agazynach: Plac 
T eatra ln y  Nr. 11 i ró g  K ra k ow sk iego -P rzed m iesc ia  i T ręback ie!. Kościel
ne aparata poleca tak gotowe jako i na zamówienia, podług własnych i nadesłanych ry

sunków. Zaszczycona na wystawach medalami, na ostatnich trzech Medale Złote.
8—1
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i
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I
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EMIL de LAYELEYE
c\t

Ml
wydawnictwo imienia 

pR O F . p R .  J. jßARAJIO a 5KIEQO 

r. 1889
Cena rs. I kop. 50.

WODY MINERALNE SZTUCZNE i NATURALNE. m m m m m m

APTEKA CENTRALNA
¡Stanisława Szymańskiego
| na rogu Bednarskiej i Furmańskiej Nr. 19,

w miejsce zwiniętej filii aptecznej W. Treuttera przy ulicy Browarnej

otwartą została.C
te Zawiadamiam niniejszem WW. PP. Doktorów i Sz. Publiczność, że Aptekę mo-
B ję zaopatrzyłem we wszystkie środki, wchodzące w zakres Medycyny i Farmacyi, a śle- 
•g; dząc za postępem nauki, wszelkie najnowsze wyniki wiedzy specyjalnej, znajdą w niej 
«  natycbmiastdwe zastosowanie praktyczne. Korzystając z nabytego doświadczenia w ciągu 

20 lat bezustannej pracy w dwóch pierwszorzędnych aptekach Warszawskich W. Mu- 
tniańskiego i W. Lilpopa, dołożę wszelkich starań, by nowo-otworzoną Aptekę posta
wić tak pod względem urządzenia jak i prowadzenia na stopie pierwszorzędnej, a zara- 
rem nie przesadzając skromnych warunków miejscowej ludności, starać się będę do jej 
wymagań zastosować.

Stanisław Szymański.3—2

ŚRODKI OPATRUNKOWE.

D Y R IK C Y JA

FABRYKI OCTU ZBOŻOWEGO
Przedokopowa Sr. 36, Telefon 505.

Ma zaszczyt zawiadomić, że z dniem 15 Stycznia 1890 r., wszelka spriedaż z na
szej fabryki na Cesar stu« I Królestwo, odbywać się będzie tylko w kantorze wyłącznej 
sprzedaży octu zbożowego, ulica Chłodna Nr. 64, Telefonu 477.

Ocet zbożowy jest najzupełniej czystym wytworem z wina zbożowego, przyjemnego 
smaku i naturalnego zapachu i jako taki rzeczywiście jest jedynie najzdrowszym, najlep
szym, a przytem i najtańszym octem zbożowym.

Ocet zbożowy wyrabia się co do mocy w siedmiu numerach, a mianowicie: N-ra 
O, 1, 2, 3 kuchenny. N-ra 4 i 6 stołowy. Nr. 8 najmocniejszy konserwowy. Sprzedaż 
dopełniać się będzie w beczkach około 50, 40, 25 i 13 garncy zawartości.

Ażeby dać możność pp. konsumentom przekonania się o dobroci oryginalnego 
octu zbożowego, postanowiliśmy rozszerzyć zbyt naszych mocnych gatunków octu N-ra 4, 
6 i 8, także i w butelkach, napełniając takowe tylko w fabryce.

Butelki wychodzące z fabryki opatrzone są kapslami i etykietami z zaregistrowa- 
ną m arlą fabryczną, za dobroć więc i czystość tych tylko octów bez żadnych zastrzeżeń 
odpowiedzialni jesteśmy.

Ocet zbożowy jest już do nabycia w uiektórych znaczniejszych składach aptecz
nych, sklepach kolonijalnych i spożywczych, składach win i t. p., tak w Warszawie jak 
i na prowincyi. Szczegółowa lista firm, które ocet tylko zbożowy sprzedawać będą, po 
sformowaniu takowej, wkrótce do wiadomości publicznej w gazetach podaną zostanie.

4—2 Dyrekcyja fabryki octu zbożowego.

NASTOLNYJ ENC1KE0PED1CZESKIJ SŁOWAR
wydanie A. Garbel i S-ki.

PRENUMERATĘ PRZYJMUJE w Moskwie w księgarniach: Deutszera (Kużniecznyj 
most), Jacobsona (Neglinneja), Sotrudnik Szkół (Wozdwiżenka). Karbasnikowa (Mochowa i fili» 
w Petersburgu i Warszawie), Hjina, N. Fenoult i S-ki (Petrowskija linji i oddział w Peters
burgu) i w biurze Gilarowskiego (Petrowka, Stolesznikow por. d. Kaszinkin»).

Encyklopedyja wychodzić zacznie w początku r. 1890 zeszytami (2 — 3 arkuszy in 4-o). 
Całe dzieło obejmie prawdopodobnie 50 zeszytów.

C e n a  p r e n u m e r a t y :
Za wszystkie zeszyty na papierze welinowym rs. 12 
„  „  ,. » zwyczajnym „  10
„  zeszyt pojedyńczy ,, welinowym „  — kop. 35 
„  „  „  „  zwyczajnym „  — „ 25

Cena katalogowa encyklopedyi (dla nioprenumeratorów) na papierze welinowym rs. 20
____  „  „  ,, „  zwyczajnym „  15

Prenumeratorowi« po wyjściu wszystkich zeszytów otrzymają mapy, rysunki i ozdo
bną teczkę BEZPŁATNIE "TU I

Cała prasa niemiecka jednogłośnie nader pochlebnie oceniła encyklopedyje Brockhausa, 
między innemi „Neue Freie Presse“  powiada, że encyklopedyja Brockhausa jest niezbędną nie 
tylko dla ludzi wykształconych, ale dla każdego, ponieważ daje odpowiedz' na wszelkie kwestyje 
ze wszystkich gałęzi wiedzy ludzkiej.

Encyklopedyja zawiera odpowiedzi na kwestyje z dziedziny antropologii, archeologii, astro
nomii. botaniki, nauk wojennych, historyi powszechnej, geognozyi, geografii, geologii, hydrote- 
chniki, zoologii, sztuk pięknych, nauk handlowych literatury powszechnej, litografii, matematy
ki, medycyny, mineralogii, paleontologii, petrografii, ekonomii politycznej, psychologii, socyjo- 
logii, telegrafii, teologii, technologii, drukarstwa, towaroznawstwa, fizyki, filologii, finansów, fo
tografii, chemii, przemysłu, elektrotechniki, estetyki, etnografii, prawoznawstwa i t. d.

Adres wydawców znany jest poczcie. 5— 2
jło3BOJieHO ReH3ypoK), r. Bapuiaßa 12 HHBapa 1890 r. Druk Maryi Ziemkiewicz Krak.-Przedm. Nr. 17.

Redaktor i Wydawca J. K. Potocki.
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